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W SPRAWIE DORAŹNEGO PROGRAMU
f W okresie Planu Sześcioletniego 
"dokonała się gruntowna przebudo­
wa struktury społeczno-gospodar­
czej Polski, nastąpiła ogromna 
rozbudowa sił wytwórczych nasze­
go kraju. Zbudowaliśmy potężny 
przemysł, zwłaszcza ciężki, przeła­
maliśmy wiekowe dziedzictwo za­
cofania gospodarczego i społecz­
nego, Polska przekształciła się w 
kraj o pokaźnym poziomie produk­
cji przemysłowej, o szybko rosną­
cych siłach wytwórczych, w kraj, 
który zajmuje dzisiaj poważne 
miejsce w gospodarce i polityce 
międzynarodowej. Socjalistyczna 
własność środków produkcji sta­
nowi dzisiaj nieodwracalnie pod­
stawę naszej gospodarki narodo­
wej i jej dynamiki rozwojowej. 
Kształtuje się baza ekonomiczna 
socjalistycznego społeczeństwa.

W toku tych rewolucyjnych 
przeobrażeń społeczno-gospodar­
czych powstały jednak poważne 
dysproporcje, które utrudniają 
dalszy rozwój gospodarki narodo­
wej. Dysproporcje te są pow­
szechnie znane: dysproporcja mię­
dzy rozwojem rolnictwa a rozwo­
jem przemysłu, dysproporcja mię­
dzy zdolnością produkcyjną prze­
mysłu a zaopatrzeniem materiało­
wym, dysproporcja między iloś­
ciowym rozwojem produkcji prze­
mysłowej a jej jakością i kosztami 
własnymi, dysproporcja między 
programami inwestycyjnymi i pro­
dukcyjnymi a przestarzałym sta­
nem technicznym wielu zakładów.

Dysproporcje te dają o sobie 
znać w postaci wielkich trudności' 
w naszym handlu zagranicznym, 
w braku rezerw materiałowych po­
wodujących przestoje w produkcji 
i niewykorzystanie istniejących 
mocy produkcyjnych przemysłu, 
w marnotrawstwie środków trwa­
łych i surowców,,, w złym i żle 
funkcjonującym zaopatrzeniu lud­
ności. Na bazie tych dysproporcji 
wyrosła dysproporcja najważniej­
sza — dysproporcja między potęż­
nym wzrostem sił wytwórczych a 
słabym wzrostem stopy życiowe] 
ludności. Spowodowało to niewy­
konanie Planu Sześcioletniego w 
dziedzinie podniesienia stopy ży­
ciowej ludności, a więc w tej dzie­
dzinie, która stanowi społeczne u- 
zasadnienie budowy socjalizmu.

Nie 'będę się tutaj zatrzymywał 
nad przyczynami, które doprowa­
dziły do tych dysproporcji i unie­
możliwiły ich szybkie przezwycię­
żenie. Łączy się to z wysokim na­
pięciem planu inwestycyjnego, z 
rewolucyjnym charakterem przeo­
brażeń społecznych i gospodar­
czych oraz wysoką centralizacją 
kierownictwa gospodarki narodo­
wej, która w tych warunkach po­
witała. Gospodarowaliśmy metoda­
mi charakterystycznymi dla „go­
spodarki wojennej", to jest meto­
dami polegającymi na apelach mo­
rał no-politycznych i na nakazach 
prawno-administracyjnych, na roz­
maitych środkach przymusu ’ poza­
ekonomicznego, a nie na bodźcach 
ekonomicznych. •

Metody te spełniły swoje zada­
nie jako narzędzie rewolucyjnego 
przeobrażenia struktury społecz­
nej i gospodarczej kraju. Metody 
takie jednak me mogą stanowić 
trwałego sposobu gospodarowania. 
Nadużywanie tych metod, a zwła­
szcza próba przekształcenia ich >v 
trwały system, błędne utożsamie­
nie socjalizmu z wyjątkowymi me­
todami okresu przejściowego, spo­
wodowały kumulacyjne narastanie 
wymienionych wyżej dysproporcji 
w gospodarce narodowej. Nasilenie 
tych dysproporcji doszło dzisiaj do 
takiego stopnia, w którym prowa­
dzi do rozprzężenia gospodarki na­
rodowej.

Obiektywne, materialne dyspro­
porcje są źródłem zaburzeń w pro­
cesie produkcji, niewykonywania 
planów, niedomagań w dziedzinie 
dystrybucji i zaopatrzenia. Zabu­
rzenia te i niedomagania oraz brak 
odpowiednich bodźców ekonomicz­
nych, a w szczególności niewyko­
nanie Planu Sześcioletniego w 
dziedzinie podniesienia stopy życio­
wej, wywołały w szerokich ma­
sach zniechęcenie i obojętność.

Od szeregu lat już obserwujemy 
wzrastającą obojętność w stosunku 
do pracy w aparacie administra­
cyjnym, dystrybucyjnym i usługo­
wym. Obojętność ta paraliżuje na­
sze życie codzienne. Obecnie wdzie­
ra się' ona także w szeregi klasy, 
robotniczej, która jako najbardziej- 
świadoma społecznie i politycznie 
część społeczeństwa, najdłużej jej 
się opierała. Kierowanie za pomo­
cą moralno-poljtycznych apelów i 

prawno-administracyjnych naka­
zów wyczerpało swoje możliwości.
Wyrosła z materialnych, obiek­

tywnych trudności postawa psy­
chiczna pogłębia proces rozprzęże­
nia gospodarki narodowej. W dzie­
dzinie przemysłu brakoróbstwo. i 
marnotrawstwo stało się poważ­
nym problemem gospodarczym. 
W początkowej fazie przejawiało 
się ono w dziedzinie artykułów 
konsumpcyjnych. Pogarszanie się ja­
kości artykułów konsumpcyjnych 
stanowiło poważny element prze­
szkadzający podwyżce stopy życio­
wej, jednak nie hamowało procesu 
produkcji. Obecnie brakoróbstwo 
zakradlo się w dziedzinę wytwa­
rzania maszyn, aparatów, narzędzi, 
taboru transportowego, materia­
łów. Grozi to zahamowaniem tech­
nicznego przebiegu procesu pro­
dukcji oraz rozprzężeniem bazy 
produkcyjnej gospodarki narodo­
wej. Podważa to również podsta­
wy handlu zagranicznego.
W - tych warunkach potrzebna 

jest natychmiastowa akcja w celu 
powstrzymania i odwrócenia nara­
stającego procesu rozprzężenia go­
spodarki narodowej. W chwili o- 
becnej odbywają się dyskusje i 
prace w dwóch kierunkach. Jeden, 
ma na celu zmianę w metodzie 
zarządzania gospodarką narodową, 
drugi zajriiuje się ustaleniem kie­
runków rozwoju gospodarki naro­
dowej w nowym Planie Pięciolet­
nim. Obydwa te kierunki dyskusji 
i prac są bardzo ważne, nie za­
stąpią one jednak specjalnych 
środków potrzebnych dla. zahamo­
wania i odwrócenia procesu roz­
przężenia gospodarki narodowej.
Zmiana metod zarządzania go­

spodarką narodową jest nieodłącz­
ną częścią takich środków. Efek­
ty zmian w metodzie zarządzania 
gospodarką narodową mogą jednak 
wystąpić dopiero po dłuższym o- 
kresie. Pełne' wywartościowanie 
tych zmian jest możliwe tylko po 
uprzednim usunięciu narosłych 
w ostatnich latach dysproporcji 
gospodarczych, po przezwyciężeniu 
nihilistycznej postawy psychicznej 
ogarniającej coraz szersze kręgi 
społeczeństwa, słowem — po za­
hamowaniu i odwróceniu postępu­
jącego procesu rozprzężenia gospo­
darczego. Plan Pięcioletni ustala 
proporcje w gospodarce narodowej 
na dłuższą metę. Główne efekty 
tego ustalenia wystąpią dopiero 
pod koniec okresu realizacji Planu. 
Gdyby proces rozprzężenia gospo­
darki narodowej posuwał się na­
dal, wykonanie Planu byłoby wąt­
pliwe. Nastąpiłoby bowiem zaha­
mowanie technicznego przebiegu 
procesu produkcji, co także odbi­
łoby się na handlu zagranicznym.
Dlatego obok systematycznego 

programu zmian metod zarządza­
nia gospodarką narodową, a zwła­
szcza stopniowej decentralizacji 
zarządzania i oparcia zarządzania 
na wykorzystaniu bodźców ' ekono­
micznych, oraz obok właściwego 
ustalenia kierunków rozwoju w 
Planie Pięcioletnim potrzebny jest 
doraźny program uporząd­
kowania gospodarki na­
rodowej. Forma takiego progra­
mu jest obojętna. Może on mieć 
formę zadań na pierwsze dwa lata 
Planu Pięcioletniego, albo też for­
mę osobnego dokumentu obejmu­
jącego najważniejsze zadania, któ­
re i muszą być wykonane w ciągu 
lat 1956 i 1957, a których wykona­
nie jest wymogiem sukcesu Planu 
Pięcioletniego, jako całości.
Taki program uporządkowania 

gospodarki narodowej jest nieod­
zowny dla uzdrowienia naszych 
stosunków gospodarczych i spo­
łecznych. Jest on także wymogiem 
politycznym przywrócenia zaufania 
społeczeństwa, a zwłaszcza klasy 
robotniczej, do możliwości prze­
zwyciężenia obecnych trudności,
Opracowanie takiego programu 

jest rzeczą pilną, nie cierpiącą dal­
szej zwłoki. Szczegółowe opraco­
wanie takiego programu wymaga 
dokładnej analizy naszego życia 
gospodarczego. Sądzę jednak, że 
obraz stanu gospodarki narodo­
wej jest w ogólnych zarysach 
na tyle jasny, że można pokusić 
się o naszkicowanie ogólnych linii 
wytycznych takiego programu. 
Podstawowe zadania programu 
można by sformułować, w sposób 
następujący.

1
 Natychmiastowa 

m o.b i 1 i z a c j a . i s t­
niejących rezerw 
dla polepszenia 

zaopatrzenia i 'podwyż­
szenia: stopy życiowe; 
'k 1 a s y r o b ót n i c z ę j. Mobiliza­
cja ta musi objąć wszystkie istnie-
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jące w kraju rezerwy towarowe, 
wykorzystać wszystkie możliwości 
szybkiego podniesienia stopy życio­
wej drogą handlu zagranicznego, 
uruchomić wszystkie możliwości 
szybkiego zwiększenia produkcji 
artykułów masowego spożycia. W 
tej ostatniej dziedzinie trzeba wy­
korzystać wszystkie dostępne spo­
soby szybkiego zwiększenia pro­
dukcji na bazie istniejącego apara­
tu produkcyjnego. Trzeba także 
przełamać szybko działającymi 
środkami biurokratyczną bezwład­
ność aparatu dystrybucyjnego, któ­
ra powoduje zahamowania w zao­
patrzeniu ludności nawet tam, gdzie 
nie mają one uzasadnienia w bra­
ku masy towarowej.

2
 Zapewnienie 

warunków t-r w a- 
łego wzrostu 
produkcji prze­

mysłowej. W celu zapew­
nienia gładkiego przebiegu produk­
cji przemysłowej potrzebne jest 
przezwyciężenie brakoróbstwa oraz 
przywrócenie właściwego stosunku 
rezerw materiałowych do zadań 
produkcyjnych zakładów przemy­
śle,wych. W celu umożliwienia dal­
szego wzrostu produkcji przemy­
słowej potrzebna jest systematycz­
na obniżka kosztów własnych. Wy-./ 
maga to realistycznego przystoso­
wania ilościowych zadań produk.-;. 
cyjnych do Istniejącego .zappy/r£- • 
nia materiałowego, położenia głów­
nego nacisku na podniesienie ja­
kości produkcji oraz na obniżenie 
kosztów własnych. Trzeba zaprze­
stać pogoni za czysto ilościowymi 
wskaźnikami osiąganymi kosztem 
niskiej jakości i przy wysokich 
kosztach własnych. Prowadzi to 
bowiem do czysto fikcyjnych re­
zultatów, zużywania surowców ' i 
pracy ludzkiej dla produkowania 
artykułów nie dających zamierzo­
nego efektu gospodarczego, a czę­
sto i technicznego (np. maszyny 
rolnicze, które po kilku tygodniach 
nie nadają się do użytku).
Natomiast szczególny wysiłek w 

dziedzinie ilościowego zwiększenia 
produkcji jest potrzebny w pro­
dukcji surowców oraz artykułów 
eksportowych, za które nabywamy 
surowce. Jest to potrzebne w celu 
usunięcia dysproporcji między re­
zerwami materiałowymi a zadania­
mi produkcyjnymi przemysłu.
W tym celu przy obniżce kosz­

tów należy zwrócić uwagę przede 
wszystkim na obniżkę kosztów ma­
teriałowych. Ponieważ w chwili 
obecnej na ogól nie ma braku 
siły roboczej, a nawet powstają 
poważne elementy bezrobocia, 
główny kierunek obniżki kosztów 
własnych nie powinien zmierzać 

, do zwiększenia wydajności pracy 
żywej, ale do oszczędności w zu­
życiu materiałów. Do tego powi­
nien również zmierzać program in­
westycyjny. kładąc nacisk na in­
westycje zmniejszające zużycie su­
rowców.
W celu skutecznego zapewnienia 

podniesienia jakości produkcji o- 
raz obniżki kosztów, system wyna­
grodzenia w przemyśle powinien 
opierać się przede wszystkim na 
premiowaniu jakości produkcji 
oraz obniżki kosztów, zwłaszcza 
materiałowych. Syntetycznie może 

' to znaleźć wyraz w premiowaniu 
uzależnionym od rentowności 
przedsiębiorstwa, a nie od ilościo­
wego wykonania planu.
Myśl pewnćgo zmniejszenia tem­

pa wzrostu ilościowego* produkcji 
przemysłowej (z wyjątkiem surow­
ców i artykułów eksportowych) nie 
powinna nas przerażać. Częściowo 
będzie to tylko usunięciem fikcyj- 
ności w wykonywaniu planów pro­
dukcji przemysłowej. Ponadto 
zmniejszenie takie można uważać 
za „inwestycję w jakość i 
rezerw y“, która opłaci się w 
przyszłości w zwiększonym tem­
pie ilościowego wzrostu produkcji.
Odbudowa rezerw surowcowych 

umożliwi także pełne wykorzysta­
nie istniejących w przemyśle mocy 
produkcyjnych, których niepełne 
wykorzystanie jest uważane przez 
klasę. robotniczą i całe społeczeń­
stwo za przejaw marnotrawstwa 
w przemyśle. Poważne moce pro­
dukcyjne oraz wysoko wykwa­
lifikowana kadra techniczna i 
'robotnicza, jak również poważ­
ne . zapotrzebowanie surowców, 
są'- dzisiaj ' zamrożone w prze­
myśle- zbrojeniowym. Obecna 
sytuacja międzynarodowa umożli­
wia,'a wewnętrzna ęytuacja gospo- - 
darcza wymaga konwersji poważ-

nej części tego przemysłu do celów 
pośrednio lub bezpośrednio służą­
cych zaspokojeniu potrzeb lud­
ności.

3
 Odbudowa bodź­

ców sprzyjają­
cych rozwo­
jowi produkcji 

rolnej. Zwiększenie produkcji 
rolnej wymaga zwiększenia zaopa­
trzenia rolnictwa w środki pro­
dukcji, zwłaszcza w nawozy. 
Zwiększenie produkcji lub importu 
nawozów stanowi istotny warunek 
zwiększenia produkcji roślinnej. 
Decydującym czynnikiem hamują­
cym rozwój produkcji rolnej oraz 

i zwiększenie jej towarowości jest 
jednak brak dostatecznych bodź­
ców w gospodarce chłopskiej, za­
równo indywidualnej jak i zespo­
łowej.
Brak ten jest dwojakiego rodza­

ju. Z jednej strony w warunkach 
forsownej industrializacji chłop 
miał trudności w nabywaniu arty­
kułów przemysłowych, zwłaszcza 
materiałów budowlanych oraz 
sprzętu potrzebnego dla gospodar­
stwa rolnego i domowego. Ograni­
czało to jego zainteresowanie w 
sprzedaży, a pośrednio także w 
produkcji. Z drugiej strony chłopi 

„indywidualni unikają zwiększenia 
j produkcji, zwłaszcza bydła, w oba- 

4 wie zwiększenia obciążeń nałożo-. 
’ nyćh. przęz. pj.ństwó>-ltjb wręcz za­
klasyfikowania do kategorii kuła- 
lów. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest wciąż jeszcze nieprzezwyciężo­
ny brak praworządności na ■wsi, 
uzależnienie .rozdziału obciążeń od 
miejscowych kacyków i kumoter­
skich klik. Do tego dochodzi fakt, 
że nasza polityka rolna w dużej 
mierze posługiwała się środkami 
pozaekonomicznego przymusu, a 
ponadto była sformułowana w spo­
sób tak skomplikowany, że otwie­
rała drogę do dużej samowoli ze 
strony jej wykonawców w terenie.
W tych warunkach potrzebne 

jest sformułowanie polityki rolnej 
w kilku jasnych, niedwuznacznych 
punktach zrozumiałych dla każde­
go i nie dających możliwości do­
wolnej interpretacji. Sformułowa­
nie jej musi być takie, aby unie­
możliwiało zwiększenia obciążeń 
w razie wzbogacenia się chłopa 
■dzięki własnej pracy i zapobiegli­
wości. Należy także zmierzać do 
zmniejszenia zśkresu przymusu 
pozaekonomicznego w polityce 
rolnej, do większego niż dotychczas 
unieniężnienia gospodarki chłop­
skiej oraz stworzenia warunków 
zachęcających chłopów do zwięk­
szenia produkcji towarowej.
W związku z tym należy kry­

tycznie zanalizować naszą politykę 
w dziedzinie dostaw obowiązko­
wych. Sytuacja dojrzała do znie­
sienia obowiązkowych dostaw mle­
ka. Politykę obowiązkowych do­
staw żywca, zboża oraz kartofli 
należy zanalizować pod kątem wi­
dzenia jej wpływu na opłacalność 
gospodarki chłopskiej oraz zlikwi­
dować przerosty, powodujące zao­
patrywanie się chłopów w ich 
własne produkty w mieście.
W celu zwiększenia zaintereso­

wania chłopów w dostarczaniu 
produktów na rynek jest potrzeb­
ne przede wszystkim wydatne za­
opatrzenie wsi w materiały budo­
wlane oraz w artykuły przemysło­
we dla gospodarstwa wiejskiego. 
Dla zwiększenia masy materiałów 
budowlanych przeznaczonych dla 
wsi nie należy wahać się przed 
zmniejszeniem budownictwa prze­
mysłowego.
Dla zainteresowania chłopów w 

sprzedaży produktów rolnych pań­
stwo musi ściśle przestrzegać wy­
konania swoich zobowiązań .wyni­
kających z kontraktacji, w szcze­
gólności zapewnić zaległe dostawy 
węgla oraz odpowiednią jakość 
tych dostaw. Ponadto potrzebne 
jest' systematyczne usuwanie ist­
niejących na wsi bolączek. Między 
innymi należałoby przeprowadzić 
w ciągu najbliższych dwóch lat 
klasyfikację ziemi, której. chłopi 
domagają się usilnie.
Rozwoj spółdzielczości produk­

cyjnej powinien być oparty na u- 
mocnieńiu istniejących już spół­
dzielni oraz na stworzeniu silniej­
szych niż dotychczas bodźców ękę- 

. nomicznych. W szczególności nalę- 

. ży rozpatrzeć politykę obowiązko­
wych dostaw spółdzielni* próduk- 

. cyjnych ,w;;kięruhku<*. móżliwpści 
■' ich obniżenia,- Ponądtp zba- 
, dać efektywność * pomocy:, udziela­
nej , spółdzielniom przez, POM, a w

wypadkach większych * spółdzielni 
traktory i maszyny rolnicze nale­
żałoby wręcz przekazać na włas­
ność lub w zarząd spółdzielń'.

. Istotnym warunkiem zwiększenia 
atrakcyjności spółdzielni jest pełne 
przestrzeganie '— a w wielu wy- ■ 
padkach przywrócenie — ich praw­
dziwie spółdzielczego charakteru, 
odbudowa prawdziwego samorządu 
i stworzenie warunków, w których 
chłopi byliby rzeczywiście gospo­
darzami w spółdzielni.
Obok wymienionych środków po­

lityki ekonomicznej w stosunku do 
indywidualnych i . spółdzielczych 
gospodarstw chłopskich potrzebne 
jest uporządkowanie i usprawnie­
nie gospodarki PGR. Podstawą 

. musi tutaj być znacznie silniejsze 
niż dotychczas powiązanie zainte­
resowania materialnego pracowni­
ków z wynikami gospodarczymi. 
Wynagrodzenie powinno być uza­
leżnione od rentowności gospodar­
stwa, co wywoła zainteresowanie 
zarówno w produkcji, jak i w 
kosztach. • Należy także umożliwić 
robotnikom rolnym udział w za­
rządzaniu PGR, tak aby czuli się 
współgospodarzami.

4
 Odbudowa iu- 

s p r a w n i e n i e 
rzemiosła i u- 
s ł u g. Rozwój rzemio­

sła, zarówno produkcyjnego jak i 
. usługowego oraz innych drobnych 
. prywatnych zakładów i produkcyj­
nych umożliwia . poważne zwięk­
szenie zaopatrzenia ludności .w prą-j 
dukty, i ..w usługi bez., .wielkie.co: 
•nakiadil'.: iń-westycyjnego?-: istnieję^ 
bowieni wiele ukrytych rezerw, 
które mogą być wykorzystane przez 
rzemiosło i inne drobne warsztary’ 
produkcyjne. Wiele takich rezerw 

' może być wykorzystanych w lep­
szym niż dotychczas stopniu przez 
terenowy drobny przemysł pań­
stwowy i spółdzielczy. ".Pełne ich 
wykorzystanie wymaga jednakże 
inicjatywy osobistej w postaci rze­
miosła i chałupnictwa.
Celem umożliwienia wykorzysta­

nia takiej inicjatywy trzeba zapew­
nić odpowiedni przydział lokali - i 
materiałów. Właściwa polityka 
przydziałów może uzdrowić rze­
miosło przez zlikwidowanie tak 
częstego dzisiaj używania przez 
rzemiosło materiałów pochodzących 
z kradzieży z gospodarki państwo­
wej. Istotnym warunkiem rozwo­
ju rzemiosła jest zmiana polityki 
podatkowej w stosunku do rze­
mieślników, polityki, która często 
miała charakter dyskryminacyjny 
i traktowała rzemiosło indywidu­
alne jako niebezpieczną formę- 
„kapitalizmu". Należy także usunąć 
dyskryminacyjną zasadę, udziela­
nia zamówień rzemieślnikom i cha­
łupnikom dopiero po uzyskaniu od­
mowy ze strony uspołecznionych 
zakładów. Zasada ta doprowadziła 
do panoszenia się w drobnej pro­
dukcji fikcyjnych, często wręcz pa­
sożytniczych spółdzielni i do zbiu­
rokratyzowania drobnej produkcji 
i usług. Należy także ustalić zasadę 
że większe nieco prywatne zakłady 
produkcyjne i usługowe np. za­
trudniające do 7 pracowników na­
jemnych, a w produkcji eksportom 
wej nawet i więcej, są traktowane 
na równi z rzemiosłem.

5
 Usprawnienie dy­

strybucji. W celu 
odbiurokratyzowania apa­
ratu dystrybucyjnego po­

trzebna jest dalsza jego decentra­
lizacja oraz bezpośrednie powiąza­
nie jednostek dystrybucyjnych z 
producentami. Wynagrodzenie w 
aparacie dystrybucyjnym należy 
uzależnić od umiejętności zaopa­
trzenia rynku. Stworzyłoby to wa­
runki, w których jednostkom dy­
strybucyjnym opłaca się aktywny 
wysiłek w poszukiwaniu towarów 
dla nabywców, przy czym'-bezpo­
średnie powiązanie z producentami 
umożliwiłoby poszukiwanie ukry­
tych zapasów towarowych oraz za­
chęcanie jednostek produkcyjnych 
do • produkowania asortymentów - 
żądanych przez jednostki dystry­
bucyjne dla swoich nabywców. W.

, szczególności należy umożliwić po- 
.’ szczególnym sklepom państwowym 
lub spółdzielczym lub ich. grupom 
bezpośrednie zaopatrywanie się 
oraz zamawianie towarów od prze- • 
mysłu terenowego oraz rzemiosła

. ijcható^nictwa.

B
S y' s t e m a t y c z n y 
p r o g r a m p o 1 i t y- 
k i h a n d l u z a g r a­
ni ę z n e g o. Przeżwy- 

: ciężenie istniejących trudności go­
spodarczych a zwłaszcza podniesie­

nie stopy życiowej wymaga' rów­
nież uporządkowania handlu zagra­
nicznego. Nasz handel'zagraniczny 
rozwijał się dość żywiołowo w za­
leżności od stanu rynków w kra­
jach kapitalistycznych oraz od za­
potrzebowania krajów obozu socja­
listycznego. Najbliższy okres bę­
dzie wymagał z jednej strony 
zwiększenia importu nawozów dla 
rolnictwa i surowców dla przemy­
słu, zwłaszcza dla przemysłu wy­
rabiającego artykuły konsumpcyj­
ne, z drugiej zaś strony zmniej­
szenia eksportu żywności. Wyma- 

; gać to będzie systematycznej ana- 
. lizy efektywności poszczególnych 
. kierunków handlu zagranicznego 
oraz poszczególnych rynków.

Przez odpowiednio dobrane in- 
■ westycje można 1 zwiększyć efek- 
■ tywność eksportu i uzyskać popra­
wę bilansu płatniczego. Do takich 
inwestycji należą na przykład 

"wszystkie inwestycje zmniejszające 
'zużycie węgla w kraju lub inwe­
stycje przekształcające wywożone 
obecnie półprodukty chemiczne na 
produkty gotowe. Potrzebna jest 
także pewna koncentracja naszego 

’ handlu zagranicznego po liniach 
zapewniających jego szczególną 
efektywność ekonomiczną. Należy 
także dążyć do pewnej rejonizacji 
naszych rynków ekspertowych, 
do skoncentrowania się na pew- 

. nych wybranych rynkach i wyro- 
bienia sobie ńa nich trwałych sto- 

.. sunków handlmyych. W tej dzie- 
dzipię jęst potrzebne porozumienie 
ze ZWiążk^em Radziedkim' i innymi 

i krajami demokracji ludowej. Istnie­
ją również możliwości dość rychłe­
go polepszenia bilansu płatniczego 
bez zbyt wielkich nakładów, inwe­
stycyjnych takimi środkami, jak 
np. zwiększenie atrakcyjności na­
szych portów.

7
 Przystosowanie 
struktury i n w e- 
s t y c j i. Wymienione 
wyżej środki uporządko­

wania gospodarki narodowej wy­
magają przystosowania struktury 
inwestycji. W dziedzinie przemysłu 
potrzebne jest przesunięcie inwe­
stycji od inwestycji w nowe środ­
ki trwałe, w szczególności urzą­
dzenia przemysłowe do inwestycji, 

! mających na celu zwiększenie pro­
dukcji surowców dla przemysłu 

’ oraz nawozów dla rolnictwa. Jest 
również potrzebne przesunięcie in­
westycji od inwestycji zmniejsza­
jących zatrudnienie siły roboczej 
do inwestycji umożliwiających 
zmniejszenie zużycia materiałów. 
W dziedzinie budownictwa nastą­
pić musi przesunięcie inwestycji z 
przemysłu do budownictwa wiej­
skiego. Potrzebne są również pew­
ne inwestycje, chociaż ze wzglę­
dów możliwości mobilizacji ukry­
tych rezerw w terenie inwestycje 
te są niewielkie, na rzecz rozwoju 
rzemiosła i przemysłu miejscowe­
go. Na szczególną uwagę zasługu­
ją inwestycje dające szybki skutek 
w dziedzinie zwiększenia efektyw­
ności handlu zagranicznego. Zacho­
dzi także, potrzeba pewnych, nie 
zbyt wielkich zresztą, inwestycji 
związanych z konwersją części 
przemysłu zbrojeniowego na cele 

. produkcji służącej zaspokojeniu 
potrzeb ludności.'

Jeżeli chodzi o ogólny poziom 
inwestycji, to obniżenie go dla 
zwolnienia większych środków na 
cele konsumpcyjne jest w zasadzie 
niemożliwe. Zwiększenie 'produk­
cji artykułów konsumpcyjnych, za­
równo przemysłowych jak i rolni­
czych, oraz zwiększenie importu 
(względnie zmniejszenie eksportu) 
artykułów konsumpcyjnych czy też 
surowców służących dla wytwarza­
nia artykułów konsumpcyjnych,'wy­
maga raczej pewnego ■ zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych.' Zagad­
nienie więc sprowadza się nie. tyle 
do zmniejszenia poziomu inwesty­
cji, ile do zapewnienia jego-wła­
ściwej struktury. Struktura inwe­
stycji powinna żapewnić maksy­
malną efektywność z punktu wi­
dzenia szybkiego podniesienia sto­
py życiowej. Ponadto przez obni­
żenie kosztów inweśtycji można 
zmniejszyć poziom inwestycji po­
trzebnych dla osiągnięcia danego 
efektu gospodarczego.



OCZĄCA na la-
mach prasv żywa dy­
skusja wokół spraw 
gospodarczych ba rdzo 
często wjąże się z za- 
gadn'eniami maieria- 

lown-fechnic.znego zaopatrzenia.
Ar.ebr znaleźć punkt wyjściowy 

w kręgu dosyć zawiłych spraw za­
opatrzenia materiałowo-techniczne­
go. ustalmy najpierw kto jest od-
P"wiedzialny naszym systemie
£-'• p^riarczrm za zaopatrzenie go­
spodarki narodowej.
„Zaopatrzenie w wyroby... • 

(tu następuje bliższe określenie 
tych wyrobów) należy d o... 
(takiego to ministerstwa, central­
nego zarządu zbytu.' biura "zbytu 
itd.)“ — oto tekst stałej, schema-- 
tycznej formułki wyjętej ze wstęp­
nych postanowień zarządzeń szcze­
gółowych, którymi Przewodniczący 
PKPG reguluje {ryb zaopatrzenia 
w wytwory poszczególnych "branż. 
Nie uciekając się zatem do studio­
wania dalszych aktów normatyw­
nych, możemy bez trudu i w spo­
sób całkowicie jednoznaczny usta­
lić do kogo należy obowiązek or­
ganizowania zaopatrzenia i która 
z resortowych organizacji jest w 
mvśl ogólnych przepisów o obro­
cie odpowiedzialna za zaopatrzenie 
w poszczególnych branżach.
Analizując te tzw. „szczegółowe 

trvby zaopatrzenia" stwierdzić mo­
żemy. że z niewielkimi tylko wy­
jątkami za zaopatrzenie gospodarki 
narodowej odpowiedzialne są re­
sort y-dostawcy, a w tych resortach 
imiennie te jednostki gospodarcze, 
które zwykliśmy — niezależnie od 
ich faktycznej nazwy — określać 
mianem „central zbytu".
Fakty zaczerpnięte z codziennych 

obserwacji naszego życia gospodar­
czego" wydają się jednak temu za­
przeczać. Z czego to wynika?
W początkowym okresie po wy- 

z« oleniu — do roku 1949 — wy­
rósł system zaopatrywania więk­
szości podstawowych gałęzi naszej 
gospodarki przez centrale zaopa­
trzenia. Centrale zaopatrzenia or­
ganizowały zaopatrzenie swych ga­
łęzi gospodarki w dużym' stopniu 
za pośrednictwem własnych maga­
zynów centralnych. Centralne ma­
gazyny zaopatrzenia tworzono ana­
logicznie również i przy zjedno­
czeniach przemysłu. Taki system 
organizacyjny zdejmował praktycz­
nie z central zbytu odpowiedzial­
ność za zaopatrzenie. Dopiero wpro­
wadzona uchwałami KERM z dnia 
4 i 14 października 1949 r. decen­
tralizacja służby zaopatrzenia da­
la początek innym formom orga­
nizacyjnym. Nie stworzyła ona jed­
nak ekonomicznych podstaw do 
przejęcia przez aparat zbytu peł­
nej odpowiedzialności ża zaopatrze­
nie. Wspomniane uchwały nie za­
bezpieczył}' bowiem przekazania 
centralom zbytu magazynów i 
składnic byłych central zaopatrze­
nia i nie zabezpieczyły rozwoju sie­
ci składów hurtowych. Aparat zby­
tu nie dysponował w chwili prze­
jęcia nowych zadań dostatecznie 
rozwiniętą siecią placówek hurto­
wych. Pewną poprawę na tym od- , 
cinku i zagęszczenie sieci składnic j 
w terenie użysćano prziez skoncen- 1 
trowanie i", unifikację składnic i 
oddziałów terenowych byłych sa­
modzielnych central zbytu, które 
weszły w skład nowoutworzonych 
resortowych central handlowych.
Nie dysponując odpowiednim 

aparatem w terenie, przy istnieją­
cym ogólnie deficjcie i poważnych 
dysproporcjach gospodarczych, apa­
rat zb,ytu nie mógł w pełni opa­
nować postawionych przed nim za­
dań. Zdecentralizowanie prac w 
pionach zaopatrzenia nie mogło w 
tych warunkach przekształcić się 
w faktycznie zdecentralizowane 
zaopatrzenie w naszym dzisiejszym 
pojęciu. Miejsce dotychczasowego 
scentralizowanego aparatu zaopa­
trzenia zajął scentralizowany apa­
rat zbytu, który "w tej formie prze­
trwa! bez większych zmian do 
chwili obecnej.
Aparat zbytu w tej sytuacji nie 

objął całokształtu spraw zaopatrze­
nia; w szczególności nie był w sta­
nie zabezpieczyć planowego i ryt­
micznego zaopatrzenia gospodarki 
narodowej. Na ten okres przypa­
da też powstanie większości dele­
gatur zaopatrzenia powołanych w
celu zabezpieczenia 
przemysłu.
Obok delegatur 

szczebla, tj. delegatur 
centralnych zarządów 
nia (przekształconych

zaopatrzenia

najwyższego 
resortowych 
zaopatrzę^ 
z byłych

central zaopatrzenia, lub departa- 
menjów zaopatrzenia) wyrosła w 
ośrodkach przemysłowych, głównie 
na kląsku i w Lodzi gęsta sieć de­
legatur zjednoczeń, centralnych za­
rządów i nawet poszczególnych za­
kładów. Jeżeli atakujemy obecnie 
w prasie te narośla na naszym 
systemie zaopatrzenia i wykazuje­
my zbędność istnienia delegatur na 
obecnym etapie rozwoju, to musi­
my zdać sobie sprawę, z tego, że 
w tamtym okresie powstawanie de­
legatur zaopatrzenia było wynikiem 
faktycznego nieopanowania zao­
patrzenia przez organizacje zbytu, 
było wynikiem pewnych błędnych 
założeń i niedoceniania roli apa­
ratu zbytu. Według tych założeń 
nie było środków na rozbudowanie 
i unowocześnienie bazy magazyno­
wej central zbytu. Zdołano nato­
miast wygospodarować odpowied­
nie środki na organizację delega­
tur zaopatrzenia. Posiadamy w 
efekcie, sieć hurtową będącą jed­
ną z najbardziej zacofanych dzie­
dzin naszej gospodarki, sieć, któ­
rej daleko do przeciętnego pozio­
mu za granicą, oraz gęstą siatkę 
mniej lub więcej biurokratycznych 
instytucji zaopatrzenia i zbytu. Po­
siadamy również odpowiednio roz­
budowane komórki centralnie bi­
lansujące w Zespole Zaopatrzenia 
PKPG.
Czy konieczne jest odtwarzanie 

tych „historycznych" już dzisiaj 
zaszłości w rozwoju naszego zao-
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patr-enla materiałowo-techniczne­
go? Wydaje się, że znajomość prze­
biegu choroby powinna nam po­
zwolić na lepsze rozpoznanie jej

zbytu, zaś drobne do rejonowych 
hurtowni) lub przynależriość resor­
towa zamawiającego (zakłady po-

konania poszczególnych materia- 
lów tylko jednemu lub cgranjczo-
nej liczbie wytwórców, według u- 

dlegle resortom kluczowym lokiiją z stalonych" zasad specjalizacji pro- 
.., ______ „___ ... ,______ . zamówienia w centralach zbytu,dukcji. Zakłady wytwórcze zaś,

rzuniem starych błędów i skiero- odbiorcy' zaś nadzorowani przez in- ażeby nie rozdrabniać produkcji
wać działalność aparatu.Zaopatrzę- nę resorty, w hurtowniach), W wykonują każdy asortyment w ca-

przyczyn, przestrzec przed powia­

nia i zbytu na nowe tory. tęń sposób wobec zakładu wytwór- lej serii tylko Jeden raz w okre- 
czego (dostawcy) występują od- sie dostawy* np. w okresie kwar- 
biorcy bezpośredni i rejonowe hur- talnym. Mówimy wówczas o tzw.

Oaólny tryb zaopatrzenia matę- townie, reprezentujące pozostałych kwartalnym cyklu dostaw, gdyż ten
riainwo-technicznego ustala obo- odbiorców. Utarło się-prawo zwy- sam asortyment wykonywany jest 

.    ’ w kwartalnych odstępach czasu. 
Wynika z tego faktu konieczność 
utrzymywania u odbiorców i w po­
średniczącym aparacie hurtowym 
odpowiednio wielkich, np. w po­
wyższym przypadku kwartalnych 
zapasów magazynowych. Ażeby u- 
niknąć ujemnych skutków takiego

wiązek potwierdzania ' odbiorcy- 
przez dostawcę (producenta) ter­
minu wykonania zamówień. Czy 
ten przepis jest przestrzegany? Na 
ogól, formalnie rzecz biorąc, tak. 
D,os^awcą potwierdza odbiorcy wy. । 
konąnie np. w'l kwartale zamó- 
wieńia złożonego na potrzeby I 
kwartału. Określenie „terminu" 
możną przecież interpretować do­
wolnie i idąc po linii najmniejsze­
go oporu unieszkodliwić w ten spo­
sób.' w prąktyce działanie przepisu. 
Można tym" samym unieszkodli-

czajowe, według którego hugfow- 
nie reprezentują odbiorców drugiej 
kategorii. Odbiorcy bezpośredni 
wraz ze swą armią delegatur i 
ruchliwych delegatów zaopatrzenia 
potrafią wywalczyć sobie prawo 
pierwszeństwa. Ogólna słabość apa­
ratu hurtu powodowała, że wtedy 
gdy hurt zaczął się w ogóle liczyć 
jako odbiorca, w zażyłych stosun­
kach z. fabrykami pozostawali już 
odbiorcy bezpośredni. Dopiero wal­
ka o obniżkę kosztów własnych 
postawiła hurtownie w lepszej sy-

asortymentowego rozłożenia pro­
dukcji w czasie konieczne jest po- 

. siadanie przez zakłady wytwórcze 
odpowiedniego zapasu wyrobów 
gotowych, umożliwiającego komple­
towanie dostaw. Istnieje jednak

W BŁĘDNYM KRĘGU
ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO

JÓZEF CISEK BOLESŁAW WARZECHĄ

biorców asortyment zaopatrzenio­
wy. Przez włączenie ogniw hurto­
wych do .obrotu uzyskujemy 
zwiększenie jednostkowych prze­
syłek z zakładów do hurtowni i z 
hurtowni — już w szerokim 
wachlarzu asortymentowym — do 
odbiorców. Uzyskujemy zatem 
warunki do najekonomiczniej-
szej organizacji przewozów. Na­
leży jednak pamiętać, że stworze­
nie tych warunków nie zabezpie­
cza jeszcze samo w sobie przed 
riieekonomicż.nyml przewozami.
Pośrednictwo magazynów apa­

ratu hurtu w dostawach koniecz­
ne jest w tych przypadkach, w, 
których dostawy bezpośrednie z 
zakładów wytwórczych do'odbior- 
ców, byłyby niższe .od przyjętych 
w poszczególnych materiałach 
norm ilościowych, zapewniających 
ekonomiczne przewozy. Dlatego 
obowiązuje w obrocie przepis, 
wedjug którego placówki hur­
towe zobowiązane są do organi­
zowania bezpośredniego ’ zaopa­
trzenia w drodze tranzytu poważ- 

- niejszych odbiorców. Działanie 
tego przepisu podważane jest 
jednak przez wadliwie ustawione 
bodźce materialnego zaintereso- 
wania pracowników aparatu hur­
tu. Hurtownie premiowane są
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wić związane z tym przepisem dal­
sze postanowienia i sankcje prze­
widziane za niedotrzymanie termi­
nu dostawy, sankcje, które miały 
zabezpieczyć terminowość,, a w du­
żym stopniu również rytmiczność 
dostaw. W konsekwencji zakład 
montujący np. urządzenia dźwigo­
we unika ścisłego sprecyzowania 
terminu, nie mając zapewnienia 
terminu dostaw z zakładu produ­
kującego elementy składowe do 
tych urządzeń. Niemożność określe­
nia ściślejszych terminów dostaw 
przez ten zakład wynika z braku 
potwierdzeń ze strony hut, które 
z kolei zasłaniają się kooperacją 
■wsadu. Błędny krąg w zaopatrze­
niu i kooperacji jest zamknięty.
Dostawca i odbiorca — z chwilą 

potwierdzenia przyjęcia zamówie­
nia do wykonania — zawierają u- 
mowę o dostawę. W takiej umo­
wie brak jednak bliższego określe­
nia jednego z podstawowych skład­
ników umowy, bez którego staje 
się ona zwykłą biurokratyczną for­
malnością. Brak bowiem ścisłego 
terminu dostawy, zaskarżąlnego w 
drodze postępowania arbitrażowe­
go.
W miejsce ustabilizowanych sto­

sunków gospodarczych i zabezpie­
czonych umownie interesów stron, 
wchodzą interwenci i delegatury 
zaopatrzenia. Ich działalność pole­
ga na ustalaniu ściślejszych termi­
nów dostaw i interweniowaniu w 
przypadku ich niedotrzymania. Me­
tody- pracy są tu różęe,, jednakże 
wszystkie mieszczą się ‘ w kręgu 
tego, co zwykliśmy'nazywać po 
prostu biurokratycznymi metodami 
zarządzania gospodarką narodową. 
Konferencje, objazdy zakładów —. 
dostawców przez delegatów zakła- 
dów-odbiorców, telegramy, telefo­
ny, dalekopisy...
Kosztowne wyjazdy delegatów u- 

zasadniały stworzenie delegatur . 
zaopatrzenia, których istnienie zre­
sztą wcale nie wyklucza nadal wy­
jazdów delegatów zakładów i in­
terweniowania przez nich „na włas­
ną rękę", bezpośrednio w zakła­
dach wytwórczych. Mniejsze zakła­
dy i te gałęzie przemysłu, które nie 
zdołały w swoim czasie zmontować 
sobie delegatur zaopatrzenia — mu­
szą zadowolić się organizowaniem 
interwencji przez swych delegatów. 
Obliczono pobieżnie, że np. do Sta- 
linogrodu przyjeżdża rocznie oko­
ło 30.000 pracowników zaopatrze­
nia „zabezpieczających" dostawy i 
że utrzymanie ■ tych „ruchomych 
delegatur" kosztuje naszą gospodar­
kę tylko na tym odcinku około" 9 
min złotych.1)

Działalność służb zaopatrzenia

tuacji. Zakłady wytwórcze 
organizować całowagonowe 
sylki dla hurtowni, zamiast 
twiać doraźne, częstokroć

wolą 
prze- 
zała- 

nawet
dróbne wysyłki interwencyjne dla 
odbiorców bezpośrednich.
Na ogól jednak zakłady wytwór­

cze stosują w odniesieniu do hur­
towni zasadę dowolnych wysyłek 
w ramach okresowych zleceń do­
stawy i nie ustalają żadnych har­
monogramów dostaw. Tym samyim 
hurtownie nie mogą podejmować 
żadnych zobowiązań co do terminu 
dostawy w stosunku do swych od­
biorców. Podkreślić przy tym na­
leży, że nie istnieje przepis, który 
nakładałby na aparat hurtu obo­
wiązek potwierdzania przyjęcia za­
mówień do realizacji, tak jak to 
ma miejsce w odniesieniu do za­
mówień realizowanych bezpośred­
nio przez zakłady wytwórcze.
W tych warunkach cała 'opera­

tywna działalność hurtowni opiera 
się na posiadanych zapasach maga­
zynowych, których istnienie umo­
żliwia doraźne rozwiązywanie pil­
nych problemów zaopatrzenia. Jed­
nakże ze względu na występującą 
jeszcze w szeregu artykułów defi­
cytowość, szczupłe pomieszczenia 
magazynowe i ostre sankcje ban­
ków finansujących — wielkość za-' 
pasów w placówkach hurtowych i 
możliwości ich tworzenia są bar­
dzo ograniczone.
Dlatego też odbiorcy zaopatrywać

szereg przyczyn, dla których dosta­
teczne zapasy wyrobów gotowych 
w naszym aparacie .produkcyjnym 
należą do rzadkości.
W początkowym okresie ogólne­

go deficytu i nieopanowania asor- 
tymentowości produkcji i niedo­
stosowania jej do aktualnych po­
trzeb, narosły we wszystkich pra­
wie dziedzinach naszej gospodarki 
— obok istniejących już poniemiec- 
ckich zapasów materiałów niety­
powych — poważne remanenty po­
chodzące z produkcji bieżącej. W 
sprawie ujawnienia, upłynnienia i 
zapobiegania tworzeniu się zbęd­
nych i nadmiernych remanentów 
materiałów zaopatrzeniowych wy­
dano szereg zarządzeń i instrukcji, 
którym początek dało zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG z dnia 
2.5.51 r. Ostra walka wydana nad-

rodziła się jednak w terenie w 
walkę z wszelkimi zapas a- 
m i w ogóle. W ramach tej walki 
nastąpiło również ograniczenie za­
pasów wyrobów gotowych w za­
kładach wytwórczych. Głoszono 
wówczas teorię, że zakłady wytwór­
cze nie powinny mieć żadnych za­
pasów wyrobów gotowych, gdyż w 
naszym systemie gospodarczym o-

tylko od obrotu składowego, bez 
uwzględnienia obrotu dekenywane- 
go w tranzycie organizowanym. 
Stwarza to zainteresowanie hur­
towni w przechwytywaniu dostaw 
tranzytowych i przerzucaniu przez 
własne magazyny również dużych 
dostaw, nadających się wybitnie 
do obrotu tranzytowego. W kon­
sekwencji szczupłe na ogół po­
mieszczenia magazynowe naszych 
hurtowni są przeładowane, a apa­
rat hurtu zatrudniony przy gospo­
darczo zbędnych przeładunkach. 
Wpływa to w poważnym stopniu 
na zmniejszenie opratywności 
aparatu hurtu, nieekonomiczne 
wykorzystanie środków transpor­
towych, przedłużenie czasu pozo­
stawania . materfałów w sferze 
obrotu i wzrostu ogólnych kosz­
tów obrotu.

Jeżeli z przyczyn przedstawio­
nych powyżej aparat hurtu nie 
spełnia właściwie stojących przed 
nim zadań i odbiorcy rozpoczyna­
ją „organizację" dostaw na włas­
ną rękę przez bezpośrednie inter­
weniowanie u dostawców, wymu­
szanie zleceń do bezpośredniego 
odbioru materiałów z zakładów 
wytwórczych i przewożenie drob­
nych partii materiałów samocho­
dami na dalekie odległości _— 
to jesteśmy znowu u źródła przy­
czyn dezorganizujących i podra­
żających nasze zaopatrzenie.
Spotykamy się z twierdzeniem, 

że nasz system . zaopatrzenia stoi 
na głowie. Za zaopatrzenie odpo­
wiada w myśl obowiązujących 
przepisów aparat zbytu. Ale wo­
bec niewywiązywania -się przezbowiązek utrzymywania zapasów? - , , , -. .

spoczywa wyłącznie na apar&cie aparat zbytu z tych obowiązków, 
hurtu. Zapomniano, że zapasy ist- a. szczególnie wobec słabości jego

ni w myśl, Obowiązujących przepić 
sów przez (placówki .jhurfiu nie mo-J) , 
gą się godzić z istniejącym stanem 
rzeczy ‘i‘ 'w momentach zaburzeń
występujących w dostawach szu­
kają bezpośrednich kontaktów z 
centralą zbytu oraz z zakładami 
wytwórczymi. «Traktują przy tym 
placówki hurtowe jako „biurokra­
tyczne", a nawet zbędne ogniwa 
pośredniczące. Przyjęła się w 
związku z tym w aparacie hurtu 
praktyka wydawania co bardziej' 
energicznym odbiorcom zleceń na 
bezpośrednie dostawy, lub na od­
biór materiałów własnymi środka­
mi lokomocji bezpośrednio w za­
kładach wytwórczych. Zlecenia do 
odbioru z zakładów wytwórczych 
opiewają częstokroć na materiały 
w drobnych partiach, nie odpowia­
dających normom dla dostaw tran­
zytowych. W ten sposób odbiorcy

przejawia się — jak to już wyżej 
podkreśliliśmy — w żądaniu jak 
najwcześniejszych dostaw. W tym 
leży dodatkowa przyczyna, dla 
której dostawcy nie mogą spre­
cyzować ścisłych terminów ' do­
staw i omijają postanowienia ogól­
nego trybu zaopatrzenia. Jeżeli 
wszyscy prawie odbiorcy żądają do­
konania dostawy z początkiem o- 
kresu dostawy, a dostawcy z bra­
ku zapewnienia dostaw- ze strony 
swych poddostawców ustalają z re- 
guly jak najpóźniejsze terminy, 
wówczas rodzi się ekonomiczne po­
dłoże do wzrostu zapasów u odbior­
ców i rozwoju działalności stałych 
i ruchomych delegatur zaopatrze­
nia. W tym zaś leży źródło „sztur- 
mowszczyzny", wykonywania pla-’ 
nów w ostatnich dniach miesiąca 

■ koszterfTgodzin nadliczbowych, bra- 
koróbstwa, dezorganizacji procesu 
produkcji i ogólnego wzrostu ko­
sztów produkcji. Rodzi się1 przyczy­
na rozdrobnionych i nieekonomicz­
nych przewozów, wysyłania samo­
chodów po drobne ilości materia-1" 
lów na dalekie trasy i ogólne roz­
przężenie w systemie obrotu, do­
prowadzające do przyjęcia jako 
zasady systemu „łatania dziur".
Wszystkie te problemy występu­

ją głównie na tym odcinku dostaw, 
który organizują centrale zbytu 
bez udziału aparatu hurtu, jak rów­
nież w zakresie kooperacji między­
zakładowej. Tam natomiast, gdzie 
organizatorami zaopatrzenia są te­
renowe placówki hurtowe — te

przedzierają się przez „biurokra- . 
tyczny kordon aparatu zbytu" i 
stają wobec dostawców w sytuacji 
bezpośredniego odbiorcy pierwszej 
kategorii. Tu jesteśmy u źródła dal­
szych nieprawidłowości naszego 
systemu zaopatrzenia.
Za dostawy w myśl obowiązują­

cych przepifeów odpowiada centrala 
zbytu i zakłady wytwórcze przyj­
mujące zamówienia do wykonania. 
Zakłady wytwórcze uwalniają się 
od odpowiedzialności za terminowe 
wykonanie dostaw przez ustalanie 
nieokreślonego, długiego, np. kwar­
talnego, czy półrocznego terminu 
realizacji zamówień. Hurtownie 
nie potwierdzają w ogóle wykona­
nia zamówień i nie- podejmują wo­
bec" odbiorcy formalnie żadnych 
zobowiązań. Centrala zbytu zaś nie 
pozostaje w żadnych stosunkach 
handlowych z odbiorcami lokują­
cymi zamówienia w hurtowniach 
i nie może być pociągana do odpo­
wiedzialności za niewykonanie, lub 
nieterminowe wykonanie dostaw.
Błędne koło w systemie zaopa­

trzenia jest zamknięte, odbiorca 
zaś pozostaje praktycznie sam ze 
swymi trudnościami poza tym ofi­
cjalnym kręgiem spraw zaopatrze­
nia, w którym nikt mu niczego 
nie gwarantuje. Dlatego w przy­
padku jakichkolwiek zaburzeń w 
dostawach, a nawet już tylko za­
rysowującej się groźby opóźnień 
w dostawach, odbiorca rozpoczyna 
bezpośrednie ataki u dostawców 
przez swych delegatów i delegatu­
ry zaopatrzenia. Nierzadko włącza­
ne są "o tych spraw władze 
zwierzchnie odbiorcy i interwencje 
wędrują po szczeblach drabiny hie­
rarchii gospodarczej aż do czynni­
ków najwyższych.

nieć muszą we wszystkich ogni­
wach produkcji i obrotu przez któ-
re przechodzą materiały, a ich 
wielkość powinna być wynikową 

' warunków ekonomicznych, w ja­
kich odbywa się produkcja i. obrót 
a nie wynikową odgórnych, sche-
matycznych założeń, nie rozróżnia­
jących dostatecznie ani specyficz­
nych warunków produkcji, ani wa­
runków obrotu istniejących w po­
szczególnych działach branżowych.
W konsekwencji doprowadzono 

w różnych zakładach do poważne­
go ograniczenia magazynów wyro­
bów gotowych. Istnieją zakłady, w 
których np. przebudowano maga­
zyny wyrobów gotowych na przy­
zakładowe pomieszczenia gospo­
darcze, świetlice itp. W ten spo­
sób wytrącono z obrotu to ogniwo, 
które pozwalało na kompletowanie
dostaw w-szerokim asortymencie 
zaopatrzeniowym i doprowadzono 
do poważnego rozdrobnienia wysy­
łek. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że do zmontowania np. samochodu 
potrzeba wiele tysięcy różnych de­
tali, a wszyscy dostawcy będą nad­
syłać te detale w ciągu całego 
kwartału, co kilką dni w innym 
asortymencie, wówczas uświado­
mimy sobie stan zaopatrzenia tej 
fabryki i wynikające stąd warunki 
produkcji.2)
Obowiązujący system^cen i roz­

liczeń nie stwarza w zakładach 
wytwórczych żadnych bodźców ma­
terialnego zainteresowania w eko­
nomicznym organizowaniu wysy­
łek. Pracownicy działów zbytu pre­
miowani są za wykonanie planu 
wysyłek, czyli za wyekspediowanie 
wytworów ze swego zakładu, z tym 
że jest w zasadzie obojętne czy 
zorganizowane przez nich dostawy 
przebiegają do miejsca przeznacze­
nia w warunkach najdogodniej­
szych z punktu widzenia ekonomi­
ki transportu i interesów odbiorcy. 
Pewne konsekwencje, które ponosi 
dostawca w zakresie kosztów eks­
pedycji z tytułu rozdrobnienia wv- 
sylek nie mają praktycznego wpły­
wu ną pracę działów zbytu, a tym 
bardziej na właściwe ustawienie 
wielkości normatywu zapasu wyro­
bów gotowych w planach.
W szeregu branż stan „bezza- 

pasowego" zbytu został niejako 
usankcjonowany przez wprówa- 

. dzenie zasady uzgadniania pro­
dukcji pomiędzy centralami zby­
tu a zakładami wytwórczymi, bez 
brania pod uwagę stanu zapasów 
wyrobów gotowych. Zbyt niskie 
ustawienie normatywu .zapasu 
wyrobów gotowych wytwarza 
stan ? nerwowości w obrocie i pro­
wadzi do wzrostu zapasów u od-
biorców. Możliwość poprawy tej 
sytuacji widzi się na ogół tyl- 

* ko przez włączenie do obrotu sie-
Dla stworzenia ekonomicznych ci placówek hurtowych.

—, - „ - , .warunków produkcji konieczne Zadaniem aparatu hurtu jest
problemy nie występują na ogol jest uzyskanie Wielkich serii pro- zorganizowanie przemieszczania 
tak ostro. dykcyjnych, czyli stworzenie wa- masy materiałów .przeznaczonych

, i. . runków silnej koncentracji produk- na zaopatrzenie z miejsc wy twa-
Tclnm-tn • w nrinlrcTAcni nrun? 73- .. , , , . . . . i . • X— ' ;__ •___ .

placówek terenowych „rozwią- 
zano‘‘ problem organizacji zaopat-. 
rżenia przez stworzenie delegatur 
zaopatrzenia i rozbudowę stano­
wisk interwentów na działach za- 
opatrzenia. we wszystkich zakła- . 
dach w kraju. Jesteśmy świadka­
mi toczących się żywo na łamach 
prasy dyskusji nad przerostami w 
aparacie gospodarczym. Między 
innymi poruszane są sprawy lik­
widacji delegatur zaopatrzenia. 
Nie mówi się jednak na ogół przy 
tej okazji o stworzeniu takich 
warunków, które umożliwiałyby 
likwidację delegatur bez narusze­
nia interesów zakładów i gałęzi 

" przemysłu, które one reprezentu­
ją. Nie mówi się fi tym, że ko­
nieczne jest wyraźne postawienie 
sprawy odpowiedzialności za za­
opatrzenie gospodarki narodowej. 
Jeżeli aparat zbytu — jak to wy-' 
nika z obowiązujących przepisów 
— ma odpowiadać za dostawy, to 
trzeba stworzyć takie warunki, w 
których ten aparat, a w szczegól­
ności jego podstawowe operatyw­
ne placówki hurtowe, mogły 
tym zadaniom sprostać. Musimy 
się głęboko zastanowić nad zlik­
widowaniem ekonomicznego pod­
łoża, na którym wyrosła potrze­
ba istnienia delegatur zaopatrze­
nia i potężnej armii interwentów 
w naszym systemie zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego. *
Centralom zbytu stawia się czę­

sto zarzut, że zamieniły się w 
skrzynki pocztowe do przekazy­
wania zamówień odbiorców do 
zakładów wytwórczych. Jest w 
tym dużo racji. Utarł się zwyczaj, 
że każdy artykuł musi mieć swe­
go dystrybutora. Doszło do tego, 
że centrale zbytu pośredniczą na­
wet w tych przypadkach w za­
opatrzeniu, gdy przedmiotem do­
staw są nietypowe wyroby o wy­
bitnie indywidualnym charakte­
rze, dostarczane przez jednego 
dostawcę dla jednego lub nielicz­
nej grupy odbiorców. Centrale 
zbytu przechwyciły (nie zawsze z 
własnej inicjatywy, a raczej pod 
naciskiem czynników odgórnych) 
dużą część dostaw, które należa­
łoby przeprowadzać w formie 
kooperacji międzyzakładowej cał­
kowicie bez ich udziału.
Z drugiej zaś strony obok nor­

malnego obrotu, a raczej równo­
legle z normalnym obrotem pro­
wadzona jest w niektórych bran­
żach kooperacja w wy robach.nor­
malnych, które można nabywać w 
aparacie hurtu lub zamawiać w 
centralach zbytu bez ograniczeń. 
Jest to . jeszcze jedna forma, któ­
ra wyrosła w okresie istnienia 

• poważnych zaburzeń w systemie 
zaopatrzenia materiałowego i., słu­
żyła' dó odsuwania aparatu zby- 
ti) od pośrednictwa w dosta­
wach i zabezpieczania bezpośred­
nich dostaw dla tych odcinków 
gospodarczych, które uznawane

SPÓŁDZIELCZE ŚWIĘTO
W dniu 7 łlpca obchodzono W 

całym kraju Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości. Vny , tej 
okazji warto podać kilka da­
nych charakteryzujących roz 
wój spółdzielczości polskiej, w 
ciągu ostatniego roku 
w ruchu spółdzielczym zn»czne 
ożywienie działalności organiza 
cyjnej i" gospodarczej — zwia 
szcza na Wsi. Ogólna liczba 

-spółdzielni produkcyjnych yy»: 
sla do M.CM. W stosunku do 1 
kwartału 1955 r-. przybyło 1M» 
spółdzielczych zakładów prze 
myślowych (wzrost o W proc.), 
5311 punktów usługowych 
(wzrost o 15,9 proc.), 2184 punk­
ty skupu (wzrost o 4,7 proc.) o- 
raz 257 zakładów gastronomicz­
nych (wzrost o 10,1 proc.). .De­
taliczny obrót towarowy w ca­
łej spółdzielczości wzrósł w 
ciągu ostatniego roku o 2,8 min 
zł tj. o 4,8 proc. Poważnym o- 
siagnięciem było rozwinięcie 
miejskiego handlu drobnodetalt- 
cznego. Sukcesy te w poważ­
nym stopniu przyciemnia laki, 
że spółdzielnie pracy nie wy­
korzystały w pełni dostaw i u- 
slug rzemieślników. Plagę w 
gospodarce spółdzielni stanowią 
w dalszym ciągu manka.
DOMY Z PREFABRYKATÓW 

- Na osiedlu Praga II w War­
szawie wznoszone są dalsze 3 
budynki mieszkalne metoda u- 
przemysłowioną według pro­
jektu inż. Kleyffa. Blok I7b miał 
być ukończony w stanie suro­
wym do 33 czerwca br. Prace 
montażowe ulegają jednak o- 
późnieniom z powodu braku 
elementów prefabrykowanych - 
jak np. płyty grzejne, gzymsy 
i ^lementy dachowe, podobnie 
jak- w przypadku budowy pier­
wszego budynku doświadczal­
nego — opóźnienia w produkc i 
zakładów prefabrykacji na Że­
raniu wpływają na odwlekanie 
terminu oddania budynków 
mieszkańcom.
Nasuwa się w związku z tym 

uwaga: po co tyle szumu wokoi 
■ budownictwa uprzemysłowione- 
go, gdy nie ma prefabrykatów.

WOLNO ALE STALE 
POPRAWIAJĄ SIĘ WARUNKI 

BHP
Energiczna akcja technicznych 

Inspekcji pracy kierowanych 
przez Związki Zawodowe -- w 
ciągu -ostatnich kilku miesięcy 
— wydaje już swoje pierwsze 
owoce. W przypadkach, rażą­
cych zaniedbań w dziedzinie 
BHP, nie zawahano się przed 
zamknięciem niektórych dz.a- 
łów w poszczególnych zakładach 
pracy, bądź nawet całych za- • 
kładów.
Dość znaczne osiągnięcia w 

dziedzinie- BHP należy zanoto­
wać w szeregu zakiauów prze­
mysłu chemicznego. Znane są 
z doniesień prasowych ostre 
kroki podjęte w stosunku do 
„Celwiskozy" w Jeleniej Gó­
rze oraz wydziału superfosfatu 
granulowanego w Szczecińskich 
Zakładach Przemysłu Fosforo­
wego. W Zakładach Kędzierzyń- 
skich, oddział bezwodnika fta­
lowego stanął przed groźbą cał­
kowitego unieruchomienia pro­
dukcji. Obecnie robi się tam 
wszystko, aby do tego nie do­
puścić. Podobna sytuacja za­
istniała w Zakładach Elektro­
chemicznych w Ząbkowicach, 
gdzie prowadzi się pospiesznie 
kapitalny remont wydziału wap­
na chlorowanego. Jednocześnie 
zobowiązano kierownictwo tęga 
zakładu do przyspieszenia bu­
dowy nowego wydziału wapna 
chlorowanego. ,
W ciągu "i półrocza brftech- 

niezna inspekcja Zw. Zaw. Hut­
ników przedstawiła 203 nakazów 
dotyczących natychmiastowego 
usunięcia zaniedbań w dziedzi-
nie BHP. Np. w hucie 
rum" wstrzymano ruch

,Fer- 
jed-

nej ze suwnic złomowych, któ­
ra groziła wypadkiem.
Poważne niedociągnięcia w 
dziedzinie BHP występują je­
szcze w. rybołówstwie mor­
skim oraz w wielu POM. Cen­
tralny Zarząd Rybołówstwa 
twierdzi wykrętnie,, że warun­
ki BHP poprawiają się, w prak­
tyce jednak nic na lepsze na 
jednostkach pływających I w 
zakładach proaukęyjuycłi nie 
poprawia się. W POM nato­
miast są pieniądze na poprawę 
warunków BHP, ale w Central­
nym Zarządzie POM. Poszcze­
gólne POM nie otrzymują na 
ten cel nic. albo tak małe 
sumy, które w zasadniczy spo­
sób poprawy nie rokują.

CZERWCOWY BILANS 
WĘGLOWY

Czerwiec był w dalszym cią­
gu miesiącem poważnych tru­
dności na froncie węglowym. 
Szczególnie ciężkie były-2 pier­
wsze dekady miesiąca. Dopiero 
21 czerwca przemysł węglowy o-
siagnąl po 
czerwcu

raz "pierwszy
wykonanie

dziennych. W końcu
zadań 

czerwca
sytuacja, uległa poprawie do 
tego stopnia, że miesięczny 
niedobór wynoszący jeszcze 23 
czerwca 148 tys. ton — do koń­
ca miesiąca zmniejszono do 
1(19,5 tys. ton. Dzięki wysiłko­
wi w ostatnich dniach czerw- 

, ca na 80 czynnych w kraju ko­
palni — 48 kopalni wykonało 
swoje zadania miesięczne. Ko-
pamie , 
„Matylda-

,Czeladź", Ludwik".
,Ignacy" i

sza‘‘®wykonaiy zadania 
sięczne w 106 — IBS proc.

>Sier- 
mie-

Należy zaznaczyć, że wyraź­
ny wzrost wydobycia w na­
szych kopalniach zanotowano 
po slalinogrodzkiej naradzie ak­
tywu przemysłu węglowego.

CO NOWEGO W NASZYM 
PRZEMYŚLE

W Janikowie (woj. bydgo­
skie) powstają największe w 
kraju zakłady sodowe. W jed-
nej z hal montuje 
sadnicze urządzenia 
ne.
W kombinacie 

skini trwa budowa
bryki

się już za- 
produkcyj- ■
kędzierzyń- 
drugiej fa-

związków azotowych —
„Azoty H“. Oprócz tego rozbu­
dowuje się w Kędzierzynie sze­
reg ważnych dla naszej gospo­
darki zakładów syntetycznych 

‘ produktów organicznych. Budu­
je się wytwórnię ftalanów, 
dzięki której pod koniec 5-lat- 
ki będziemy mogli uniezależnić 
się całkowicie od importu tego 
produktu. W budowie jest rów- 

. uleż fabryka mocznika.
W Szczecińskich Zakładach 

Nawozów Fosforowych trwa 
rozbudowa wydziału oddziaługranuiacyjnego. zmontowa-

, , , „ i. , ■ runicow sunej Koncentracji proauK- na z.avpa<.iz.ciuc z uucjm; wyiwu- były wówczas za najważniejsze.
Istnięje w większości branż za- « Centrale zbytu osiągają skon- rzańia; do rejonów zużycia i Ta forma dwoistej organizacji

„fnrlhin L-lńrai ’ annraf hnrtn- . ' , . „ •. .... ——;—1 — i- --- z-------- ------x„--- OpfÓCZ Utrud-sada, według której aparat hurto- centrowanie produkcji .'^""'wielkie przeobrażanie wąskołjranżowego zaopatrzenia
• wy. realizuje tylko część zamówień. serie wytwórcze przez zlecanie wy- asortymentu wytwórczego, w peł- .
Kryterium do ustalenia miejsca ny, dostosowany do potrzeb od-
składania zamówień stanowi ilość patrz uł j Wacławka j j. . -------: , • ■
(zamówienia na duże partie ma- chudzyńskiego pt. „Nie tylko Żerań" !) J, Wacławek 1J. Chudziński „Nie
terialów kierowane są do .central (Nr 19 „Pp prostu"). tylko Żerań" (Nr Ifl „Po prostu"),

dokończenie i n
MA łTPOWtT 11

niu drugiego agregatu granuia­
cyjnego, oddział będzie w sta­
nie przerobić całą produkcję 
superfosfatu pyllstego z SzZNF 
na wysokowydajny superfosfat 
granulowany.
W Burkach kolo Maczek (woj. 

slallnogrodzkle) buduje się ol­
brzymią przygotowalnię rud. 
Montuje się tu wielki most 
przeładunkowy o długości 144 
metry. Pod, koniec br. składo­
wisko to, o pojemności 1 min 
ton rudy, rozpocznie normalną 
pracę.
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Polskich. Stał się on 
modnym wydarzeniem 
chwili. Ale chyba zna­
na dotychczas inter-

pretacja znaczenia tego Zjazdu w* 
prasie ogólnej i fachowej nie mo­
że być traktowana ani jako wy­
czerpująca, ani całkowicie trafia­
jąca w* sedno rzeczy. Niestety nasi 
nnodzi ekonomiści mają często 
jeszcze skłonności scholastycznego 
rozważania zagadnień.

Zjazd był poświęcony głównie 
zagadnieniom teorii ekonomii, ale 
jego obrady przekroczyły zakreślo­
ne normy. Brało w* nim udział 800 
osób, udział czynny i pilny. Wokół 
Zjazdu' wytworzyła się atmosfera 
napięcia i oczekiwania, nadziei i 
zawodów. Stał się on wydarzeniem 
społecznym, a nie tylko konferen­
cją naukowców.
' Jak się wydaje, trzy główne 
punkty, albo trzy główne zespoły 
zagadnień stały się trzonem obrad 
Zjazdu: a) stan i treść nauki eko­
nomii, b) sprawa organizacji gos­
podarki narodowej, czyli zagadnie­
nie ’ modelu gospodarki socjali­
stycznej, c) postulat głębokiej ana­
lizy naszego gospodarstwa ’ w 
związku ze zwiększeniem wpływu 
na gospodarkę czynnika spoieczno- 
naukowego.
W dziedzinie samej nauki Zjazd 

otworzył szeroko drzwi, które do 
niedawna były zamknięte na klucz. 
Mimo że przeważały dyskusje ra­
czej na tematy* polityczno-gospo­
darcze i zabierający głos w dysku­
sji stosunkowo mało zajmowali się 
zagadnieniami teorii, Zjazd jednak 
niewątpliwie odegrał w tej dzie­
dzinie rolę przełomową, stwarzając 
atmosferę niezbędną dla postępu 
rzeczywistej nauki. Były i niepo­
rozumienia.
Opisując niski poziom ekonomii 

„marksistowskiej" niektórzy przed­
stawiciele niemarksistowskiego po­
glądu na świat żądali wolności 
„dla wszystkich szkół ekonomicz­
nych". Tkwi tu pewne pomieszanie 
pojęć i zobaczmy na czym ono 
polega.
Marksizm tym się przede wszyst­

kim różni od nauki „burżuazyj­
nej", że w analizie zjawisk ekono­
micznych rozpatruje te zjawiska 
historycznie, na podłożu walki 
realnych sił społecznych, biorąc 
pod uwagę ich klasową czyli spo­
łeczną treść. Marksizm- wychodzi

zadowalamy się stwierdzeniem, żę 
ta lub owa „teoria" służy po pro­
stu apologetyce monopolistycznego 
kapitalizmu. Tak postępując obna­
żamy tylko własną niemoc i bez­
radność. Być może teoria mnożni­
ka lub zasada przyspieszania są to 
koncepcje poronione i nie mogą 
oddać żadnej usługi przy analizie 
gospodarczego wzrostu. Ale spro­
wadzenie krytyki tych koncepcji 
do zarzutu, że są apologetyczne, 
okrywa rzekomego krytyka śmiesz­
nością.

Bez zająknienia posługujemy się 
dziś takimi np. pojęciami, jak in­
westycje „kapitałooszczędne" i „ka­
pitałochłonne", mimo że wytworzy­
ła je nauka burżuazyjna, a posłu­
gujemy się nimi dlatego, że Są 
wysoce użyteczne. Nawet uwzględ­
niając całą specyficzną stronę 
nauk społecznych związanych bez­
pośrednio z interesami klasowymi, 
nie można, ukryć faktu, że w pew­
nym stopniu istnieje tu sytuacja 
analogiczna jak w naukach' przy­
rodniczych, to znaczy istnieje pe­
wien — .znacznie zresztą mniejszy 
niż w nauce o przyrodzie — sto­
pień jedności i powszechności nau­
ki.

Ukute w ciemnej epoce pojęcie 
„eklektyzmu" powinno raz na zaw­
sze zniknąć ze słownika naszych 
dyskusji. „Eklektyk" był to w 
owych czasach ekonomista, który 
domagał się rzetelnej analizy zja­
wisk ekonomicznych, wołał o teo­
rię cen, kosztów produkcji, teorię 
przedsiębiorstwa itp. „Eklektyk" 
był to również marksista, który 
nie sprowadzał ekonomii marksi­
stowskiej do pustych sloganów, 
uważanych za ważne w walce z 
burżuazją. Kiedy niżej podpisany 
powiedział kiedyś — za Marksem 
— że prawo wartości jest pra­
wem równowagi i prawem 
ruchu gospodarki kapitalistycznej,
pewien „marksista" grający
wówczas decydującą rolę w nauce 
— stwierdził, że nie wolno mówić 
o prawie fównowagi, Oznaczałoby 
to bowiem, iż w kapitalizmie może 
istnieć choćby cień równowagi. 
Inny znów uważał za niezgodne z 
marksizmem stosowanie pojęcia 
elastyczności popytu.

Zjazd zajmował się — zbyt zresztą
marginesowo ważnym proble-

założenia, że. żadne zjawisko
ekonomiczne nie jest niezależne 
od stosunków produkcji, czyli sto­
sunków między ludźmi powstają­
cych w związku z panującą formą 
własności środków produkcji. Na 
przykład. „Podaż" i „popyt" są to 
niewątpliwie czynniki, które kształ­
tują wartość rynkową i cenę ryn­
kową. Immanentne prawo warto­
ści działa nieustannie i niezależnie 
od przeszkód w kierunku zrówna­
nia ceny z wartością, czyli z ilością 
pracy społecznej niezbędnej do 
wytwarzania towar.u. Ale w gospo­
darce kapitalistycznej nawet popyt 
i podaż nie są wielkościami nieza­
leżnymi od klasowej struktury 
społeczeństwa. Popyt i podaż wią- 
żą się z istnieniem różnych klas 
społecznych, między którymi dzieli 
się dochód społeczny, co określa 
popyt poszczególnych klas, jak 
zresztą określa i podaż' towarów. 
Dlatego Marks słusznie mówi, że 
do zrozumienia popytu i podaży 
niezbędne jest zrozumienie cało­
kształtu kapitalistycznego procesu 
produkcji, ♦) tzn. stosunków pro­
dukcji. Niemniej konieczna jest 
„samoistna" analiza popytu i po­
daży, np. analiza elastyczności po­
pytu, znaczenie stosunków cen dla 
wyboru metody produkcji itp.
Wyższość ekonomii marksistow­

skiej polega na tym, że uwzględnia 
historyczne, socjologiczne elementy 
zjaw.isk gospodarczych, ale bynaj­
mniej nie wyklucza to badania 
stosunków między samymi wiel­
kościami ekonomicznymi. W gra­
nicach marksistowskiej metody 
analiza ilościowych stosunków 
między wielkościami gospodarstwa 
może być dokonywana przy pomo­
cy wszelkiego rodzaju narzędzi, 
które okażą się dla tej analizy 
skuteczne. „Wolno" stosować wyż­
szą matematykę i nawet chyba 
metodę marginalną, np. przy kosz­
tach produkcji; wolno brać z nauki 
burżuazyjnej wszelkie narzędzia 
badawcze, o ile tylko mogą one 
pomóc w naszej pracy naukowej. 
Gdyby Marks pisał „Kapitał" dziś, 
posługiwałby się w granicach swo­
jej krytyki pojęciami stworzonymi 
przez współczesną naukę burżua- 
zyjną. a głównym autorem, którym

matem przedmiotu ekonomii poli­
tycznej. W tej sprawie trwa nawet 
dyskusja pozjazdowa. Dyskusja 
dość bezpłodna.

Na samym Zjeździe prof. Kale- 
cki wygłosił referat o dynamice 
rozboju dochodu narodowego i dy­
namice inwestycji. Referat ten, .w 
którym ani razu nie było mowy 
o stosunkach społecznych między 
ludźmi — choć je zakładał — sta­
nowił klasyczny przykład metody

Zjazd nie był również bez zna­
czenia w zakresie podstaw naszej 
polityki gospodarczej. Ba; więcej, 
bo całego „modelu" gospodarczego. 
.Obraz naszej dotychczasowej gos­
podarki jest dość zaskakujący. Nikt 
nie zaprzeczy, że w dziedzinie u- 
przemysłowienia .zrobiliśmy wiele. 
Ale nikt również nie zaprzęczy, że 
zawodzi funkcjonowanie gospodar­
ki. Produkujemy bez rezerw i za­
pasów, przestoje łączą się z.godzi­
nami nadliczbowymi, zatrudniamy 
wielu robotników zbędnych, płace 
i premie utraciły charakter bodź­
ców, zmobilizowaliśmy , wszelkie 
możliwe przeszkody dla postępu 
techniki, dla wprowadzania no­
wych produktów i wzorów. ’

Prawo podstawowe pozbawiono 
wszelkiej realnej efektywności: nie 
działa żaden ekonomiczny mecha­
nizm, który wymusza — z silą 
prawa — wzrost produkcji, nieu­
stanny postęp techniki, coraz’ wię­
cej nowych i lepszych produktów. 
Celem gospodarki stał się „plan" 
a nie rzeczywista potrzebna lu­
dziom produkcja i premia, a nie 
rzeczywisty wzrost wytwarzania, 
marnotrawstwo, a nie maksimum 
gospodarności.

Czy jest możliwe, aby to zmie­
nić? Zmiana jest konieczna. Jaka? 
Trudno odpowiedzieć. Ale jedno 
jest jasne. Trzy podstawowe siły 
dynamiczne systemu muszą być 
zmobilizowane, aby nieustanńie 
odbywał się wzrost produkcji, aby 
stosowano możliwie najlepszą 
technikę i produkowano możliwie 
wiele lepszych produktów. Te ■ trzy 
siły — to: 1) centralne planowanie, 
jako najwyższy i najbardziej ogól­
ny ośrodek postępu dynamizmu, 
koordynacji i kontroli; 2) możliwie 

■ najbardziej usamodzielnione przed­
siębiorstwo, jako ośrodek inicjaty­
wy, postępu i przystosowania się 
do zmiennych warunków zaopa­
trzenia i zbytu; 3) człowiek, czło­
wiek pracujący, który pod wpły­
wem prawidłowo funkcjonujących 
bodźców materialnych i niema­
terialnych wykaże maksimum pra­
cowitości, inicjatywy osobistej i 
skrupulatności w wykonywaniu 
powierzonego mu zadania.
Tak sformułowane podstawowe 

warunki organizacji gospodarki 
wydają się znane i banalne. Ale 
tak się to tylko wydaje. W istocie 
zadania nasze w tej dziedzinie są 
nowe i niezwykle skomplikowane. 
Skomplikowane teoretycznie i prak­
tycznie. Aby je prawidłowo roz­
wiązać, niezbędne są studia i pew-.

Socjalizm jest formacją wyższą 
niż kapitalizm, ponieważ postęp 

■ gospodarczy i techniczny nie jest 
.tu tylko funkcją dążenia do zysku 
prywatnego przedsiębiorcy, ale 
wynika po pierwsze: ze świado­
mości społeczeństwa kierującego 
gospodarką, a pó. drugie — z bar- 

• dziej skutecznych i powszechnych 
, bodźców materialnych i niemate­

rialnych, możliwych do urucho­
mienia- tylko przy społecznej- for­
mie własności środków produkcji.

Ale co to znaczy, że społeczeń­
stwo świadomie kieruje procesem 
produkcji materialnej? Czy ozna­
cza tylko, że społeczeństwo wyla­
nia wyłącznie organa centralnego 
planowania, które ujmują w swo­
je ręce inicjatywę twórczą w za­
kresie budowy nowych sił wytwór­
czych? Nie, to nie może wystar­
czyć. To by wystarczało, gdyby 
proces produkcji był całkowicie 
zmechanizowany, a mechanizmy 
wykon ywały ślepo dyrektywy i 
nakazy centralnego planowania.
Tymczasem proces produkcji, dla 

zapewnienia jego sprawnego funk­
cjonowania i dla mobilizacji ener­
gii oraz twórczych właściwości 
milionowych mas, wymaga daleko 
idącej decentralizacji. Obok cen­
tralnego planowania o charakterze 
bardziej perspektywicznym, zdecen­
tralizowane przedsiębiorstwo sta­
nowi podstawową komórkę pro­
dukcyjną, komórkę, która zapew­
nia inicjatywy oddolną, realizuje 
wolę postępu i innowacji, mobi­
lizuje do coraz sprawniejszego i 
bardziej efektywnego wysiłku, 
umożliwia elastyczne przystoso­
wywanie się do- zmiennych wa­
runków techniki i rynku.
Tylko przedsiębiorstwo socjali­

styczne, uruchamiające wszystkie 
możliwy bodźce postępu i wzrostu 
może przekształcić postulat rosną­
cej produkcji, najlepszej techniki 
i zaspokajania rosnących potrzeb 
— w rzeczywiste, podstawowe 
prawo socjalizmu.

Decentralizacja procesu “decyzji
produkcyjnych,
woli postępu gospodarczego stano­
wi zasadniczy warunek, który do­
piero zapewnia wyższość gospo­
darki socjalistycznej nad gospodar­
ką kapitalistyczną. Socjalizm jest 
gospodarką inicjatywy osobistej 
milionów11 ludzi, podczas gdy kapi­
talizm jest gospodarką inicjatywy 
prywatnej, prywatnych właścicieli 
(środków produkcji.

W historii myśli socjalistycznej 
zagadnienie organizacji .produkcji 
ma swoją' oddzielną kartę. Owen,:

decentralizacja

w

Kopalnia odkrywkowa węgla brunatnego „Konin". Fragment, pola j 
.Nieslusz" ■ w eksploatacji. (Foto CAF)

„Małe żniwa", zbiór jęczmienia ozimego w rolniczym zespole spółdzielczym 
Kazań Kawy. (Foto CAF)

bv się zajmował, byłby
nie Ricardo.
Zwalczamy 

zyjną naukę
zasadniczo 
ekonomii o

Keynes,

burżua- 
ile ona

kapitalizmu, ale dojest apologią _______
narzędzi i pojęć tej nauki podcho­
dzimy uzbrojeni sami w narzędzia 
krytyczne, oceniając je wyłącznie 
pod kątem widzenia ich „efektyw­
ności" analitycznej. Nie ma żad­
nej przeszkody, aby w marksi­
stowskiej nauce ^tosować pojęcie 
mnożnika, lub zasady przyspiesze­
nia, o ile okażą się one skuteczne.

Byłoby najwyższą naiwnością 
uważać za apologetykę wszystko- 
co stworzyła ' nauka burżuazyjna 
od czasów Ricarda, Polemizując z 
koncepcjami tej nauki zbyt łatwo

właśnie 
zjawisk

marksistowskiej analizy
gospodarczych. Marks

stworzył genialną teorię pieniądza 
i kredytu — teorię, której wykład 
bynajmniej nie wymaga analizy 
społecznych stosunków między 
ludźmi, choć je zakłada. To samo 
dotyczy analizy reńty gruntowej. 
Marks często zapowiadał napisa­
nie odrębnej rozprawy poświęconej 
teorii kapitalistycznej konkurencji 
i choć nigdy zadania tego nie wy­
konał — w III tomie „Kapitału" 
znajdujemy niezwykle głębokie 
analizy dotyczące np. ruchu cen.

Stan obecny burżuazyjnej nauki 
ekonomii nie budzi wielkiego za­
chwytu, ale cały rozwój tej nauki 
od Ricarda traktować z lekcewa­
żeniem, z jakim czyniliśmy to do­
tychczas, jest grubą przesadą i 
nieporozumieniem. Tym bardziej, 
że sami zrobiliśmy bardzo, bardzo 
niewiele, ograniczając się na ogół 
do popularyzacji — nota bene złej 
— marksizmu lub* czystego opisu 
instytucji gospodarczych. Tytuły 
rozpraw publikowanych w naszych 
czasopismach noszą często charak­
ter apelów: „Podnieść produkcyj­
ność pracy w przemyśle", „Zwięk­
szyć mechanizację rolnictwa" itp. 
W naszej literaturze ekonomicznej 
były pewne próby ujęć teoretycz­
nych np. w zakresie efektywności 
inwestycji lub stosunku produkcji 
dóbr produkcyjnych do produkcji 
dóbr konsumpcyjnych, ale metoda 
rozważań była dość bezpłodna i 
nazbyt schematyczna. , '

Jedyną naukową próbę analizy 
polskiej gospodarki (w okresie 
trzech sektorów) zatopiono w nie­
rzetelnej, płaskiej krytyce, nawo­
łując do czujności przed „krzywym 
zwierciadłem" rzekomo burżuazyj­
nej nauki. Nie wydano drukiem 
rzeczywiście naukowych i pogłę­
bionych rozpraw marksistowskich, 
np. nie wydano przetłumaczonych 
książek Hilferdinga, Dobb‘a i 
Sweezeg‘o, ponieważ urzędowi do-

• radcy instytucji wydawniczych u- 
ważali za swój obowiązek odra­
dzanie publikacji tych dzieł. Na-

•> K. Marks; Das Kapitał. T. III • 
S. 221.

na dbza genialności. Tylko bowiem
śmiałe i radykalne' rozwiąźahia' Fourier' i inrii 'utopiści wyobrażali 
mogą być skute^neźi wypro)yf,dźąji, śpbie;' p.rzyśzłą?orgańizaęję' procesu 

' ' ' ' produkcji w formie stosunkowogospodarkę z impasu.

Prawidłowe rozwiązanie stosun­
ku planowania centralnego do 
swobody decyzji przedsiębiorstwa 
stanowi dziś główne zadanie’ i na­
szej nauki, i naszej polityki. Jest 
to zadanie skomplikowane i trud­
ne. Właściwe rozwiązanie sprawy 
wpływu pracowników na decyzje 
przedsiębiorstwa; stworzenie syste­
mu bodźców materialnych i nie­
materialnych stanowiących' założe­
nie- i podstawę efektywności dziar 
łania przedsiębiorstwa; ścisłe po­
wiązanie samodzielności i nieza­
leżności tej komórki z socjalistycz­
ną zasadą bezwzględnej przewagi

niewielkich asocjacji • ludzi, którzy 
nawet mieszkać mieli pod wspól­
nym dachem. Saint-Simon, najbar­
dziej genialny spośród utopistów, 
najgłębiej zrozumiał istotę procesu 
produkcji. Komórką podstawową 
jest u niego właśnie przedsiębior­
stwo z „przemysłowcem" na czele, 
a bank centralny spełnia rolę, ogól­
nego planowania i koordynacji.
Marks, który niezwykle cenił 

Saint-Simona, w pewnym miejscu 
mówi jednak, że system jego — 
wyrażony w pracach wcześniej-
szych jest wyidealizowanym

interesu ogólnego nad wszelkimi 
interesami partykularnymi; wy­
znaczenie właściwej przestrzeni 
działania jakiejś formy „konku- 
rencji"; uniemożliwienie powsta­
wania dążności lokalnie monopoli­
stycznych — oto główne tematy 
niezwykle skomplikowanego zada­
nia organizacyjnego,

Obok konieczności polityki usu­
wania bieżących trudności gospo­
darczych, zjawia się sprawa za-
sadnicza zagadnienie całego
systemu gospodarczego i jego wła­
ściwego ustawienia.

Ustaliliśmy dumne „prawo pod­
stawowe"' socjalizmu -- nieustan­
ny Wzrost produkcji na podłożu 
najlepszej techniki, rosnące zaspo­
kajanie materialnych i kultural­
nych potrzeb ludności. Wierzymy, 
że „prawo podstawowe" nosi cha­
rakter „prawa", że więc działa z 
siłą konieczności, że się przebija 
przez, wszelkie możliwe przeszkody 
z mocą niepowstrzymaną. Zapomi­
namy jednak o dwóch rzeczach. 
Po pierwsze, że w krajach zaco­
fanych ekonomicznie na plan 
pierwszy wysuwa się konieczność 
przyspieszonego uprzemysłowienia, 

. co wyklucza możność zaspokajania 
rosnących potrzeb społeczeństwa, 
a po wtóre, nie każde sformułowa­
nie celów jest prawem. Prawo 
„podstawowe" tylko w tym wy­
padku działać może jako prawo, 
kiedy cały system gospodarki jest

’ zorganizowany w* sposób, który na 
skutek zmobilizowanych motywów 
UJ®

dama
Wszystko t,o mija i zmienia' się. macja na skutek działania określó- 

Epoka nowej atmosfery dla , roz- j ńych stosunków produkcji tzn. 
woju nauki rozpoczęła śię już od określonego typu własności śród-, 
dość dawna. Jednakże Zjazd Eko-, ków produkcji, jest,formacją, wyż- 
nomistów spełnił niewątpliwie rolę szą, bardziej dynamiczną, bardziej 
katalizatora. Usunął w 'cień, resztki ; produkcyjną, mobilizującą, silniejr 
starego — stworzył rzeczywisty i sze bodźce dynamiki, xyzrostu, po- , 
radykalny przełom. stępu.

społeczeństwem burżuazyjnym. 
Marks podkreślał decydujące zna­
czenie . świadomego kierowania 
gospodarką przez społeczeństwo. 
Marks nie widział inicjatywnej 
i twórczej roli przedsiębiorstwa, 
a funkcja kierownika zakładu wy­
twórczego sprowadzała się u niego 
do dyrygowania pracą złożoną, na 
podobieństwo funkcji dyrygowania 
orkiestrą. Jeżeli jednak uważać 
będziemy przedsiębiorstwo jako 
ośrodek decyzji, inicjatywy i przy­
stosowywania się, wówczas kie­
rownictwo jednostką wytwórczą 
przestaje się ograniczać tylko do 
dyrygowania złożonym organiz­
mem procesu produkcyjnego, a sta­
je się zadaniem znacznie bardziej 
aktywnym i dynamicznym.
Porzuciliśmy dawno utopijne 

wyobrażenie o asocjacjonistycznej 
organizacji społeczeństwa. Nato­
miast problemat bodźców material­
nych i niematerialnych, których 
działanie stanowi siłę poruszającą 
przedsiębiorstwa, zbliża nas z po­
wrotem do odnowionej koncepcji 
asocjacji. Życie osobiste, dochody, 
praca, mieszkanie, wczasy, leczni­
ctwo itp. wszystkich współpracow­
ników przedsiębiorstwa powinny 
być jak najściślej związane z sa­
mym przedsiębiorstwem 1 wyni­
kami jego pracy, ażeby pracownik 
mógł się rzeczywiście poczuć jego 
gospodarzem i współwłaścicielem. 
Nie ma się co" obawiać jakiegoś 
nowego feudalizmu i nowego przy-, 
wiązania do gleby pracownika. 
Skrócenie tygodnia pracy, system 
mieszkań w jednorodzinnych dom- 
kach oraz motorowe środki komu­
nikacji stworzą zupełnie nowe mo­
żliwości swobody i niezależności

W Ziucie „Pokój* na walcarkach wykonanych w kraju produkuje się 
grubą blachę. (Foto CAF)blachę. (Foto CAF)

HIIII
III

Na osiedlu Wierzbno ukończono w stanie surowym budowę ple: wszych 
blokow wznoszonych metodą uprzemysłowioną. (Foto CAF)blokow
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. pracownika od miejsca pracy.
Decentralizacja gospodarcza oraz 

pewne, usamodzielnienie przedsię­
biorstwa z założeniem, że ta samo­
dzielność i niezależność są tylko 
wyrazern najgłębszej wspólnoty 
całości społecznej, a nie elemen­
tem konkurencji,. stanowi ekono­
miczną . podstawę nowego typu 
wolności i demokracji politycznej.

L Wnętrze, sklepu samoobsługowego w Białymstoku. (Folo CAF)
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onieczność rozwinię­
cia rozległych ba­
dań ekonomicznych 
nie budzi obecnie 
wątpliwości na tle po­
wszechnie dostrzega­
nych braków w wynikach naszej 

gospodarki i w metodach gospo­
darowania. Coraz bardziej jasnym 
staje się również zakres niezbęd­
nych badań ekonomicznych. Są to 
przede wszystkim następujące za­
gadnienia:
efektywność kierunków rozwo­

ju produkcji i jej lokalizacji, in­
westycji i wymiany międzynaro­
dowej, zarówno na tle sytuacji 
bieżącej, jak i w powiązaniu z 
planami perspektywicznymi roz­
woju gospodarki narodowej;
problematyka zatrudnienia, płac, 

si’y nabywczej ludności, kierun­
ków konsumpcji;
problemy systemu cen, rozra­

chunku gospodarczego przedsię­
biorstw;
problemy organizacji planowania 

i zarządzania gospodarką oraz 
funkcjonowania całego mechaniz­
mu gospodarczego.

Jeśli rozbić te syntetyczne prob­
lemy na niezliczone zagadnienia 
cząstkowe, to staje się oczywi­
ste. jaki ogrom pracy czeka eko­
nomistów, przy czym pracy nie­
ustającej ze względu na ciągłą 
zmienność wszystkich warunków 
społeczno _ politycznych, technicz­
nych, ekonomicznych, w których 
gospodarka się rozwija. Te rozwią­
zania, które mogą dziś być słusz­
ne, jutro lub pojutrze mogą się 
okazać całkowicie fałszywe. Z dru­
giej strony niesposób sobie wyobra­
zić, aby praca ta mogła być wy­
konywana przez izolowane jed­
nostki lub grupy ekonomistów, 
bez ścisłego powiązania z codzien­
ną pracą planowo-organizacyjną 
administracji gospodarczej, bez 
wciągnięcia do tych prac fachow­
ców z poszczególnych dziedzin go­
spodarki — naukowców i techni­
ków, bez koordynacji szeregu prac 
między sobą. >
Wynika stąd, że po dokonanym 

już wyjaśnieniu niezbędności prac 
ekonomicznych, po uświadomie­
niu sobie przez szeroką opinię pu­
bliczną i przez kierownictwo po- 
lifyczno - gospodarcze niezbędnego 
zakresu tych badań, na czoło wysu­
wa się problem organizacji 
badań ekonomicznych. Mimo istnie­
nia kilku instytutów typu ekono­
micznego, problem ten jest jesz­
cze praktycznie prawie nie zapo­
czątkowany, a przecież w osta­
tecznym rachunku właśnie od je­
go rozwiązania zależeć będą prak­
tyczne wyniki badań ekonomicz­
nych oraz stopień ich wpływu na 
gospodarkę narodową, stopień ich 
wdrożenia do praktyki gospodar­
czej.
Problemy te zostały poruszone 

we wnioskach II Zjazdu Ekono­
mistów Polskich. Wnioski te. zar 
wierają postulaty — rozszerzenia 
działalności PTE, powołania In­
stytutu Nauk Ekonomicznych z 
siecią oddziałów, utworzenia Rady 
Ekonomicznej przy Prezesie Ra­
dy Ministrów. Wnioski te wska­
zują, jak aktualne i palące 'są 
problemy organizacji prac ekono­
micznych. Istnieje zatem pilna 
potrzeba rozwinięcia szerokiej dy­
skusji nad zasadami i formami 
organizacji prac ekonomicznych 
w całym ich zakresie. Każda pro­
pozycja reformy istniejącego stanu 
rzeczy np. w dziedzinie organi­
zacji badań ekonomicznych musi 
się opierać przede wszystkim na 
analizie stanu istniejącego.
Moim zdaniem przyczyną obec­

nej słabości badań ekonomicznych 
jest — pod względem or­
ganizacyjnym — brak sze­
rokiej sieci instytutów i zakła­
dów ekonomicznych, niezależ­
nych'. od administracji 
gospodarczej.
Doświadczenie dowiodło, że ad­

ministracja gospodarcza różnych 
szczebli nie potrafiła dotychczas 
zapewnić w pełni obiektywnego i 
rzeczywiście naukowego • rozwią­
zania szeregu stojących przed nią 
zadań gospodarczych. Wielu przy­
puszcza, że główną przyczyną tej 
nieumiejętności było niezrozumie­
nie przez kierowników poszczegól­
nych jednostek administracji go­
spodarczej roli badań ekonomicz­
nych i że obecnie, kiedy tyle się 
mówi i pisze o różnych naszych 
brakach, kierownicy ci wezmą to 
sobie do serca i rozwiną na szer­
szą skalę badania ekonomiczne. 
Wyda je się jednak, że przeszkody 
do rozwinięcia badań ekonomicz­
nych tkwią głębiej, w samym cha­
rakterze obecnej pracy admini­
stracji gospodarczej. Brak rachun­
ku ekonomicznego jest niestety 
bardzo wygodny dla wielu kie­
rowników gospodarczych, gdyż 
umożliwia im pracę bez dostatecz­
nej kontroli, umożliwia ukrycie 
ewentualnych błędów swego kie­
rownictwa, a zatem zapewnia spo­
kojne życie i brak rzeczywistej 
odpowiedzialności za poziom tego 
kierownictwa.
W warunkach kapitalizmu ten­

dencji do spokojnego życia prze­
ciwstawia się niezależnie od po­
szczególnego kapitalisty, czy też 
koncernu kapitalistycznego dzia­
łanie prawa wartości, na bazie 
którego ustalają się żywiołowo 
rzeczywiście niezbędne nakłady 
pracy społecznej na wytworzenie 
określonego produktu, lub pro- . 
duktów. Kapitalista lub. koncern, 
które się z tym prawem nie liczą 
lub niedostatecznie liczą, szybko 
schodzą ze sceny. Dlatego po­

szczególne przedsiębiorstwa lub 
koncerny kapitalistyczne przezwy­
ciężają dość naturalną tendencję 
do spoczęcia na laurach i prowa­
dzą szczegółowy i wielostronny 
rachunek ekonomiczny, który ma 
im umożliwić jak najtańszą pro­
dukcję dziś, najlepszą jej orga­
nizację i odpowiednie bodźce ma­
terialne rozwoju oraz najbardziej 
efektywne kierunki rozwoju na 
bazie nowoczesnej techniki. Oczy­
wiście wszystko to czynią one ze 
swego egoistycznego punktu wi­
dzenia, drogą zwiększenia wyzys­
ku robotników w warunkach za­
ciekłej konkurencji. Dlatego wy­
niki rozwoju kapitalistycznego, 
chociaż oparte na wielostronnych 
kalkulacjach ekonomicznych po­
szczególnych grup kapitalistów są 
często sprzeczne z tymi kalkulac­
jami, prowadzą do kryzysów, wo_- 
jen itp.
Obserwując te sprzeczności ka­

pitalizmu i niezaprzeczalną wyż­
szość społeczno-ekonomiczną na­
szej uspołecznionej planowej go­
spodarki negowaliśmy przez długi 
czas potrzebę szczegółowych kal­
kulacji ekonomicznych, których 
dokonują przedsiębiorstwa ka­
pitalistyczne. Była to nasza „dzie­
cięca choroba lewicowości“ w eko­
nomice. Obecnie przezwyciężamy 
tę chorobę, grozić nam może jed­
nak drugie niebezpieczeństwo — 
ślepe kopiowanie metod kapita­
listycznych, ogólne przecenianie 
roli prawa wartości w naszej go­
spodarce, a w omawianej dzie­
dzinie — stosowanie tych samyth 
form organizacyjnych dla badań 
ekonomicznych, tj. skupienie głów­
nych sił naszych ekonomistów w 
samych resortach i podległych im

C
iągle jeszcze prasa 
alarmuje o nieużytecz­
nych wielkich par­
tiach obuwia, odzieży, 
materiałów włókien­
niczych i innych to­
warów jjrzeznaczonych dla szero. 

kiej konsumpcji, zalegających od 
lat magazyny aparatu dystrybucji. 
Wystarczy zresztą podać dla przy­
kładu cyfry remanentów pocho­
dzących z ostatnich lat w jednym 
tylko przemyśle obuwniczym. W 
dwóch tylko gatunkach obuwia 
męskiego na gumie remanent wy­
nosił 600 tys. par, co w gotówce 
czyni około 120 min zł. W obuwiu 
chłopięcym, podobnego typu — 
dalsze 600 tys. par — i dalsze 100 
min. zł. w obuwiu dziecięcym 450 
tys. par. W obuwiu nieskórzanym 
— domowym — 1,5 min par rema ■ 
nentów. W przemyśle włókienni­
czym zalegają miliony metrów ró,. 
żnych materiałów, nawet tak po­
szukiwanych jak bawełniane — 
nie mówiąc o wełnach i jedwabiu. 
Jest tego podobno około miliarda 
metrów. Przypuszczalnie jest o 
wiele więcej. Podobna sytuacja 
panuje w innych branżach.

W wyrobach tych uwięziono nie 
tylko największe nasze bogactwo 
narodowe, jakim jest praca ludzka 
włożona w ich wykonanie, ale ró • 
wnież drogie surowce zagraniczne. 
Surowce bardzo często sprowadza­
ne z największym trudem, za de. 
wizy tak cenne dla gospodarki 
narodowej, jak węgiel, za który 
je otrzymujemy. Zamiast jednak 
korzyści, jakie całe społeczeństwo 
powinno uzyskiwać w postaci 
szybkiego tempa poprawy warun­
ków bytu w efekcie produkcji 
tych środków konsumpcji — pono­
si ono olbrzymie straty.

Jesteśmy świadkami marnotraw­
nego procesu o następującym prze, 
biegu. Produkuje się i sprzedaje 
za granicę cenne surowce czy goto­
we wyroby krajowe, a w zamian 
za to zakupuje się wełnę, włókno 
sztuczne, skóry itp., aby następnie 
po dołożeniu nowych nakładów 
pracy i środków przerobić impor. 
towane surowce na wyroby goto­
we, których stosunkowo duża 
część wędruje z kolei do magazy. 
nów, ponieważ nie ^znajduje na­
bywców. Oczywiście taki stan 
rzeczy wymaga jeszcze budowy 
dodatkowych magazynów.

Zrozumiałe, że przy takiej, wy. 
dawałoby się „nadmiernej" pro­
dukcji ciągle jeszcze brak wielu 
towarów o tym samym przeznaczę. 
niu użytkowym, co wyroby two­
rzące „wieczne remanenty". Czy 
jest to wynik „klasycznego" bra. 
koróbstwa? Oczywiście tak, . ale 
nie tylko. W znacznie większym 
stopniu jest to wynik brakorób- 
stwa skomplikowanego obciążają­
cego różne ogniwa w gospodarce 
narodowej — nie wyłączając pla. 
nowania. Jest to — ogólnie mó­
wiąc — wynik niedostosowania 
podaży do popytu w małej i dużej 
skali, niedostosowania proporcji 
w produkcji potrzeb rynku. 
Jest to wynik naruszenia pro­
porcji w szerokim rozumieniu 
tego pojęcia, począwszy — od 
pr.oporcji między poszczególny­
mi numerami obuwia, odzie­
ży itd. (w zakresie poszczegól­
nych asortymentów odpowiednich 
dla dzieci, kobiet, mężczyzn), mię­
dzy poszczególnymi wzorami W 
ramach produkcji wyrobów dane­
go typu, a skończywszy ■— ,na 
stosunku wielkości produkcji da­
nej gałęzi - przemysłu do innych, 
do całości produkcji, może nawet 
— na proporcjach między global­
ną masą towarową a wolumenem 
środków obiegowych, na relacjach 
ceń towarów przemysłowych: do

jednostkach, podobnie, jak głów­
ne siły ekonomistów kapitalistycz­
nych znajdują się na służbie po­
szczególnych koncernów.
Otóż uważam, że tą drogą nie 

przezwyciężymy ujemnych ten­
dencji różnych administratorów 
do wygodnictwa gospodarczego. 
Ponieważ, rzecz jasna, nie wpro­
wadzimy u nas konkurencji między 
poszczególnymi przedsiębiorstwami 
odnośnie tego co produkować i po 
jakich cenach (w każdym razie 
w zakresie podstawowych asorty­
mentów), nie zlikwidujemy jed­
nolitego kierownictwa poszczegól­
nymi gałęziami gospodarki, to na­
dal pozostanie w ogromnym zakre­
sie ekonomiczna pozycja „mono­
polisty" dla poszczególnych resor­
tów, a zatem ekonomiczna pod­
stawa dążenia do wygodnictwa, 
do rozwiązań idących po linii naj­
mniejszego oporu, do żądania jak 
największych kredytów, do usta­
lania wysokich planowych kosz­
tów produkcji itp. Jeśli byśmy na­
stawili się więc wyłącznie lub 
prawie wyłącznie na wzmocnienie 
istniejących gdzieniegdzie komó­
rek ekonomicznych w resortach i 
podległych im jednostkach oraz 
stworzenie ich w tych' resortach, 
gdzie ich jeszcze nie ma, to ist­
nieje realne niebezpieczeństwo, a 
nawet prawie pewność, że w więk­
szości przypadków te komórki 
ekonomiczne zostałyby zepchnięte 
na pozycje obrony źle rozumia­
nych interesów resortów, zarów­
no w sensie uzasadnienia wygod­
nictwa resortu, tendencji do pójś­
cia po linii najmniejszego oporu, 
jak i uzasadnienia jego wygóro­
wanych żądań w stosunku do całej 
gospodarki narodowej.

t '

Produkcja na „wieczny remanent"
cen żywności itd. Jest to sprawa 
windowania produkcji byle czego 
i byle jak, według maksymalnej 
zdolności produkcyjnej każdego 
przemysłu (co jest już sprawą 
techniki planowania i bodźców — 
o czym niżej), zamiast produkowa­
nia według wymagań potrzeb 
rynku krajowego i zagranicznego.
Zęby uzyskać właściwe propo­

zycje trzeba znać rynek 
i jego potrzeby, trzeba 
przekonać „impulsy" 
rynkowe do przemysłu, tak 
aby przemysł produ­
kował zgodnie z ist­
niejącymi potrzeba­
mi rynku. Sprawa prosta 
i łatwa, ale tylko pozornie.
Znajomość potrzeb rynku po­

winna się opierać na podstawo­
wych danych tego typu — jak 
statystyki, monografie rynku, bud­
żety rodzinne itd., sporządzane w 
skali całej gospodarki narodowej 
oraz w przekroju regionalnym, a 
także na systematycznych i spo­
radycznych badaniach, pozwala­
jących na szybką ocenę zmian w 
popycie i tendencji rynkowych. 
Tego rodzaju badania powinny 
przeprowadzać specjalnie przyspo­
sobione do tego organa, przy po­
mocy aparatu handlu.

Pierwszego rodzaju danych — 
statystyk — nie ma ze względu 
na „tajność" budżetów, na ich 
niezgodność z dogmatami oraz 
różnymi pobożnymi życzeniami, a 
także na skutek nieporadności 
odpowiednich organów. Pomiarów 
antropometrycznych — co też jest 
jedną z głównych przyczyn re­
manentów — nie przeprowadzono 
ze względu na doniedawny „ra­
sizm" tkwiący w tego rodzaju 
badaniach i na brak środków.
Podobno niektóre z tych badań 

mają ruszyć. Badania budżetów 
zlikwidowano z końcem 1951 r. 
i siła ludzka nie mogła „czynni­
ków" miarodajnych — z handlem 
i jego instytutami, na czele — 
przekonać o ich potrzebie. Nie­
które działy handlu usiłowały 
wszystkie te braki z dużą dozą 
dobrej woli, a także rozbrajającej 
nieporadności nadrobić własnymi 
„badaniami". Niewiele to pomogło 
zarówno ze względu na nikłe 
wyniki niefachowych badań, jak 
i na sposób ich przekazywania do 
produkcji. Ostatecznie po wielkich 
i długich przygotowaniach wyszło 
w roku ubiegłym zarządzenie 
MHW o badaniach rynku.

Zakres, metoda i cele tych ba­
dań to jakieś nieporozumienie. 
Badania — -mówiąc w skrócie — 
mają prowadzić wszystkie sklepy 
uspołecznione w Polsce, (podobno 
około 65 tys.). Badania te doty­
czyć mają „wszystkiego, wszyst­
kiego i wszystkiego". Wystarczy 
powiedzieć, że m. in. mają one 
dotyczyć tego, ęo handlowcy na­
zywają „profilami społeczno-go­
spodarczymi" (w zasięgu sklepu) 
oraz szeregu innych badań (staty­
styk) wchodzących swym zakre­
sem wyraźnie w zadania WKPG, 
GUS itd. Zarządzenie ułożone jest 
w sposób nieskoordynowany i nie 
liczący się z realnymi możliwoś­
ciami. Autorzy nie bardzo sobie 
zdają sprawę z funkcji i możli­
wości aparatu handlowego ani też 
z różnych funkcji, zadań i zakre­
su działania poszczególnych orga­
nów administracji gospodarczej, 
urządzeń i instytucji w państwie.' 
Całą aparaturę budują od począt­
ku i w pustce. Opierają się tylko 
na „aparacie" handlu- i na „spra­
wozdawczości" (poprzez 9 czy 11 
szczebli). Te tony papieru i sta­
tystyk dostarczone przez dobrych 
kilka dywizji nie przygotowanych 
i nie uzbrojonych do wykonania: 
zadań pracowników (nie mają oni 
chyba czasu nawet na wgłębie­

Jaki więc jest sposób, aby te 
tendencje zdecydowanie przezwy­
ciężyć, aby stworzyć dla poszcze­
gólnych podmiotów gospodarczych, 
jakimi w naszych warunkach są 
i będą resorty i rady narodowe, 
obiektywną konieczność liczenia 
się z wymogami praw socjalizmu, 
a przede wszystkim z wymogami 
podstawowego prawa, które mówi 
o możliwie maksymalnym za­
spokajaniu potrzeb w danych wa­
runkach, tzn. o maksymalnej mo­
bilizacji rezerw rozwoju gospodar­
czego, jak również .o rozwoju na 
bazie najwyższej techniki? Jak 
sprawić^ aby resorty i PKPG mu- 
siały przezwyciężyć swój wolun­
taryzm ekonomiczny?
Wydaj e się, że główną drogą 

wiodącą do tego celu jest stwo­
rzenie niezależnej od ad­
ministracji gospodarczej sieci in­
stytutów i zakładów ekonomicz­
nych, które by mogły w sposób 
niezależny i obiektywny badać 
efektywność różnych rozwiązań 
gospodarczych i ustalać najbar­
dziej efektywne, badać problemy 
wykraczające poza zainteresowania 
poszczególnych resortów np. pro­
blemy zatrudnienia oszczędności 
surowców, badać problemy cen, 
bodźców ekonomicznych, roz­
rachunku gospodarczego, metod 
planowania itp.
Utworzenie takiej niezależnej 

sieci ekonomicznych jednostek ba­
dawczych stworzyłoby dla resor­
tów i rad narodowych obiektyw­
ne kryteria ich pracy i w ten spo­
sób skłoniło same resorty do pod­
jęcia bardziej intensywnych ba­
dań ekonomicznych, do rozwinię­
cia własnych komórek ekonomicz­
nych, gdzieniegdzie istniejących, 

nie się w treść licznych instruk­
cji) — będą się koncentrowały — 
w Departamencie Planowania 
MHW. Kto je tam przeczyta? A 
gdyby nawet — to co z tego? Ja­
kie — oprócz bardzo wysokich 
kosztów — mogą być rezultaty te* 
go papierowego przedsięwzięcia? 
Oczywiście bardzo nikłe lub ze­
rowe, choćby ze względu na brak 
odpowiedniego przysposobienia o- 
raz z braku czasu pracowników 
handlu. Rezultaty mogą być tyl­
ko podobne do wyników, jakie by 
dawało np. badanie radioaktyw­
ności — lokomotywą, zamiast li­
cznikiem Geigera. Co więcej — 
nie przewidziano w instrukcjach

I i zarządzeniach konkretnych środ­
ków umożliwiających spieszne a 
szćzegółowe informowanie prze­
mysłu o potrzebach rynku i zmia­
nach. zachodzących w upodoba­
niach konsumentów i efektyw- 
Ytym1 popycie. =

Zakładając, że podstawowe da-. 
ne przygotowują istniejące a prze­
znaczone do tego organa — całą 
tę ciężką maszynę należałoby jak 
najspieszniej zastąpić instytutem 
fachowym, złożonym z kilkunastu 
czy kilkudziesięciu przygotowa­
nych naukowo i fachowo specja­
listów, zdolnych do badania róż­
nego rodzaju impulsów rynko­
wych przy pomocy odpowiednich, 
nowoczesnych metod (choćby 
„sondowaniem"!, przy pomocy 
również i aparatu handlu. Insty­
tutem, który . byłby zdolny do 
spiesznego sygnalizowania ośrod­
kom produkcyjnym potrzeb i 
zmian zachodzących w popycie. 
Utrzymanie takiego instytutu 
opłaciliby niewielki ułamek tych 
kosztów, jakie pociągną wprowa­
dzane obecnie badania (może na­
wet tylko koszty papieru), bądź 
też nieznaczny procent wielkości 
tych strat w remanentach, jakie 
istnieją obecnie w jednej tylko 
branży.

Zapomniany szczegół, sygnali­
zowanie przemysłowi potrzeb 
rynku, jest sprawą ogromnej do­
niosłości praktycznej, zwłaszcza 
jeśli uwzględnić, żę przecież ar­
tykuły przemysłu lekkiego szybko 
ulegają zmianom na skutek wa­
hań mody i zmian sezonowych, a 
cykl produkcyjny w przemyśle 
jest i tak dostatecznie długi. Po­
most przenoszący impulsy z ryn­
ku do produkcji składa się obec­
nie z trzech przęseł: 1) doboru 
wzorów i modeli do .produkcji 
przez komisje selekcyjne (gdzie 
pewne ustne wypowiedzi konser­
watywnych „speców" handlu rzu­
cają niejakie światło na potrze­
by), komisje asortymentowe (zbie­
rające się co kwartał lub rza­
dziej) i tzw. kolekcje (raz na rok); 
2) umów planowych (zawieranych 
przeważnie „wstecz" po okresie 
„planowym"); 3) odbioru wyrobów 
przez centrale handlowe.

Komisje selekcyjne są raczej 
terenem utarczek, pomiędzy — 
nie bardzo dobrze wiedzącym cze­
go chce — aparatem handlu a 
pozostającymi w podobnym stanie 
artystami-plastykami, aniżeli po­
mostem do przekazywania danych 
do przemysłu, co do potrzeb w 
proporcjach wzorniczych (a pa­
miętajmy, że większość remanen­
tów — to wynik nieodpowiednich 
wzorów). Utarczei; tych nie moż­
na nazwać przekazywaniem im­
pulsów rynkowych db produkcji 
w sprawie potrzeb dotyczących 
„asortymentu" i wzorów. Nie 
spełniają zadań również komisje 
asortymentowe, a kolekcje to ra­
czej generalny przegląd możliwo­
ści >7- często nie do spełnienia w 
praktyce. Podobnie i zawieranie 
umów nie daje dostatecznych re­
zultatów. Odbiór zaś ' towarów 
stwarza często sposobność do wy- ' 

ale wiodących, rachityczny żywot, 
które by niogły brać aktywny i 
twórczy udział w wytyczaniu i u- 
zasadnianiu polityki gospodarczej 
resortu w sposób naukowy, -a nie 
były tylko jednostkami stemplują­
cymi już podjęte decyzje. Między 
instytutami niezależnymi od resor-’ 
tów i komórkami ekonomicznymi 
powstanie współzawodnictwo, _któ- 
re niewątpliwie obu stronom wyj-' 
dzie na dobre.
Chciałbym wyjaśnić bliżej, jak 

wyobrażam sobie organizację pra­
cy tych instytutów i zakładów 
ekonomicznych oraz ich współpra­
cę z resortami i radami narodo­
wymi.

Instytuty te i zakłady można 
by podzielić na. dwie zasadnicze 
grupy: na zakłady o problematy­
ce branżowej, obejmującej cało­
kształt zagadnień danej gałęzi pro­
dukcji lub usług — np. zakład 
ekonomiczny hutnictwa, hodowli, 
gospodarki mieszkaniowo-komu- 
nalnej itp., oraz zakłady nasta­
wione na badanie jednego wy­
dzielonego problemu międzybran- 
żowego, o mniej lub więcej ogól­
nym znaczeniu, jak np. zakład 
oszczędności paliw, rozmieszczenia 
sił wytwórczych ważnego rejonu 
gospodarczego, instytut zatrudnie­
nia, instytut handlu zagranicżne- 
go, instytut cen, instytut płac,-in­
stytut organizacji gospodarki na­
rodowej i.tp.
Do tej sieci należałoby oczywiś­

cie włączyć istniejące obecnie in­
stytuty, jak np. Instytut Ekono­
miki Rolnej, Instytut Ekonomiki 
i Organizacji Przemysłu, Instytut 
Handlu i Żywienia Zbiorowego, 
przekształcając jednak poważnie 
zakres, siyl i metody ich pracy.

cofywania się przez handel pod 
różnymi pretekstami z odbioru 
zamówionych towarów, które na 
skutek uprzednich wadliwych o- 

- cen potrzeb rynkowych okazały 

się jednak „niechodliwe". Cały 
ten mechanizm nie jest zdolny do 
sprawnego przekazywania danych 
rynkowych do przemysłu nawet, 
gdyby takie realne dane były. 
Trzeba więc prócz Organów zdol­
nych do uchwycenia impulsów 
rynkowych stworzyć odpowiednie 
pomosty współpracy z przemy­
słem — zdolne do sprawnego 
przekazywania tych impulsów, tak 
aby stało się możliwe wyrkonanie 
produkcji w odpowiednim czasie.-

Wykonanie produkcji w prze­
myśle, zgodnie z proporcjami za­
mówienia społecznego — nawet 
gdy to ostatnie' było zbadane pra­
widłowo, a impulsy sprawnie 
przekazanen^- Natrafia na nowe 
przeszkody. Jedną z głównych 
przeszkód, w praktyce nie łatwą 
do' usunięcia, jest sprawa -wiel­
kości serii produkcyjnych. Wyda- 
je się, że nic prostszego jak orga­
nizować je lub zwiększać w za­
leżności od potrzeb, tym bardziej, 
że formalnie wielkość serii wska­
zuje komisja dobierająca wzory. 
Niestety jest to tylko teoria. For­
malnym uprawnieniom komisji 
przeczy bowiem inne zarządzenie 

- tych samych ministrów, którzy tę 
komisję powołali, określające od­
górnie w trybie administracyjnym 
minimalną wielkość serii, nakazu­
jące często produkcję w ilościach 
nieraz kilkakrotnie przekraczają-, 
cych możność zbytu danego mo­
delu lub wzoru.
Wśród Wielu przyczyn, powodu­

jących obniżenie stopy życia spo­
łeczeństwa przez marnotrawną 
produkcję na remanent, należy w 
samym przemyśle .wyodrębnić 
dalsze dwie bardzo ważne spra­
wy. Chodzi tu mianowicie o kry­
teria ceny „wykonania planu" i 
związane z tym wadliwe premio­
wanie oraz o sposób premiowania 
za obniżkę kosztów własnych.

Każdorazowe nastawienie pro­
dukcji na pewien nowy model 
czy wzór (oprócz jego zaprojekto­
wania — co też szwankuje) wy­
maga w fabryce określenia metod 
produkcji (taśmowej czy innej), 
opracowania procesów technologi­
cznych, przygotowania urządzeń, 
opracowania harmonogramów itp. 
Następnie, po przeprowadzeniu 
prac przygotowawczych, biegnąca 
aktualnie na taśmie produkcja 
musi zostać zatrzymana (często 
nawet na kilka dni) i zorganizo­
wana produkcja nowego wzoru 
cz.y modelu. Po puszczeniu na ta­
śmę nowej produkcji, w pierw­
szym okresie, zanim pracownicy 
poznają nową pracę i nabiorą 
wprawy następuje spadek wydaj­
ności pracy, zmniejsza się więc 
ilość; wykonanych wyrobów. A 
tymczasem w kryteriach oceny 
wykonania planu produkcji naj­
wyższy* wskaźnik (mimo dużego 
nacisku na „asórtymentowość" i 
jakość) otrzymuje się zą wyko­
naną ilość. W razie przestoju, ko­
niecznego dla wprowadzenia no­
wej produkcji, zarobki pracują-- 
„cych na taśmie spadają (mimo 
pewnych środków zapobiegaw­
czych). Spadają one również w 
pierwszym okresie produkcji no­
wego modelu, i W interesie robot­
ników, kierownictwa technicznego 
i innych leży jednostajna produk­
cja, możliwie jak największej 
serii, tym, bardziej że przy wpro­
wadzaniu produkcji nowego mo­
delu, czyli mniejszej serii trzeba 
ponieść dodatkowe wysiłki. W ni­
czyim więc interesie w przemyśle 
nie leży, produkcja mniejszej ilo­
ści różnorodnych modeli, a w in­
teresie wszystkich — wielka seria

Zakłady i instytuty powinny by£ 
nastawione na badanie kluczowych! 
zagadnień ekonomicznych; w swo-j 
im zakresie, zarówno w ich ogol^ 
nym aspekcie, jak i w ścisłym 
powiązaniu z problemami planów 
rocznych, wieloletnich i perspek­
tywicznych. W tym miejscu należy 
■wyraźnie podkreślić dwie sprawy: 
po pierwsze, konieczność zerwania 
z dominującym obecnie .nastawie­
niem na opracowywanie drobiaz­
gów, nie zaś spraw kluczovzych, 
po wtóre to, że chociaż w ostatecz­
nym rachunku wszystkie ogólne 
problemy należy wtłoczyć w 
określone ramy planów rocznych 
i wieloletnich, to jednak istnieje 
konieczność uprzedniego .rozpa­
trzenia tych problemów, niezależ­
nie od konkretnych planów, po to 
właśnie, aby można było dokład­
nie rozważyć wszystkie ich zalety 
i wady.
Plany tematyczne swoich prac 

zakłady i instytuty mogłyby opra­
cowywać przede wszystkim w 
oparciu o zgłoszenia różnych jed­
nostek administracji gospodarczej, 
które powinny być zobowiązane do 
zawiadamiania tych zakładów o 
ogólnych nurtujących je proble­
mach ekonomicznych, jak również 
o przygotowywanych decyzjach 
w ramach planów rocznych i wie­
loletnich, celem umożliwienia za­
kładom i instytutom ich dokład­
nego zbadania ekonomicznego, 
przed, a nie po fakcie podejmowa­
nych decyzji, celem umożliwienia 
zakładom wywarcia odpowiednie­
go wpływu na same decyzje.
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jednego modelu, bo to gwaranta^ 
ję ilc'ź i wyższe zarobku
Nastawienie produkcji na nowy 

model pociąga .za sc-bą odpowied­
nie koszty, niezależnie od - kosz­
tów wynikających ze wstrzymania 
biegnącej na taśmie starej pro­
dukcji. Obok więc- odpowiednie­
go wkładu wysiłku ze strony kie­
rownictwa technicznego produkcja 
nowego modelu wymaga również 
wkładu materialnego, zmiany 
urządzeń (jak np. sztance, kopyta 
w obróbce i in.). Przy dość czę­
stej zmianie modelów zakład nie 
tylko produkuje mniej, aniżeli 
przy wielkich seriach, ale równo­
cześnie wzrastają koszty własne. 
Premię otrzymuje się nie tylko 
za nadwyżkę ponad pisę, lecz 
również za obniżkę kosztów. A 
przy częstej zmianie modeli i jed­
no i drugie stwarza poważne 
trudności. Stąd jednestajność i 
tandeta produkcji, stąd marno­
trawstwo, stąd obniżka stopy ży­
cia w kraju w stosunku do po­
tencjalnych możliwości.
W systemie norm, premii i płac 

istnieje zbyt wielka przewaga 
bodźców stymulujących ilość pro­
dukcji, a zaniedbane są bodźce 
związane z jakością i różnorodno­
ścią produkcji. Przewaga ta sięga 
do najwyższych jednostek organi­
zacyjnych przemysłu. Trudności 
często wysuwane przeciw małej 
serii ze strony przemysłu (rzeko­
mo techniczne) znajdują faktycz­
ne swoje źródło w braku dosta­
tecznych bodźców ekonomicznych 
stymulujących różnorodność pro­
dukcji.
Raz jeszcze trzeba stwierdzić, 

że zarówno jakość produkcji, jak 
i jej różnorodność oraz dostoso­
wanie do wymogów mody — de­
cydują o wielkości sprzedaży. 
Wzornictwo wszędzie stało się 
pierwszoplanowym zagadnieniem 
gospodarczym — u nas stwarzamy 
remanenty skutkiem jednestajno- 
ści wzorów i skutkiem tego tra­
cimy rynki zbytu. Dość powie­
dzieć, że w wielu fabrykach-por­
celany produkujemy od 10 lat 
wyłącznie te same modele serwi­
sów. W tych warunkach nie tyl­
ko zalegają remanenty, lecz i 
eksport musi spadać. Wzory są 
podstawową sprawą w naszym 
stosunkowo silnie rozbudowanjm 
przemyśle lekkim.
Są to wszystko te „małe spra­

wy", które zostawiono administra­
cji i chociaż powodują one wiel­
kie straty gospodarcze i wielkie 
kłopoty sprawiają „wielkim" 
czynnikom administracyjnym, to 
jednak te czynniki nie ingerują, 
nie dostrzegają ich często źe swej 
wysokości, mimo iż rozwiązują je 
niekiedy „odgórnie" bez znajomo­
ści sprawy. Stąd częste, napraw­
dę podziwu godne naiwności w 
ogłaszaniu, również administra­
cyjnym różnych uniwersalnych 
środków naprawy. Planowanie i 
administracja gospodarcza wyma­
ga wkładu myśli również i w. 
,małe“ sprawy, wymaga rozpo­
znania praktyki zagmatwanej złym 
planowaniem. Wymaga inteligen­
cji i staranności,-a przede wszyst­
kim koordynacji i uczciwości. 
Ekonomiści muszą zająć się spra­
wą miliardowych strat ponoszo­
nych przez społeczeństwo na sku­
tek remanentów i spadku ekspor­
tu i nie wahać się badać sprawy 
„oddolnie" bezpośrednio w prak­
tyce gospodarczej. Nie można po­
zostawiać administracji rozwią­
zania koronowanych stratami 
omawianych wyżej trzech grup 
zagadnień, bo bez pomocy ekono­
mistów z niczym się ona nie upo­
ra. Podobnie jak nie uporają się 
z tym wielkie komisje administra­
cyjne działające od lat.

Władysław Kozłowski



®
tym, źe bez poważne­

go wzrostu mechaniza­
cji rolnictwa nie moż­
na myśleć o wzroście 
produkcji rolnej od 
dawna mówiono i pi­
sano wiele. Podobnie ma się rzecz 

z zagadnieniem niedostatecznej ilo­
ści i jakości maszyn rolniczych, nie 
pozwalającej ani na radykalny 
krok naprzód w mechanizowaniu 
upraw, ani na znaczne podwyższe­
nie ilości uzyskiwanych płodów 
rolnych.

Podjęta 14 czerwca br. uchwała 
rządu w tej sprawie zawiera sze­
reg bardzo nawet szczegółowych 
zaleceń, których realizacja powin­
na przynieść zasadniczą poprawę 
W tej .dziedzinie. Jednakże uchwał, 
zaleceń, wskazówek i wytycznych 
w sprawie mechanizacji rolnictwa, 
świadczących o stałym zaintereso­
waniu partii i rządu tym nader 
istotnym zagadnieniem mieliśmy 
już dotychczas sporo, natomiast 
nader skromny i skąpy jest ich re­
zultat.

Dlaczego tak się działo i dzieje? 
Warto postarać się o odpowiedź na 
te pytania, ponieważ mogłaby ona 
w poważnym stopniu pomóc w 
konkretnym realizowaniu słusz­
nych wskazań zawartych w czerw­
cowej uchwale Prezydium Rządu.
Uchwała stwierdza, że jakość 

produkowanych maszyn, ciągników 
i narzędzi rolniczych jest nadal ni­
ska co słusznie wywołuje niezado­
wolenie wśród użytkowników.

Chociaż codzienne fakty z pracy 
POM, PGR i doświadczeń chłopów 
iv pełni potwierdzają słuszność 
tego wstępnego założenia uchwały, 
nie odzwierciedla ono jednak 
głównego, podstawowego schorze­
nia na jakie cierpi nasza produk­
cja sprzętu rolniczego. Zła bowiem 
jakość jest tylko i wyłącznie skut­
kiem, a rzyczywistych źródeł nie­
domagania ogromnego aparatu ja­
kim jest przemysł maszyn rolni­
czych należy szukać znacznie głę­
biej.
Zacznijmy od grudziądzkiej 

„Unii" i jej podstawkowej produk­
cji, jaką są pługi. Jest to jedyny 
zakład w Polsce produkujący ten 
rodzaj sprzętu. 'Wszystkie POM 
i PGR w kraju korzystają z 3-ski- 
bowego pługa ciągnikowego Pc 1/3. 
Jest to pług obliczony tylko na 
gleby średnie. Nikt jednak nie 
produkuje innych wytrzymalszych 
pługów, więc grudziądzkie Pc 1/3 
muszą być używane nie tylko na 
glebach lekkich czy średnich, ale 
również na ciężkich. Blokuje się 
wtedy automat zabezpieczający 
i rezultaty takiego „użytkowania" 
sprzętu w postaci reklamacji idą 
na karb załogi „Unli“ — a powin­
ny być zaadresowane do ustalają­
cego plan produkcji Centralnego 
Zarządu Przemysłu Maszyn Rolni­
czych oraz odpowiedniego wydzia­
łu PKPG. Te bowiem instytucje 
wspólnie z Instytutem Maśzyn 
Rolniczych zapomniały, że cały 
kraj nie jest pokryty lekkimi 
i średnimi glebami, ale nie brak 
też i ciężkich, które również trzeba 
orać.

Spotkali się też rolnicy z nową 
mlocarnią MŚC '15, która miała ich 
wybawić z kłopotów omłotowych 
dzięki półautomatycznym nowo­
czesnym urządzeniom. Przy pięciu 
ludziach obsługi miała ona młócić 
15 q ziarna iv ciągu godziny. 
W rzeczywistości nie pięciu ludzi, 
a czternastu z trudem wyciskało 
z niej 8 kwintali zamiast 15, przy 
parogodzinnych przestojach i wie­
cznych tarapatach z remontami.
Dla użytkownika adresatem re­

klamacji jest producent — „Stalo­
wa Wola". Fachowcy wiedzą jed­
nak chyba o tym. że pracownicy 
„Stalowej Woli" dokazywali cudów, 
aby zrobić młocarnię, której doku­
mentacja oparta na zakupionym w 
NRD prototypie młocarni „Nema" 
.była całkowicie wadliwa. Ludzie 
ze „Stalowej Woli" włożyli cały 
swój kunszt, zapal i doświadcze­
nie, aby mimo to wykonać maszy­
nę, która będzie młóciła. I z.a to na 
nich sypią się gromy, zamiast na 
pracowników Instytutu. Oni bo­
wiem powinni wiedzieć, że w NRD 
po sprawdzeniu wadliwości kon­
strukcji prototypu młocarni „Ne- 
ma“; zmieniono ją całkowicie. 
U rias jednak nie bacząc na to, nie 
zwracając uwagi na bardzo niewe­
sołe doświadczenia z naszymi już 
prototypami przygotowanymi przez 
zakłady w Płocku — przystąpiono 
do seryjnego marnotrawienia cza­
su, surowca i pieniądza wykonując 
w Stalowej Woli dużą serię tych 
nieudanych maszyn.
Takich przykładów można przy­

toczyć bardzo wiele. Nie znaczy to 
wcale, że nie ma w ogóle brako- 
róbstwa w zakładach, i że wszyst­
kie reklamacje dotyczące złej ja­
kości powinny trafiać jak bume­
rang w czynniki wadliwie planujące 
produkcję, czy przygotowujące nie­
przemyślane dokumentacje. Jed­
nakże z tych kilku przykładów wy­
nika rzecz ważna, że ogólnie zwa­
na „sprawa jakości" sprzętu rolni­
czego jest zjawiskiem nader złożo­
nym i nie wystarczy tylko zapew­
nić dobry surowiec, z którym było 
krucho, ulepszyć park maszynowy, 
czy poprawić technologię obróbki 
i uzupełnić dokumentację — a z 
rąk robotników i inżynierów zacz- 
nie płynąć strumień doskonałych 
maszyn.

Nie wystarczy też nawet naj­
słuszniejsze zalecenie uchwały 
o wprowadzeniu do produkcji no­
wych potrzebnych typów maszyn. 
Praktyka bowiem wykazuje, ż.e 
można wybrać modele wprawdzie 
potrzebne, ale wadliwe topiąc w 
nich sporo milionów złotych i ton ■ 
nie posiadanej w nadmiarze. stali. 
Najbliższe np. plany obfitują w 
projekty uruchomienia produkcji 
nowych typów maszyn, które guż 
zostały gdzie indziej wyprodukowa­
ne, sprawdzone i uznane za kon­
strukcje błędne. .Już w bieżącym 
roku zakupiono za granicą dziewięt­
naście pełnych ' dokumentacji no­
wych typów maszyn „ rolniczych, 
które zostały uznane przez dotych­

czasowych producentów za nieuda­
ne i wycofane z produkcji.
Pomijając fakt, zapłacenia wielu 

milionów za nieprzydatną w tych 
warunkach dokumentację, stwier­
dzić trzeba, że obecnie tysiące lu­
dzi zatrudnionych jest przy dosto­
sowywaniu tych dokumentów do 
naszych warunków produkcyjnych, 
co w sumie kosztuje łącznie naj­
mniej 100 milionów złotych. Pie­
niądze te są na pewno wyrzucone 
w błoto, a do tego zaabsorbowano 
zbędną robotą naszą skąpą kadrę 
fachowców, którzy zamiast wyko­
nywać potrzebną dokumentację, 
przygotowują materiały do rozpo­
częcia produkcji sprzętu skazane­
go z góry na zmagazynowanie w 
pokrzywach.
A oto przykład takiego wręcz 

karygodnego postępowania:
Fabryka Maszyn w Kunowie 

przygotowuje się do rozpoczęcia w 
bieżącym roku masowej produkcji 
kultywatorów typu KON 2, chociaż 
w ZSRR uznano ten model za nie­
udany, dokonano w nim poważ­
nych zmian i obecnie produkuje 
się go w zmienionej wersji. Stwier­
dziła to na własne oczy grupa na­
szych specjalistów z CZP Maszyn 
Rolniczych, która po pbwrocie do 
kraju dowiedziała się z przeraże­
niem, że pełną parą trwają u nas 
przygotowania do seryjnej produk­
cji tego nieudanego typu maszyny, 
które już kosztują parę milionów 
złotych. Można jednak popełnić 
błąd, ale ostatecznie można też w 
porę wycofać się z błędnej drogi 
wiodącej do dalszych milionowych 
strat. Niestety jest inaczej. Między­
resortowa Komisja Oceny Maszyn 
Rolniczych wbrew protestem fa- _ _ buraka cukrowego jest sprawą 

poleciła kontynuować ■ aktualną od pierwszej chwili pow-chowców,

ZYGMUNT SAWICKI

Aby maszyny rolnicze były lepsze.
prace nad uruchomieniem maso­
wej produkcji sprzętu wybrakowa­
nego w konstrukcji.
Trzeba otwarcie zapytać, czy naj­

staranniejsze wykonanie, użycie 
najlepszych materiałów, •maksy­
malny wysiłek robotników i in­
żynierów może' podnieść wartość 
użytkową maszyny wadliwie skon­
struowanej? Czy działanie takie, 
niewątpliwie świadome, nie jest po 
prostu torpedowaniem i słusznych 
zaleceń rządu i największych wy­
siłków fachowców w fabrykach 
nie mających żadnych możliwości 
poprawienia tych podstawowych 
błędów?
Weżmy inny przykład. Pierwszą 

jaskółką między narodowej współ­
pracy krajów demokracji ludowej 
jest zawarcie umowy, na mocy 
której Polska zajmie się produkcją 
kombajnów ziemniaczanych w du­
żych ilościach dla pokrycia i swo-

Dramat zaczyna się przy wykop­
kach. O kombajnie dostosowanym 
do naszych warunków nic nie sły- 

ku bratriich krafó^ znalezione zostało
zadania bardzo trudnego. Nikomu połowiczne lekarstwo. Skenstiucr

ich potrzeb i zapotrzebowania ryn­

na świecie nie udało się pochwalić 
opracowaniem nie tylko bezbłęd­
nej, ale nawet względnie dobrej 
konstrukcji takiego kombajnu. 
Tym więc większa odpowie­
dzialność spoczęła i na Instytucie 
Maszyn Rolniczych i Komisji Oce­
ny Maszyn Rolniczych, oraz na 
naszych najlepszych konstrukto­
rach. Otrzymali oni pierwsze, po­
ważne i nader ciekawe zadanie, 
którego pomyślna realizacja mo­
głaby nas wysunąć na. czołowe 
miejsce w tej dziedzinie.

Zamiast jednak poważnie zabrać 
się do pracy, ściągnąć możliwie 
dużą ilość dotychczas produkowa­
nych kombajnów, rozgryźć zalety 
i wady poszczególnych konstruk­
cji i znaleźć najlepsze w danych 
warunkach rozwiązanie, wybrano 
wyjście najgorsze. Bez porozumie­
nia z konstruktorami radzieckimi, 
bez sprawdzenia na miejscu i bez 
jakiejkolwiek pbważnej dyskusji 
poproszono Związek Radziecki o 
dostarczenie dokumentacji tech­
nicznej kombajnu ziemniaczanego 
KOK-2. Materiały te oczywiście 
otrzymaliśmy. I następnie w tym 
samym czasie, gdy w ZSRR pro­
wadzono z tym i innymi kombaj­
nami szereg prób eksploatacyjnych, 
u nas bez namysłu przygotowywa­
no się pełną parą do rozpoczęcia se­
ryjnej produkcji tej maszyny. Wy­
dano już na ten cel sporo milio­
nów złotych. Fabryka w Strzel­
cach Opolskich zapina na ostatni 
guzik oprzyrządowanie i wykonu­
je sporą ilość elementów do tej 
maszyny.
W tej sytuacji wracają do kraju 

z pobytu w Związku Radzieckim 
nasi fachowcy z dziedziny maszyn 
rolniczych i komunikują, że pró­
by kombajnu KOK-2 wykazały 
wadliwość konstrukcji, w wyniku 
czego jego dalszą produkcję wstrzy­
mano. Podali oni także, że kilku­
dziesięciu wybitnych specjalistów 
radzieckich zabrało się od nowa 
do analizy sprowadzonych z wszyst­
kich stron świata maszyn tego ty­
pu. Trwają więc w ZSRR poważne, 
żmudne i nader szczegółowe poszu­
kiwania lepszych, szczęśliwszych 
rozwiązań konstrukcyjnych. /

A u nas? U nas Komisja Oceny 
Maszyn Rolniczych zaleca wbrew 
protestom fachowców kontynuowa­
nie produkcji tego wadliwego kom­
bajnu. Dla pochwalenia się „suk­
cesem" szybkiego urachomienia 
produkcji nowego i trudnego typu 

dość starym przedwojennym, ale 
jeszcze przydatnym typem kosiar­
ki, łąki nasze nie oglądały nawet 
pługów łąkowych, maszyn do prze­
trząsania i zgarniania siani’, ma­
szyn do robienia kop, zbierania 
kop, prasowania, a bez tego sprzę­
tu właściwe wykorzystanie siana 
w większych gospodarstwach jest 
utopią.
Wybór niewłaściwego dla na­

szych warunków typu kombajnu 
Aożowego. przewidzianego do ma­
sowej produkcji w kraju jest jesz­
cze jednym błędem. Kosztuje on i 
kosztować jeszcze będzie wiele 
setek milionów złotych.
A teraz przejdę do Instytutu 

Maszyn Rolniczych w Poznaniu, 
maszyny postępuję się wbrew zdro- . Bezkrytyczne oparcie się na nie- 
wemii rozsądkowi, wbrew intęre- wypróbowanym prototypie młocar- 

’ ' 'ni „Nemo", o którym pisałem nasom gospodarczym. Wyrządza się 
niedźwiedzią przysługę sprawie za­
cieśniania przyjaźni z Krajem-Rad, 
bo przecież nie wszyscy wiedzieli 
o tym. że inżynierowie radzieccy 
ujawniając wszystkie braki swo­
jej maszyny przestrzegali nas przed
lekkomyślnym naśladownictwem. 
Wielu natomiast ludzi stykałoby ■
się w codziennej pracy ze złą ma- 1000 kg i stwierdzoną nierówno.

szyną na której by widniała licen­
cja radziecka.
Na szczęście sytuacja została opa­

nowana w tym szczególnym przy­
padku jeszcze w porę. Odbyła się 
międzynarodowa narada wszyst­
kich zainteresowanych produkcją 
kombajnów i w jej wyniku zanie­
chano dalszej produkcji tej wadli­
wej maszyny. Kilkanaście milio­
nów złotych możemy znów odpisać 
na straty, ale jest nadzieja znale­
zienia właściwego rozwiązania tej 
sprawy w przyszłości. Najlepsi nasi 
konstruktorzy otrzymali zadanie 
opracowania oryginalnej wersji 
polskiego kombajnu. Trzeba tylko 
uniknąć teraz błędów wynikają­
cych z pośpiesznej pracy pod napa­
rem „nożowych" terminów, dać 
tym ludziom wszystkie warunki 
dla zapoznania się z wszystkimi 
tajnikami tej skomplikowanej pro­
dukcji, a nawet wysłać konstruk­
torów do Tuły, gdzie właśnie obec­
nie trwają intensywne badania te­
go problemu. \
Jak z tego wszystkiego jednak 

wynika — nie możemy myśleć o 
prowadzeniu efektywnej walki, o 
polepszenie jakości maszyn rolni­
czych, bez poważnej zmiany metod 
pracy organów decydujących o tym, 
jakie maszyny będziemy wprowa­
dzali do produkcji.
Na podanych bowiem przykła­

dach nie kończy się system błędów 
odgórnego planowania. Pod adre­
sem Instytutu Mechanizacji i Elek­
tryfikacji Rolnictwa należy posta­
wić zasadniczy zarzut braku real­
nej, ogólnej koncepcji wprowadza­
nia mechanizacji w Polsce.
Pełna np. mechanizacja uprawy

stania dużych Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, a wręcz palą­
cą od momentów założenia pierw­
szego zespołowego gospodarstwa 
chłopskiego. Siew, pielenie i wy­
kopki buraków muszą być zme­
chanizowane. Jak ta sprawa wy­
gląda dzisiaj w praktyce? Z me­
chanicznym siewem nie ma kłopo­
tów. Prace pielęgnacyjne przy bu­
rakach można traktować jako w 
.części zmechanizowane tylko dzię­
ki temu, że przemysł wyproduko­
wał pokaźną partię opiel aczy zbo­
żowych, które jednak wskutek źle 
pomyślanej (chociaż zatwierdzo­
nej) konstrukcji nie mogą opielić 
ani ara zboża, natomiast mogą być 
w szczęśliwym przypadku dostoso­
wane (chociaż nie w pełni wyko­
rzystane) przy pieleniu buraków 
cukrowych.

wąno mechaniczny ogłowiacz, po 
którym miał iść wyorywaćz i w ten 
sposób burak cukrowy znalazłby 
się na ziemi zamiast w ziemi. Sła­
ba to pomoc, ale na początek dobra 
i taka mechanizacja.
W praktyce jednak okazało się, 

że. ogławiacze są całkowicie nie­
przydatne i to wcale nie przez 
swoje wadliwe wykonanie, bo za­
łoga „Inofamy" w Inowrocławiu 
zrobiła co mogła, ale był to sprzęt 
zły konstrukcyjnie. Ponad trzy ty-. , r „ , . - - . nie. Najogólniej ujmując, możnasiące sztuk tych ogławiaczy stoi ,3,nasze f abryki maszyn J%’lniczych
W pokrzywach, a konto strat. po­
większyło się o blisko 10 milio­
nów złotych.
Na szczęście w bieżącym roku 

przemysł wstrzymał produkcję tego 
złomu, ale pełną parą wypuszcza 
na rynek wyorywacze, chociaż mo­
gą być one użyte wyłącznie w pa­
rze z tym nieudanym ogławiaczem.
Nikt na to uwagi nie zwraca, 

a szkoda.
A teraz drugi pracochłonny kcm- 

plelcs robót uprawa ziemnia-
ków. Tutaj na koncie „ma“ może 
zapisać IMER fakt wprowadzenia 
do produkcji zarówno mechanicz­
nych sadzarek, sprzętu do mecha­
nicznych prac pielęgnacyjnych i 
koparek traktorowych. Natomiast 
na koncie „winien" zapisać trzeba 
fakt, że każdy z tych sprzętów, 
różni się między sobą znacznie 
i można wykonywać na danym po­
lu ziemniaczanym tylko jedną 
czynność metodą zmechanizowaną, 
a pozostałe dwie muszą być wyko­
nywane ręcznie. Kto sadził sadzar- 
ką nie wykopie ziemniaków kopar­
ką obliczoną na inny zupełnie roz­
staw itd.
Trzecim rodzajem upraw dawno 

na świecie zmechanizowanym jest 
uprawa łąk i zbiór siana. Poza

wstępie — to utopienie około stu 
milionów złotych.
Obecnie wprowadza ten Instytut 

do. masowej produkcji ogromny — 
4,5-metrówy siewnik nawozowy ty­
pu „Vilmo" całkowicie nieprzydat­
ny dla naszych celów. Pomijając 
jego pełną wagę przekraczającą

mierność wysiewu, fo siewnik ten 
jest przeznaczony do nawozów nie- 
hygrcskcpijnych produkowanych 
w Zachodniej Europie. My produ­
kujemy jednak nawozy hygrosko- 
pijne. W rezultacie siewnik taki 
po jednym sezonie przy znanej 
wszystkim metodzie konserwacji 
może być zdatny na złom.
Przykłady można by mnożyć, ale 

nie o to chodzi. Istota sprawy po­
lega na tym, że dotychczasowa 
praca obydwu instytutów nie tylko 
w słabym stopniu pomagała prze­
mysłowi w rozwoju produkcji ma­
szyn rolniczych, ale często była 
powodem i źródłem wielu kłopo­
tów produkcyjnych i milionów 
strat.
Każda więc działalność mająca 

na celu dostarczenie rolnictwu na­
prawdę dobrych —’ rzeczywiście 
potrzebnych oraz uzupełniających 
się nawzajem maszyn i narzędzi 
musi objąć swoim zasięgiem spra­
wę reorganizacji działalności za­
równo Instytutu Mechanizacji i 
Elektryfikacji Rolnictwa., w War­
szawie jak i Instytutu Maszyn Rol­
niczych w Poznaniu. Muszą one w 
swojej pracy nie tylko nadążać za 
realnymi potrzebami rolnictwa, ale 
je znacznie wyprzedzać. Nie wol­
no im też absorbować nieprzemy­
ślanymi i błędnymi pomysłami sjł 
oraz zasobów przemysłu maszyn 
rolniczych. I bez tego ma on sporo 
kłopotów.
Przejdźmy z kolei do nich właś- 

podzielić na trzy grupy. W pierw­
szej znalazłyby się zakłady uUle, 
źle wy.pcsażcne, właściwie przejęte 
z rąk prywatnych większe war­
sztaty niż fabryki. Braki nader 
słabego wyposażenia technicznego 
wyrównywał w poważnym stopniu, 
wysoki poziom zatrudnionej w tych 
.fabryczkach kadry fachowców i ich 
bogate doświadczenie.

Kilkadziesiąt typów maszyn i 
urządzeń rolniczych potrafiła np. 
produkować zalega malej fabrycz­
ki H. Muhsama we Włocławku, 
bez dokumentacji, bez opracowanej 
technologii, opierając się na wzo­
rze i nabytym doświadczeń.u.

Dzisiaj pozostało zacofanie ti-cn- 
niczne i nikle resztki dawnych do­
świadczonych załóg, które rozpro­
szyły się w poszukiwaniu wyższych 
zarobków, jakich przemysł maszyn 
rolniczych w stosunku do ich kwa­
lifikacji nie mógł zagwarantować.

Piszę o tym dlatego, że jest to 
jedna z poważniejszych strdt, jaką 
poniosła produkcja sprzętu rolni­
czego i trzeba realizując uchwalę 
przewidzieć środki pozwalające na 
ściągnięcie z powrotem doświad­
czonych odlewników, monterów, 
ślusarzy, hartowników, którzy w 
palcach mają całą wiedzę o maszy­
nach rolniczych. Obecnie jednak 
pracują oni w Zupełnie innych 
dziedzinach, gdyż ich doświadcze­
nie i wiedza przy źle ustawionych 
stawkach płacy w przemyśle ma­
szyn rolniczych nie przynosiły im 
wystarczających ■ środków do utrzy­
mania.
Przy tej okazji trzeba przypom­

nieć drugi poważny błąd CZP Ma­
szyn Rolniczych, polegający na 
bezustannym przerzucaniu z zakła­
du do zakładu, z fabryczki do 
fabryczki produkcji pcszczególnych 
typów sprzętu i urządzeń rolni­
czych. Inowrocławska' Fabryka 
Maszyn Rolniczych, która opano­
wała produkcję pomp przepono­
wych, otrzymała polecenie przeka­
zania tego asortymentu do. Kujaw­
skich Zakładów Masżyn Rolni­
czych we Włocławku. Ledwie się 
wę Włocławku uporano z jtą now.ą 

"dla nich produkcją — przeniesiono 
pompy do Wrocławia. Te sanie 
zakłady we Włocławku przejmują' 
że ' Strzelc Opolskich produkcję 
sięczkarek silosowych: W Strzelcach, 
wymagały one nakładów 175 go­
dzin pracy, we Włocławku zaczęto 
ód 300, a obecnie udało, się załodze

zejść do' 258 normo-gedzin.. Taka 
różnica sporo nas kosztuje.
Dla odmiany jednak Włocławek 

wyspecjalizował się w produkowa­
niu śrutowników, znanych w naj­
drobniejszych szczegółach wszyst­
kim starszym pracownikom Ku­
jawskich Zakładów. Z bliżej nie­
znanych powodów otrzymały cne 
polecenie przekazania produkcji 
tych śrutowników fabryce w Sulę­
cinie. Załoga' Sulęcińskich Zakła­
dów popadła w takie tarapaty z 
tymi śrutownikami, że aby jej po­
móc w wykonaniu planu pracow­
nicy Kujawskich Zakładów wyko­
nali i obrobili po koleżeńsku sporo 
części, wysyłając je w sukurs do 
Sulęcina.
Od lat produkowano także we 

Włocławku sieczkarnie — które w 
bieżącym roku schodzą z produk­
cji. Dzielą' ich los kieraty i łusz- 
czarki.
Niewątpliwie pewne zmiany pro­

filu .produkcyjnego poszczególnych . 
zakładów'są konieczne, ale’ ta 'ma­
sową wędrówka maszyn z jednej 
fabryki do drugiej jest zjawiskiem 
nie zawsze uzasadnionym, a zawsze 
nader kosztownym.
A przecież trzeba pamiętać, że za 

maszyną, której produkcja została 
przez załogę opanowana, nie wę­
drują do innego miasta robotnicy. 
Natomiast otrzymują jako nowy 
orzech do zgryzienia maszynę, na 
której dla odmiany ich koledzy 
zjedli zęby. Marnuje się w ten spo­
sób bezcenny wprost kapitał .wie­
loletniego doświadczenia i przywią­
zania do dzieła swoich rąk.
Ten kapitał — gdzie tylko się

da należy
przynajmniej

przywrócić albo 
starać się f jego

utrzymanie. Otoz problem małych 
starych zakładów, pominięty w po­
stanowieniach uchwały rządu, a 
którym trzeba zająć się.
Drugą grupę stanowią większe 

zakłady przejęte z rąk prywatnych 
mogące produkować poważniejsze 
ilości sprzętu. Grudziądzkie Zakła­
dy Maszyn Rolniczych mogłyby 
już np. pretendować do tej grupy 
fabryk. Charakteryzuje je mimo 
pewnych postępów również bardzo 
wielkie zacofanie parku maszyno­
wego i urządzeń oraz jeszcze więk­
szy ubytek doświadczonych fa­
chowców. Ponoszą poważne milio­
nowe straty w wyniku poprzednio 
omówionych przerzutów prcduko- ... . . że i PKPG — autor zarządzenia —
wanych typów maszyn czy urzą- i Ministerstwo Rolnictwa craz
dzeń.
Ogólnie biorąc mniejsze i więk­

sze zakłady produkują maszyny i 
sprzęt rolniczy drogo i zazwyczaj 
wadliwie. Pod pojęciem „drogo" 
należy rozumieć duże nakłady pra­
cy ludzkiej, które są nieuniknioną 
konsekwencją użytkowania, prze­
starzałego, małowydajnego parku 
maszynowego. Bez jego unowo­
cześnienia, którą to sprawą przede 
wszystkim zająć się powinien CZP 
Maszyn Rolniczych i Departament 
Gospodarki Maszynami PKPG, nie 
ma żadnej nawet nadziei na roz­
winięcie produkcji maszyn roln;- 
czych na poziomie odpowiadającym 
stale wzrastającemu zapotrzebowa­
niu.
Wystarczy powiedzieć, że w sercu 

Grudziądzkich : Zakładów w kuźni 
wytwarzającej 3/4 detali pracują 
prawie wyłącznie całkowicie zużyte . - nymi pokutującymi w starych ha-
pięćdziesięcioletme prasy i ’ młoty, jach warsztatowych 
a piece hartownicze pozbawione -- ----
-najprymitywniejszych urządzeń
kontrolnych są w dosłownym tego
słowa znaczeniu' zabytkiem muze­
alnym. . '
Dodać do tego trzeba, że jedyną 

grupą ludzi wyposażoną i to nie- 
' całkowicie w niezbędne przyrządy 
pomiarowe jest aparat kontroli
technicznej. Robotnik produkujący 
detale do maszyny nie : dysponuje ■ 
żadnymi nowoczesnymi precyzyj­
nymi przyrządami pomiarowymi. 
Pozbawiony jest on też właściwego 
oprzyrządowania oraz nie ‘zawsze 
dysponuje w pełni opracowanym 
rysunkiem i instrukcją technolo­
giczną.. Przy tej pracy wykony wa->

nej w lwiej części „na cko". na 
wyczucie, nie trudno wykonać 
brak.
Produkcji braków nie zlikwiduje 

się samym zaostrzeniem wymagań 
kentroli technicznej, ale trzeba na­
tychmiast zlikwidować taki stan 
rzeczy, w którym tokarz, frezer, 
ślusarz, czy kowal produkuje sy- 
-stemem „może trafię w rozmiar, 
może nie" i czeka na ccenę swego 
eksperymentu przez kontrolera 
czy brakarza. Dostarczenie każde­
mu robotnikowi właściwych przy­
rządów pomiarowych i sprawdzia­
nów jest pierwszym zadaniem, je­
śli konkretna walka o jakość pro­
dukcji ma przynieść cwoce.
Przygotowanie oprzyrządowania, 

a więc pełne technologiczne opra­
cowanie produkcji jest piętą achii- 
lesową we wszystkich zakładsch. 
Bez opanowania w najdrobniej­
szym szczególe technologii produk­
cji nie może być mewy o postępie 
w walce o jakości maszyn.
Uchwała Prezydium Rządu słusz­

nie przykłada dużą wagę do tego 
zagadnienia ale trzeba stwierdzić, 
że problem ten nie od dziś niepo­
koi dyrektorów zakładów i tech- 
nolcgów fabrycznych, jędnak nie­
pokojem nie można go rozwiązać. 
Dotychczasowa zaś praktyka wska­
zuje, że źródła wielu braków w tej 
dziedzinie należy szukać daleko 
poza fabryką.
W numerze 26 Biuletynu PKPG 

z 1953 r. można pod pcz. 225 zna- 

dzeme ó trybie-wprowadzania no­
wych asortymentów do produkcji. 
Zarządzenie to nakazuje wykona­
nie w każdym takim przypadku 
kilku prototypów i wypróbowane 
ich w praktyce. W oparciu o zebra­
ne doświadczenia należy dopiero 
.przygotować krótką serię próbną 
nowej maszyny czy urządzenia.

I znów następuje' praktyczne 
sprawdzenie wartości nowego 
sprzętu. Gdy i ta próba wypadnie 
dodatnio, można przygotować dal­
szą usprawnioną i ulepszoną w 
wyniku doświadczeń drugą serię 
próbną i rozpocząć prace nad 
skompletowaniem pełnego cprzy- 
rządcwania cc 
technologicznej.
Dopiero po 

dokumentacji
wykonaniu tych

wszystkich czynności można rc-zpo-. 
cząć normalną seryjną produkcją. 
Rozporządzenie to ukazało się w 
1953 r. W tym samym reku bez 
żadnej dokumentacji, bez cprzy- 
rządewania, bez cpracowanej w 
szczegółach technologii, w jednej 
tylko fabryce narzędzi rolniczych 
„Unia" w Grudziądzu wprowadzo­
no 7 nowych typów urządzeń rol­
niczych do seryjnej produkcji.

Dzisiaj — po trzech latach obo­
wiązywania tego zarządzenia — 
15 asortymentów produkuje się w 
„Unii" bez dokumentacji i- oprzy­
rządowania. Dzieje się to dlatego.

CZP Masz. Roln. wyznaczają od­
górnie terminy i rodzaj produkcji, 
nie interesując się całkowicie-spra­
wą realnych możliwości wykonania 
takich planów. Na wszelkie tłu­
maczenia znajdowała się jedna od­
powiedź, że potrzeby gonią i nale­
ży się mobilizować.
Stąd w popłochu rzucane na 

warsztat sadzarki do ziemniaków, 
kłócące się z koparkami, stąd mi­
liony utopione w ogławiaczach bu­
raczanych, dziesiątki milionów to­
pionych w płockich kombajnach, 
które po 3 latach produkuje się 
bez pełnej dokumentacji'i oprzy­
rządowania.
Trzecią grupą naszych zakładów 

produkujących maszyny rolnicze, 
to zakłady nowoczesne, budowane 
od podstaw i od podstaw obar­
czone wszystkimi grzechami głów­

Od 1950 r. datują się szersze 
: próby sprzętu zbóż przy użyciu 
kcmbajnów. Od tegoż roku wielu
fachowców i użytkowników, po­
twierdzając niewątpliwe zalety 
próbowanych maszyn, podkreślało 
jednak, że ■ żaden z tych mćdeli 
nie nadaje się do masowej eksploa-



C
YTOWANO kiedyś w 
nać do góry lodowej, 
prasie hinduskiej po­
wiedzenie, że stan go­
spodarki hinduskiej 
można by przyrów- 
której tylko wierzchołek znajduje 

się ponad wodą, reszta zaś, po­
tężna masa, stale jeszcze jest po- 
grążona pod powierzchnią wód. 
Takie określenie, aczkolwiek nie­
pełne może wskutek dużych osiąg­
nięć gospodarczych Indii w okre­
sie pierwszego planu pięcioletnie­
go i ambitnych założeń drugiej 
pięciolatki (1856—1961) — zawie­
ra jednakże pewną dozę uzasad­
nienia. A ponadto da się ono od­
nieść do wielu zjawisk życia spo­
łecznego, zaskakujących obcokra­
jowca, czasem niezrozumiałych, 
ale zawsze przykuwających jego 
uwagę i mających posmak nie­
zwykłości.

Kalkuta stanowi drugie z kolei 
co do ilości mieszkańców mia­
sto Indii, w którym według spisu 
z 1951 r. zamieszkiwało około 2,5 
miliona mieszkańców; ustępuje 
tylko Bombajowi z ludnością 2,8 
miliona mieszkańców. Natomiast 
jako ośrodek przemysłowy, a na­
wet handlowy stawiane jest na 
pierwszym miejscu wśród miast 
Indii, dystansując Bombaj, będą­
cy również potężnym centrum 
handlowym. Niesposób krótko 
scharakteryzować tego olbrzymie­
go miasta, jego roli i przewijają­
cych się problemów różnorakiej 
natury. Można powiedzieć nato­
miast, że jeśli porównanie do gó­
ry lodowej jest uzasadnione, to 
żywą ilustracją jego mogłaby być 
Kalkuta. ■ • .

HOWRAH — 
HINDUSKI SHEFFIELD

Jedną z dzielnic Kalkuty — How- 
rah — nazywa się hinduskim 
Sheffieldem Znajduje się w niej 
760 jednostek przemysłowych, za­
trudniających ogółem 7 000 robot­
ników. Czym one są z ekonomicz­
nego punktu widzenia charakte­
ryzuje krótka statystyka:
— przeciętna powierzchnia przy­

padająca na taką jednostkę nie 
przekracza 65 nr.
— przeciętny kapitał' zaangażo­

wany w produkcji wynosi około 
16 500 rupii (3 500 dolarów),
— 2-1 % zatrudnionych robotni­

ków nie posiada kwalifikacji dp 
wykonywania swej pracy,
— na siedmiu robotników przy­

pada jeden, będący członkiem ro­
dziny właściciela,
—zaledwie 5% produkcji wy­

chodzi poza obręb prowincji, w 
której położona jest Kalkuta.
W rezultacie żywot firm hin­

duskiego Sheffieldu narażony jest 
stale na skutki zmian sytuacji 
rynkowych i zasługuje raczej na 
miano nietrwałej, niepewnej egzy­
stencji niż na miano aktywnej 
działalności przemysłowej. Znaj­
duje w tym dobitny wyraz spuś­
cizna kolonialnej polityki Wiel­
kiej Brytanii, nie dopuszczającej 
w okresie swego panowania do 
rozwoju rodzimego przemysłu, 
opartego na mocnych podstawach. 
Opinia publiczna Indii ocenia tę 
politykę trzeźwo i wyraźnie. W 
rozmowach z wieloma ludźmi re­
prezentującymi różne warstwy 
społeczne nie można doszukać się 
zasadniczych różnic oceny. Jest 
ona całkiem jednoznaczna. Cha­
rakterystyczne jest przy tym. że 
słowa wyrzutów pod adresem 
Wielkiej Brytanii padają przy 
pierwszej styczności z obcokra­

Powszechny Srodel* transportu w miastach. (Fot. Boniecki)
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jowcem, z inicjatywy rozmówcy 
hinduskiego, pragnącego jakby 
spełnić w ten sposób patriotycz­
ny obowiązek ustosunkowania się 
do tego problemu.
Kalkuta posiada kilka dużych 

zakładów przemysłowych, rozwi­
niętych w ostatnim okresie cza­
su i kierowanych przez koncerny 
grup kapitalistycznych, z których 
szczególnie dwie — Birla i Ta­
ta — odgrywają dużą rolę w me­
talowym przemyśle hinduskim. 
Miałem sposobność zwiedzić duży 
zakład produkcji maszyn włókien­
niczych Texmaco położony na wy­

suniętym przedmieściu Kalkuty; 
nie przypomina on fabryczek hin­
duskiego Sheffieldu. Dysponuje 
pokaźnym parkiem maszynowym, 
a organizacja produkcji odpowia­
da wymaganiom dużego zakładu 
przemysłowego. To samo da się 
powiedzieć o dużym zakładzie 
produkującym maszyny do szycia 
(Jay Engineering Works), których 
jakość i wykonanie osiągnęły ta­
ki poziom, że stały się : przedmio­
tem eksportu do kilku krajów.
Problemy robotnicze takich du­

żych zakładów są symptomatycz­
ne. Zakład Texmaco zwiedzałem 
w towarzystwie byłego majstra, 
który opowiedział mi o różnych 
kolejach walki robotników o po­
prawę stanu bezpieczeństwa pracy 
i zwiększenia zarobków. W rezul­
tacie żądań załogi o założenie 
punktu sanitarnego przy fabryce 
padły strzały i wielu robotników 
straciło życie. Obecnie jest już 
punkt sanitarny, chociaż odbiega 
od współczesnych wymagań. W 
fabryce maszyn do szycia stałam 
się ' świadkiem gwałtownego po­
ruszenia i wzburzenia załogi, któ­
ra nie otrzymała należytego za­
robku w dniu wypłaty.
Za ilustracją aktualnych stosun­

ków społecznych może także słu­
żyć ulica kalkucka. Nie różni się 
znacznie swoim wyglądem od ulic 
Bombaju czy Madrasu, natomiast 
odnieść można wrażenie, że zja­
wiska kalkuckie Występują z 
większym nasileniem, kontrasty są 
mocniejsze, intensywniej przema­
wiają. Zarówno w Bombaju czy 
w Madrasie miejscem spoczynku 
nocnego dla dużej części ludnoś­
ci jest ulica — chodnik, a nawet 
jezdnia. Za poduszkę służy cza­
sem krawężnik, częściej jednak 
wprost kamień chodnika. To, czym 
się śpiący szczelnie okrywają, nie 
daje się porównać do odzieży. 
Porwana, lepka od brudu szmata 
chronić ma przed chłodem nocy, 
stanowiąc dobytek człowieka. 
Miejscem uprzywilejowanym i 
zazdrośnie strzeżonym jest wnę­
ka lub załom budynku, dające 
schronienie przed deszczem. Bez­
domni nędzarze, zalegający uli­
ce stanowią przerażający obraz 
wspólny dla Bombaju, Madrasu 
czy Kalkuty. Jednakże takie uli­
ce, którymi późnym wieczorem 
nie można przejść, ponieważ cała 
przestrzeń pomiędzy’ domami usła­
na jest ludźmi — widziałem tylko 
w Kalkucie. Dzień ożywia ulicę 

ruchem, nie zdejmując z niej pięt­
na straszliwego przeludnienia. 
Wąskie uliczki tarasują kramy 
sprzedawców owoców i jarzyn 
oraz rozłożone wprost na ziemi 
kramiki oferujące betel do żu­
cia.
Nie zniknęły jeszcze z ulicy 

kalkuckiej dwukołowe pojazdy za­
przężone w człowieka — riksze. 
Natarczywie oferują., swój mor­
derczy 5 wysiłek i poniżenie tym, 
których odstrasza zatłoczony tram­
waj. Taksówki skwapliwie grupu­
ją się wokół hoteli, zamieszkałych 
przez cudzoziemców. Natykam się 

W KRAJU TYSIĄCA KONTRASTÓW
MIGAWKI Z PODRÓŻY PO INDIACH

na osobliwość, której nie widzia­
łem w innych miastach Indii. Ze 
słupa tramwajowego lub latarni 
ulicznej zwiesza się sznur z zapa­
lonym, tlejącym końcem. Czyżby 
środek ochronny przeciwko owa­
dom, może komarom? Nie. Coś 
bardziej zastanawiającego. Co 
chwila korźysta z żaru przecho­
dzień przypalając papierosa. Po­
dobno opiekuje się takimi urzą­
dzeniami magistrat.. Trudności w 
nabyciu zapałek nie ma, ale pu­
dełko kosztuje 1 arinę (16 ann 
składa się na 1 rupię). Zarobki 
wielu kategorii ludzi pracujących 
wahają się w granicach 30—60 
rupii miesięcznie. A więc dzienny 
zarobek stanowi równowartość 
niespełna dwóch dziesiątków za­
pałek.

POSTĘP WYMIATA ZACOFANIE
Oprócz ludzi nędznie zarabia­

jących «istnieje wielka armia bez­
robotnych. Problem pracy, zatrud­
nienia dla wielu milionów głod^ 
nych oczekuje stale rozwiązania. 
Choć uczyniono w tej dziedzinie 
nieporównanie dużo po odzyska­
niu niepodległości, tym niemniej 
sam problem nie stracił nic ze 
swej aktualności i ostrości.
Założenia drugiej pięciolatki 

przewidują zapewnienie dodatko­
wego zatrudnienia dla 10—12 mi­
lionów ludzi, z czego 42% przy­
paść ma na górnictwo i przemysł 
fabryczny. Zrealizowanie tego za­
mierzenia przyniosłoby znakomi­
tą poprawę położenia mas ludnoś­
ci, chociaż należy się liczyć z fak­
tem, że rozmiary przyrostu ludnoś­
ci potęgują trudności w całkowi­
tym rozwiązaniu tego problemu w. 
krótkim okresie czasu. Wystar­
czy wspomnieć, że przyrost lud­
ności Indii w okresie lat 1941— 
1951 wyniósł 42 min; w samej 
tylko Kalkucie przybyło w tym 
okresie 0,5 miliona mieszkańców. 
Stworzenie zatem warunków po­
prawy życia szerokich mas lud­
ności jest ściśle związane z am­
bitnymi perspektywami nowego 
planu pięcioletniego. Z jego po­
myślnym wykonaniem wiąże się 
wiele ludzkich nadziei. Plan od­
zwierciedla głęboką zmianę jakoś­
ciową w dotychczasowym kierun­
ku polityki gospodarczej rządu 
hinduskiego i zawiązuje nowe 
problemy polityczne; rezolucja 
przemysłowa w 1948 r. zaliczyła 
do sfery działalności państwowej 
niewiele dziedzin, pozostawiając 
znakomitą większość przemysłu 
ciężkiego w sferze działania kapi­
tału prywatnego, a w tym , takie 
dziedziny jak przemysł obrabia­
rek, samochodowy, elektryczny,
hutnictwo metali kolorowych.
Obecnie u podłoża pięciolatki leży 
ustalenie, że podstawowe gałęzie 
przemysłu, a w tym przemysł cięż­
ki, rozwijane będą w ramach sek­
tora -państwowego, stanowiąc 
własność państwa.i podlegając je­
go kierownictwu. Hasło industria­
lizacji kraju w oparciu 0 działal­
ność jednostek państwowych stało 
się istotną częścią programu rzą­
du Nehru — dla zbudowania wa­
runków życia według „socjali­
stycznego wzoru społeczeństwa". 
Takim określeniem fermułuje swój 
cel polityczny rządząca partia kon­
gresowa i takie sformułowanie' 
zawarte jest w omówieniu planu 
pięcioletniego. Inwestycje w za­
kresie pfzemyslu i górnictwa wy­
nieść mają 1/4 globalnej kwoty. 

planu. Udział sektora . państwo­
wego ma być w tej dziedzinie 2,5- 
krotnle większy od sektora pry­
watnego, w dziedzinie energii 
elektrycznej 9-krotnie większy, w 
transporcie i komunikacji 17-krot- 
nie.

„SPRZEDAJCIE NAM WARSZTAT 
CHAŁUPNICZY"...

Zaniepokojenie zapanowało w 
prywatnych kolach gospodarczych 
po ogłoszeniu planu pięcioletnie­
go. Byłem świadkiem rozmowy 
handlowej naszego przedstawicie­
la w sprawie dostaw maszyn włó­
kienniczych do nowobudujących 
się zakładów w południowym 
okręgu włókienniczym Coimba- 
tore. Krótka relacja z przebiegu 
rozmowy:
„Wiemy od Was — odzywa się 

hinduski rozmówca — że w Pol­
sce cały wielki i średni przemysł 
został znacjonalizowany. Alę po­
wiedzcie nam. w takim razie, co 
stało się z byłymi właścicielami 
zakładów, czy podlegają oni aresz­
tom czy też mają możność nor­
malnego życia, słowem co się z 
nimi dzieje?. Po otrzymaniu wy­
jaśnień pada następne pytanie: 
„Czy prócz wielkich maszyn, któ­
re decydujemy się zakupić u Was 
dla naszego zakładu nie moglibyś­
cie dostarczyć nam jakiejś nie­
wielkiej maszyny, służącej do 
produkcji chałupniczej, wymagają­
cej obsługi zaledwie kilku osób?" 
Jesteśmy zdziwieni takim drob- 

. nym zapotrzebowaniem właścicie­
la wielkiego zakładu i indaguje­
my dalej. Otrzymana odpowiedź 
nie wymaga komentarzy: „Chociaż 
decydujem?/ się na zainstalowa­
nie dużego zakładu, z którego 
wyłożony kapitał uzyskamy z po­
wrotem w ciągu kilku lat, to jed­
nakże brak nam pewności, czy re­
wolucyjne zmiany Nehru nie roz­
ciągną się w bliskim okresie cza­
su i na naszą dziedzinę produkcji. 
Dlatego też mały zespół chałupni­
czy byłby podstawą egzystencji 
rodziny w razie nacjonalizacji".
Prywatne koła gospodarcze nie­

cierpliwie wysuwają zarzuty pod 

MIROSŁAW R U C I N S K I

w sto-

3,5 razy
2,9 razy
2,3 razy

adresem rządu, że polityka nacjo­
nalizacji może zahamować aktyw­
ność wielu dziedzin produkcji pry­
watnej i doprowadzić je do upad­
ku, podczas gdy przemysł pań­
stwowy nie będzie w stanie tych 
dziedzin objąć. Wysuwane są tak­
że w gwałtownej formie żądania 
bliższego określenia przez rząd 
udziału sektora ' prywatnego w 
przyszłym rozwoju gospodarczym 
kraju., i zagwarantowania pewnej 
stabilizacji w proporcji obu za­
kładów. Nie podoba się również 
kapitałowi, prywatnemu dążenie 
rządu do zbliżenia gospodarczego 
i zacieśnienia współpracy z kraja­
mi obozu socjalistycznego.
Tymczasem cyfry planu budzą 

w wielu nadzieję, że będzie ła­
twiej o pracę i lepiej będzie się 
żyć. Patrząc na cyfry istotnie nie 
można się oprzeć przeświadczeniu, 
że zanosi się na wielki krok na­
przód, ku lepszemu. A oto niektó­
re dane założonego wzrostu pro­
dukcji w latach 1960—1961 
sunku do lat 1955/1956:

Wrost produkcji
Surówka odlewnicza —
Stal —
Ruda żelazna —
Artykuły żywnościo­
we (mleko, mięso, ry­
by, jajka, jarzyny) — przeciętnie o 25% 
Obuwie — przeciętnie o 25%
Rowery — przeciętnie o 25%
Liczba łóżek szpitalnych ma wzrosnąć 
o 100% i osiągnąć liczbę 250.000.

GWIAZDY WRÓŻĄ DOBRY 
INTERES

Powracam z Kalkuty do Delhi. 
Lot trwa niemal całą noc. Półto­
rej godziny oczekiwania na prze­
siadkę w Nagpurze, będącym roz­
dzielczym węzłem lotniczym dla 
różnych stron kraju. Więcej niż 
połowę pasażerów stanowią obco­
krajowcy. Sąsiad zajmujący miej­
sce obok mnie zaintrygowany zo­
stał tygodnikiem „Świat", który 
otrzymałem z kraju i zabierałem 
się właśnie do czytania. Ożywił 
się bardzo, gdy dowiedział się, że 
jestem Polakiem. Zwiedzał pawi­
lon polski ńa Wystawie Przemy­
słowej w New Delhi, który zro­
bił na nim ogromne wrażenie. Nie 
wiedział, że Polska jest producen­
tem i eksporterem skomplikowa­
nych maszyn i reprezentuje tak 
duży dorobek gospodarczy. Oglą­
dał także polską wystawę malar­
stwa, rysunku i rzeźby w New 
Delhi. Podobdły mu się wszystkie 
prace, a szczególnie rysunki Ku­
lisiewicza. Sam reprezentuje war­
stwę kupiecką, jest współwłaści­
cielem firmy, kształcił się w An­
glii. Narzeka na interesy, które 
nie idą najlepiej W ostatnim okre­
sie czasu. Nie traci jednak na­
dziei, bo... gwiazdy wróżą mu nie­
słychanie korzystny interes w 
1958 r., który ma firmę postawić 
w rzędzie najbogatszych i najpo­
ważniejszych. Pytam .nieśmiało... 
gwiazdy? Rozmówcy mojemu 
uchodzi uwagi intencja mego py­
tania, więc ' pytam już tylko, co 
należy zrobić,' aby odkryć przed 
sobą przyszłość. Okazuje się, że 
wystarczy znać dokładnie swoją 
datę urodzenia, dzień, godzinę, a 
nawet ,minuty i prosić o horosk&p 
astrologa, którego mi serdecznie 
poleca. W dalszym ciągu rozmo­
wy dowiaduję się, że firma nie 
zanąierza rozszerzać swoich agend 

z woli współwłaściciela do 1958 r., 
gdyż to jest oczywiście niecelowe 
w świetle przepowiedni. Ponieważ 
ogarnia nas znużenie lotem, roz­
mowa wygasa. Mój rozmówca, 
hinduskim zwyczajem zsunął z nóg 
sandały, podciągając bose nogi 
na fotel sposobem tureckim, tak 
powszechnym tutaj, że można by­
łoby mówić — hinduskim.

LINGWISTYKA I ŻEBRY 
KIERAT I PAROWOZY

Delhi w marcu po powrocie z 
Kalkuty wydało mi się miejsco­
wością uzdrowiskową, z powie­
trzem rześkim i umiarkowaną 
temperaturą. Poranki w tym okre­
sie są tu chłodniejsze niż w Kal­
kucie, a co najważniejsze, wilgot­
ność wynosi tylko 65° w porów­
naniu z 97° w Kalkucie. Nie dzi­
wi mnie już wygląd miasta — je­
stem tu po raz trzeci w okresie swe­
go pobytu. Choć liczy obecnie po­
nad milion mieszkańców, nie robi 
wrażenia miasta-stolicy. Dzieli się 
na Stare i Nowe Delhi i tak od­
powiednio dzielą się ich miesz­
kańcy według kryterium zamoż­
ności. Cechy' niemiejskie nadaje 
miastu Nowe Delhi, rozległe, rzad­
ko zabudowane, z szerokimi dłu­
gimi alejami, nowoczesnymi wil­
lami bogaczy, odgradzającymi! się 
Od ulicy murem i luksusem. Śród­
mieście sprowadza się do dużego 
placu kolistego kształtu, szczelnie 
zabudowanego niewysokimi bu- 
ćlynkamb o tej samej wielkości i 
architekturze. Pomieszczenia par­
terowe zajmują sklepy, poziom 
pierwszego piętra wypełniają 
krzykliwe szyldy reklamowe. 
Przed dotkliwym słońcem połud­
nia chroni jednostajna kolumna­
da wszystkich zabudowań placu, 
rzucająca cień i chłód do wnętrza 
powstałego w ten sposób posażu. 
Tu, na Connaught Place ściągają 
żebracy. Mały obdarty chłopiec 
obserwuje pilnie postacie i sposób 
zachowania się cudzoziemskich 
przechodniów. Jeśli nowicjusz 

zdradzi się nieukrywanym zacieka­
wieniem i uważną obserwacją 
otoczenia — mali żebracy szybko 
zastępują mu drogę, jeśli to nie 
skutkuje, idą niezrażeni za nim. 
Prośba jest delikatna, cicha i mo­
notonna — bakczysz Sa’b, bak- 
czysz Sa‘b — ale jednocześnie 
nieustępliwa. Niedoszły dobro­
czyńca nie chce już dalej kryć 
swego niezadowolenia i z gestem 
złości krzyknie w swoim języku 
— odczep się lub coś w tym ro­
dzaju. I wówczas osłupieje, ponie­
waż w odpowiedzi usłyszy .we 
własnym języku poprawne i 
grzeczne pozdrowienie: Bonjour, 
monsieur, Zdrastwujtie towariszcz, 
albo dzień dobry panu. Nasze pol­
skie dzieńdobry znalazło się w 
arsenale żebraczych sposobów 
obok rosyjskiego zdrastwujtie chy­
ba niedawno, przypuszczalnie w 
okresie trwania Indyjskiej Wysta­
wy Przemysłowej w 1955 r. Spo­
łeczeństwo Indii po raz pierwszy 
zetknęło się szerzej z polskimi wy­
robami właśnie na tej wystawie.

Kołowrót nawadniający poruszany silę mięśni wielbłąda. (Fot. Boniecki)

Szczególnym i bogatym akcentem 
naszej ekspozycji na wystawie by­
ły maszyny różnego rodzaju: 
obrabiarki, budowlane, włókienni­
cze, górnicze i szereg innych. Wy­
stawa stała się doskonałą okazją 
do zawiązania szerokich kontak­
tów handlowych z przedstawicie­
lami firm hinduskich, reprezentu­
jących wielostronne zapotrzebo­

wanie chłonnego rynku indyjskie­

go.
Największe perspektywy dla^eks- 

pcrtu maszyn i urządzeń żary 
wały się w 
kienniczych i obrabiarek. Aktu 
alne zapotrzebowanie Indii np. na 
obrabiarki wynoszące około 10 min 
dolarów w stosunku rocznym po- 
krvwane jest własną produkcją w 
zaledwie 3% i to w odniesieniu 
do prostych typów i modeli. Ist­
nieje również zapotrzebowanie na 
maszyny budowlane, aczkolwiek 
mniejszego rzędu. Budowy domow 
prowadzone są z reguły przy mi- 
nimslnym zastosowaniu mochani— 
zacji, która taniej się kalkuluje 
zatrudnić 10 czy 20 robotmkow do 
wnoszenia materiałów budowla- 
nvch na piętro budowy niż zasto- 
sówanie np. -wciągarki. Na wielu 
budowach betoniarki zastępowane 
są prymitywnym urządzeniem 
mieszającego walca, napędzanego 
wołem zaprzężonym w kieracie. 
Maszyny do budowy dróg spro- 
wadzane sa z zagranicy. Produkcja 
własna jest dopiero w zalążku i 
ma objąć w pierwszym rzędzie 
kruszarki i walce drogowe. Budo­
wa nowych dróg jest sprawą pa­
lącą dla rozwiązania problemu 
transportowego. Niemałą rolę od­
grywają dla przewozu towarów 
wozy ciągnione przez woły, około 

10 milionów sztuk w całym kraju, 
wobec 120 000 szt. pojazdów me­
chanicznych zatrudnionych w 
transporcie. Kolejowy transport 
towarowy przemieszcza tylko 80% 
towarów w obrocie wewnętrznym. 
Znaczenie sprawnej komunikacji 
i transportu dla postępu gospodar­
czego i kulturalnego Indii nabie­
ra właściwego wyrazu jeśli się 
uwzględni fakt, że odległość mię­
dzy północnym a południowym 
krańcem Indii wynosi 2 000 mil, 
a więc nieprzerwana podróż po­
ciągiem trwałaby 6 dni i nocy. 
Przy takich odległościach kolej­
nictwo dysponować musi liczeb­
nym taborem kolejowym, zdalnym 

do obsłużenia wielkich połaci kra­
ju. Produkcja własna taboru ko­

lejowego nie odpowiada jeszcze 
pilnym potrzebom w tym zakresie, 
jakkolwiek czynione są duże wy­
siłki w tym kierunku. Fabryka lo­
komotyw w Chittaranjan przystą­
piła już do seryjnej produkcji. Za­
kłady budowy wagonów w Pe- 
rambour intensywnie przygotowu­
ją się do seryjnej produkcji wago­
nów osobowych, o rocznej prze­
pustowości 350 sztuk. W chwili 
obecnej jednakże, a również przez 
dość jeszcze długi okres czasu ko­
nieczny jest import taboru kole­
jowego. Pokaźny udział w. impor­
cie mają także dostawy polskie, 
przewidziane w najbliższym cza­
sie zgodnie z zawartymi kontrak­
tami na 2600 wagonów towaro­
wych i 30 parowozów. Zawarta 
w kwietniu br. umowa handlowa 
polsko-indyjska rozszerza wydat­
nie raniy dotychczasowej współpra­
cy handlowej, otwierając duże 
możliwości dla polskiego eksportu 
dóbr przemysłowych. Kontakty 
gospodarcze powinny ożywić szer­
szą współpracę kulturalną. I dla­

tego dobrze się stało, że już w 
najbliższym czasie ujrzymy w 
Warszawie Indyjską Wystawę Ma­
larstwa, która umożliwi nam za­
poznanie się z dorobkiem arty­
stycznym Indii w tej dziedzinie. 
Indii — kraju wielkich tradycji 
kulturalnych, ogromnych trud­
ności’ do przezwyciężenia i uza­
sadnionych nadziei na lepsze ju­
tro.



POLSKlfc WYDAWNICTWA GOSPODARCZE 

zawiadamiają, źe w sierpniu br. ukaże się pierwszy numer nowe­
go dwumiesięcznika pt. Aby maszyny rolnicze były lepsze.
WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE

(Dokończenie ze str. 5)

Czasopismo zawierać będzie: A
informacje o prowadzonych w kraju pracach statystycznych, 9 
artykuły omawiające metody i wyniki badań statystycznych, S 
dane statystyczne z kraju i z zagranicy. S

Czasopismo ilustrowane będzie licznymi zestawieniami tabela- 3 
Tycznymi i wykresami. S
Wiadomości Statystyczne przeznaczone są dla pracowników sta- 

tystyćzno - sprawozdawczych przedsiębiorstw, rad narodowych, § 
urzędów centralnych oraz ekonomistów. Będą stanowić pomoc dla 3 
wykładowców i słuchaczów uczelni ekonomicznych. ®
Prenumeratę na drugie półrocze przyjmują wyłącznie oddziały £ 

„Ruchu" w terminie do dnia 30 lipca br. §
"Prenumerata roczna wynosi 48 zl, półroczna 24 zł, ęena 1 egz. 8 zł. S

tacji w naszych warunkach. Twier­
dzono i słusznie, że niewątpliwie 
sprowadzenie nawet paru tysięcy 
sztuk tych kombajnów i rzucenie 
ich w teren szczególnie dla nich 
dogodny, ułatwi sprzęt zbóż w du­
żych gospodarstwach, ale jedno­
cześnie eksperci odradzali oparcie 
produkcji kombajnów w kraju na 
którymkolwiek z eksploatowanych 
typów.
Ta opinia nie’przeszkodziła oeży-

wiście rozpoczęciu od funda-

GOSPODARKA SWIJT0WA W LICZBACH
Produkcja węgla kamiennego, brunatnego, gazu ziemnego i ropy naftowej 
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Świat 1392 UW 601 001 690 00C i
EUROPA
Austria 177 6 285 75 3 495 25,^ 905 10,8 486
Belgia 29 249 3 317
Bułgaria '*•8 GIK 1 15/
Czechosłowacja 21 509 3(i 101 •1% 1 G6(J 2 788
Francja 54 405 1 911 259 526 1 265 44 i 6,02 12,2
Grecja 700 • 88,(
Hiszpania ( 12 384 1 741 431 60,5 •
Holandia 12 071 172 939 1 137 1G,2 88.5
Jugosławia 98b 12 675 90 216 57 734 5,21 12,5
Norwegia •687 • 204
NR1) 2 901 183 SOU ■ 157 9 935 •
NRF 129 072 87 930 2 607 . 1 776 . .
Polska 91 600 5 900 358 184 3 391 118 13,2 6,8
Rumunia 400 4 100 10 200 23 239 . 695
Szwecja 267 37 • ■
Węgry 2 10" 20 000 1 104 217 2 064 ■ 1*23
W. .Brytania 227 686 •7« 161 4 459 3,16
Wiochy 1 074 638 2 982 72 JJ 13,2 61,6 1,40
ZSRR 243 700 103 400 8 783 59 300 1 218 517 43,9 296
AMERYKA
Argentyna 93 • •932 4 229 4,96 • 49,7 226
Brazylia 2 019 130 35.4 2,28
Chile •”2 267 <— 96 226 •••352 <— ' 14,9 35, i
Kanada 11 609 1 921 3 425 12 903 764 120 225 849
Kolumbia 1 500 545 5 530 121 • 44,0
Meksyk 1 311 "1 532 11 969 45.4 « 66,9 415
Peru 200 2 292 21,5 247
St. Zjedn. AP 377 675 2 543 247 563 313 027 2 325 15,7 1 524 1 927
Wenezuela 32 • ■ 2 342 101 186 5,71 • 418 18 053

AZJA
Indie ‘ 37 358 . • • 99,1 •
Indonezja 894 1 582 10 775 11.0 .19,5 133
Japonia 42 718 1 444 141 300 485 16,4 1,60 3,41
Pakistan 563 ' 260 . 7,02 0,55 3,24
Turcja 5 711 2 100 59 249 91,5 2,57
AFRYKA
Kongo Belgijskie 379 • • 30,3 •
Maroko Francuskie 468 • 8,2 118 56,1 • 0,98 14,1
Rodezja Pid. 2 748 • • • 1 184 •
Zw. Pld. Afryki 29 315 • ••36 2 189 • 2,79

AUSTRALIA
Australia 20 078 9 481 • 2 234 1 065 •
Nowa Zelandia 827 1 809| 1.0 395 86,4 • 0,48

OBJAŚNIENIE ZNAKÓW

r«- oznacza brak danych
— oznacza, że zjawisko nie wy­

stępuje
-> oznacza, żer dana wielkość 

włączona została do liczby 
podanej w kolumnie wska­
zanej strzałką

x

xx-

XXX

oznacza, 
ku 1953 
oznacza, 
ku 1952 
oznacza.

że dane dotyczą ro-

że dane dotyczą ro-

że dana wielkość
obejmuje również produkcję 
węgla brunatnego (w ko­
lumnie węgla kamiennego), 
albo produkcję węgla ka­
miennego (w kolumnie wę­
gla brunatnego)

Produkcję węgla kamiennego 
Indii podano z wyłączeniem depu­
tatowego węgla górników. Deputat

ten w 1950 r. stanowił około 2,5% 
całej produkcji węgla.
Produkcja -ropy naftowej Ko­

lumbii podana jest łącznie z ga- 
zoliną naturalną.
W zestawieniu pominięto kilku 

poważnych producentów ropy na­
ftowej w tym Arabię Saudyjską 

■ (w 1954 r. — 46.455 tys. t). Irak 
(30674 tys. t) oraz Iran (3.502 tys. t). 
Źródła: — Statistical Yearbook of 

the United Nations New 
York 1955 '

— Demografie Yearbook of 
the United Nations New 
York 1954

— Rocznik Statystyczny
' 1955 Warszawa

— Narodnoje Chozjajstwo 
SSSR Statisticzeskij 
sbornik Moskwa 1956

[ mentów budowy nowej ogromnej
J fabryki kombajnów w Płocku. In­

westycja to kosztowna i co gor­
sza — całkowicie chybiona.
W dużym skrócie wygląda ta 

sprawa następująco. Nie ma dzi­
siaj mowy o nowoczesnej opłacal­
nej produkcji masowej tak dro­
giego sprzętu jakim jest kombajn, 
bez nastawienia się na zautomaty­
zowaną w poważnej mierze tech­
nologię obróbki. Docenia to Zwią­
zek Radziecki i modernizuje swo- 
ją fabrykę kombajnów, dochodząc 
już dzisiaj do rewelacyjnej cyfry 
300 normo-godzin potrzebnych do 

■ całkowitej budowy tej maszyny (z 
wyjątkiem silnika).. Tyle samo cza­
su zużywała Kujawska Fabryka 
Maszyn Rolniczych rozpoczynając 
chałupniczymi metodami produk­
cję pospolitej sieczkarki.
Nie można oczywiście starego 

warsztatu jakim jest włocławska 
fabryka porównywać z nowym 
kombinatem w Płocku. Teoretycz­
nie nie, a praktycznie tak. Meto­
dy pracy, technologia obróbki, brak 
oprzyrządowania bądź co bądź po 
3 latach trwania w Płocku tej wy­
specjalizowanej produkcji -oraz 
urządzenia fabryczne są i w tym 
nowoczesnym kombinacie i we 
włocławskich starych ruderach 
niemal analogiczne.
Potwierdzają to cyfry. Montaż 

pierwszych kombajnów kosztował 
ponad sześć tysięcy normo-godzin, 
przy radzieckich — trzystu. Dodaj­
my, że na Węgrzech zaczynano od 
około 1 300 normo-godzin. Po 
trzech latach produkcji udało się 
w Płocku dotrzeć do cyfry okoio 
2 200 normo-godzin na 1 kombajn, 
ale' niech to nikogo nie łudzi. 
Płock sam produkuje tylko część 
elementów kombajnu i w przeci­
wieństwie do radzieckiego kombi­
natu w Taganrogu otrzymuje sporo 
pracochłonnych detali od koope­
rantów. Starachowickie Zakłady 
dostarczają do Płocka poza silni­
kiem cale przednie zawieszenie 
wraz z kołami. FSO na Żeraniu 
przygotowuje kompletne tylne za­
wieszenie z kolanu. Gdyby tak po­
liczyć skrupulatnie — to* cyfra 
około 5 000 normo-godzin nie by­
łaby jeszcze dzisiaj dla płockiego 
kombajnu zbytnio wygórowana.
Ale przecież do dopiero początek 

produkcji, to długotrwały roz­
ruch — ktoś powie — gdy zaś za­
kład się rozkręci to... Wiadomo 
'Wszystkim, że niżej 2 000; a w naj­
lepszym wypadku 1 500 normo-go­
dzin Płock nie zejdzie.
Powód jest prosty. Przewidywa­

na z końcem pięciolatki produkcja 
3 000 sztuk rocznie jest zbyt mała, 
aby pozwalać na inwestowanie 
wysakowydajnych półautomatów 
czy automatów, jak to zrobiono w 
Związku Radzieckim. Poprzesta­
niemy na wyposażeniu fabryki w 
uniwersalne i mało wydajne obra­
biarki i maszyny bez żadnej per­
spektywy rozmachu. W ogromnych 
wysokich nowoczesnych halach 
kombinatu kołatać będzie ane­
miczny rytm tokarek, frezarek i 
młotów taki sam za lat dziesięć 
jak przed trzydziestu.
Nasze kombajny muszą być kil­

kakrotnie droższe od kombajnów 
radzieckich. Dodajmy, że Związek 
Radziecki dawno przestał produko­
wać kombajn S4 jako przestarzały, 
a my jeszcze nie uruchomiliśmy 
na dobre produkcji tej przestarza­
łej maszyny.
Czy z tego wynika, że zachęcam 

gorliwie do zaniechania budowy

zdążyli już zrej terować z tej nie­
bezpiecznej studni bez dna. Za­
warli z Węgrami umowę, na mocy 
której Węgry nastawiają się na 
zwiększenie” produkcji kombajnów 
dla siebie i dla Czechosłowacji, 
która w drodze rewanżu produko­
wać będzie masowo silniki wyso­
koprężne do tych maszyn na swo­
je i węgierskie potrzeby. W ten 
sposób i kombajnowe zapotrzebo­
wanie będzie syte i sensowna se­
ryjna produkcja silników cala.
W Płocku natomiast w jedynej 

wybudowanej hali (zamiast trzech) 
drepce się w kółko przy trzeciej 
już, ulepszonej wersji tego samego 
kombajnu, produkując po 3 latach 
„zawrotną" ilość 30 sztuk miesięcz­
nie, a od września br. planowany 
jest skok na 100 sztuk, co jednak 
nie obejdzie się bez poważnych 
trudności.
Wniosek z tego nasuwa się pro­

sty. Jeśli już musimy produkować 
w. dziesiątkach starych, zużytych 
fabryczek sprzęt rolniczy, to nic 
nas nie zmusza do inwestowania 
setek milionów złotych w budowę 
nowych kombinatów, przestarza­
łych w metodach produkcji i wy­
posażenia jeszcze przed ich naro­
dzeniem.
Topienie setek milionów złotych 

w kombinacie; który z założenia 
przynieść nam może nader ograni­
czoną ilościowo produkcję kom­
bajnów, przy czym koszt ich wy­
twarzania kształtuje się na grani­
cy 200 000 złotych od sztuki — ani 
rolnictwu, ani gospodarce nie przy­
sporzy wielkich korzyści.
Świadomość, że żyjemy i rozwi­

jamy się w rodzinie wzajemnie się 
wspierających krajów demokracji, 
pomoże na pewno przy rozwiązy­
waniu takich problemów jak płoc­
kie kombajny i działalność w tym 
kierunku powinna też wypływać 
z treści Uchwały Prezydium Rządu 
o uzdrowieniu sytuacji w dziedzi­
nie produkcji maszyn rolniczych.
Kluczowy zaś problem dopro­

wadzenia wszystkich zakładów do 
takiego poziomu wyposażenia tech­
nicznego i materiałowego, który 
gwarantowałby możhwość produ­
kowania sprzętu pełnej jakości da 
się rozwiązać szybko też tylko w 
tym przypadku, gdy PKPG i Mi­
nisterstwo Rolnictwa z dużą wni­
kliwością zorientują się jak wyglą­
da sytuacja w tej samej dziedzi­
nie u wszystkich naszych sąsiadów.
Robimy dobre pługi, eksportuje­

my je do odległych Chin, może 
opłaci się zwiększyć jeszcze ich 
produkcję i sprowadzić za nie inne 
maszyny, których produkcja była­
by obecnie u nas zbyt trudna lub 
nieopłacalna. Na pewno w ciągu nie 
tylko 5, ale 15 lat nie będziemy w 
stanie rozwinąć własnej produkcji 
wszystkich potrzebnych rolnictwu 
maszyn i urządzeń. Mamy nato­
miast wszystkie podstawy po te­
mu, aby rozwijając znacznie pro­
dukcję opanowanych już w pełni 
rodzajów .sprzętu, z dorzuceniem 
garści nowych poważnie pomyśleć 
o uzupełnieniu parku maszyn rol­
niczych drogą ścisłej i stałej, a nie 
dorywczej współpracy międzyna­
rodowej. Rozwój, modernizacja, 
wysoki postęp techniczny w tra­
dycyjnych gałęziach produkcji da­
dzą szybsze i lepsze rezultaty, niż 
rzucanie się z dnia na dzień na wy­
konywanie coraz to większej ilości 
i rodzajów nieopanowanych tech­
nologicznie maszyn.
Myśląc o tych międzynarodo­

wych kontaktach, trzeba też cią­
gle pamiętać, że i w produkcji 
znanych już nam maszyn brakuje 
obecnie jeszcze około 50% doku­
mentacji i oprzyrządowania.
Najdziwniejszym w tej całej sy­

tuacji jest fakt, że najżywotniej 
tą sprawą zainteresowane fabryki 
nie mają praktycznie żadnej moż- 
żliwości rozwiązania tego proble­
mu. Fabryka bowiem musi zama­
wiać opracowanie dokumentacji 
technologicznej poprzez CZP Ma­
szyn Rolniczych w Warszawie. 
W rezultacie np. „Motoprojekt" w

słownie półmilionowej wartości — 
nadchodzi do „Unii" w Grudziądzu, 
gdzie okazuje się, że w połowie 
trzeba ją na miejscu przerabiać. 
Ten sam „Motoprojekt" opracowu­
je za 1 387 699 złotych dokumen­
tację przetrząsaczo-zgrabiarki, któ­
ra dwa ląta przeleżała się w gru­
dziądzkiej „Unii" bezużytecznie. 
Trafiła w końcu'do fabryki w Zie? 
lonej Górze, która też nie bardzo 
wie co z tym fantem zrobić.
Przykładów . można by mnożyć 

dziesiątki Sens tej całej sprawy 
tkwi w tym, źe oderwane od pro­
dukcji warszawskie, łódzkie, czy 
poznańskie biura projektowe, opra­
cowują wadliwe, nieprzystosowane 
do konkretnych warunków każdej 
fabryki projekty technologiczne. 
Trwa to przeciętnie 2 lata i kosz­
tuje miliony złotych.
Dotychczas ,nie można się było 

z tego zaklętego kręgu wyrwać, 
gdyż obowiązujące przepisy prze­
widywały taki właśnie spesób uzy­
skiwania dokumentacji technolo­
gicznej. A sprawa jest właściwie 
prosta. Bez nadrobienia ogromnych 
lukw dokumentacji technologicz­
nej, a tym samym w oprzyrządo­
waniu nie ruszy z miejsca sprawa 
postępu w produkcji maszyn rolni­
czych.
Obecną metodą nie można jed­

nali nadrobić nie tylko zaległości 
w starej dokumentacji, ale także 
niemożliwe jest opracowanie bie­
żącej dokumentacji dla nowo wpro­
wadzonych do produkcji ulepszo­
nych typów maszyn i sprzętu rol­
niczego. Czy więc sytuacja jest bez

■wyjścia? Inżynierowie z fabryk w 
Flccku, Włocławku, Grudziądzu 
czy Kutnie mówią, że wyjście jest, 
tylko nikt z ludzi decydujących o 
tym podstawowym zagadnieniu nie 
chce z niego skorzystać. Inżyniero­
wie z fabryk rolniczych w Płocku, 
Włocławku, Grudziądzu czy Kut­
nie błagają jak o łaskę, o prawo 
wykonania dokumentacji na miej­
scu. Sami ją opracują. Znają swój 
zakład pracy jak własną kieszeń, 
jego park maszynowy i możliwcści
prcdukcyjne.
każdy szczegół

Znają na pamięć

szyny rolniczej.
przygc 
nie w 
jekł", 
mniej

produkcyjny ma-
Zcbowiązują s-s

iłować każdą dokumentację 
■ ciągu 2 lat jak „Mctcpro- 
le-cz w cia.gu 5 miesięcy i za
niż połowę Tyl!

czynność ta nie wchodzi w zakres 
ich obowiązków i musieliby oni 
zawrzeć umowę na prące zleconą. 
I tutaj się wszystko rozbija. Wy- 
daje się jednak, że wybrnięcie ta­
kim kosztem, w szybki spesób, z 
beznadziejnego zaklętego kręgu 
technologicznych kłepotów — za 
cenę prac zleconych — to grą war­
ta świeczki.

I Prezydium Rządu i Minister­
stwo Finansów zainteresowane 
chyba w dokonaniu tej samej tran­
sakcji za połowę ceny, musi tę 
sprawę szybko rozstrzygnąć, jeśli 
uchwała o uzdrawianiu sytuacji w 
dziedzinie produkcji maszyn rol­
niczych ma przyoblec się w szyb­
kim tempie w konkretne fakty ' 
świadczące o jej realizacji.

Zygmunt Sawicki

Papierkowa biurokracja
utrudnia gospodarkę papierem

Papier przydzielany jest po­
szczególnym wydawnictwom, które 
przez swój bardzo rozbudowany 
aparat zaopatrzenia sprowadzają 
papier z fabryk do drukami, któ­
rym wydawnictwo zleca wykona­
nie prac. Często zdarza się, że pa­
pier nie jest wykorzystany w ca­
łości lub wykonanie zlecenia zo- 
staje przesunięte na termin póź­
niejszy. Papier ten stanowiąc wła­
sność wydawnictwa „X“ nie może 
być wykorzystany na wykonanie 
zamówienia wydawnictwa „Z“, 
które dla swych potrzeb sprowa­
dzać musi identyczny nieraz pa­
pier do tej samej drukarni. Jakie 
skutki pociąga za sobą taki stan 
rzeczy?
Drukarnie muszą mieć magazy­

ny znacznie większe niż wynika 
to z ich zdolności produkcyjnej. W 
skali ogólnokrajowej poważna ilość 
papieru nie jest bieżąco wykorzy­
stywana w produkcji. Szereg po­
zycji wydawniczych nie może być 
wydanych w odpowiednim nakła­
dzie, lub ukazuje się z opóźnieniem, 
gdyż fabryki nie są w stanie do­
starczyć papieru dla potrzeb wszy­
stkich wydawnictw, równocześnie 
zaś ten sam gatunek papieru leży 
w magazynach. Stan ten powodu­
je zamrożenie znacznych środków 
finansowych. Koszty własne wy­
dawnictw zwiększają się o sumy 
płacone drukarniom z tytułu skła­
dowego oraz-koszty przerzutów pa­
pieru z drukarni do drukami.
Jak widać, sytuację'w gospodar­

ce papierem należałoby zmienić 
radykalnie. Najlogiczniejszym chy-

ba z niej wyjściem byłaby zmiana 
właściciela papieru. Papier powi- 
nien być ujęty w całości w pla­
nach zaopatrzenia materiałowego 
drukarni i właścicielem jego po­
winna być drukarnia.
Konieczne jest jednak utrzyma­

nie ścisłej reglamentacji papieru. 
Aby drukarnia nie zużywała pa­
pieru na niewłaściwe cele, należa­
łoby wprowadzić bony na papier, 
które byłyby przydzielane poszcze­
gólnym wydawnictwom i na ich 
podstawie wydawnictwa otrzymy­
wałyby papier w drukarni.
Drukarnia miałaby zapas papie­

ru tylko na okres konieczny dla 
zapewnienia rytmicznej produkcji. 
Zlikwidowane zostałyby wszelkie 
remanenty papieru leżące nieraz 
całymi miesiącami. Zmniejszyłyby 
się potrzeby magazynowe drukar­
ni. Nastąpiłoby zwolnienie znacz­
nych środków obrotowych. Zmniej­
szyłyby się koszty magazynowe. 
Wyeliminowałoby się koszty prze­
rzutów papieru z drukami do dru­
karni. Nastąpiłoby usprawnienie 
współpracy odbiorcy papieru z je­
go producentem, gdyż automatycz­
nie znalazłaby się na rynku wię­
ksza ilość papieru. Wydawnictwa 
zmniejszyłyby swe koszty osobowe, 
ograniczając sprawy zaopatrzenia 
do sprawy uzyskania bonów na 
papier w oparciu o plan wydaw­
niczy.
Zagadnienia te jako palące po­

winny stać się przedmiotem ogól­
nej dyskusji.

Jerzy Gorazdowski

Warszawie otrzymuje
nowych fabryk? Wręcz przeciw- opracowania dokumentacji 
nie, trzeba budować nowe, ale — - < • • . .
nowoczesne fabryki.
Nasi sąsiedzi z Czechosłowacji 

połapali się w lot, że przy ich 
stosunkowo małym zapotrzebowa­
niu na kombajny nie można ma­
rzyć o rozwinięciu na światowym 
poziomie produkcji tych maszyn i

WOLĄ HANDEL, NIŻ POMOC

zlecenie 
tech-

nologicznej dla produkcji pługa 
Pc5. „Motoprojekt" na oczy nie wi­
dział tego narzędzia, nie zna ani 
jednej obrabiarki, ani maszyny, na 
których rodzą się detale tego płu-
ga, ale projekt opracowuje w cią­
gu 2 lat — ■ ■
złotych.

za dokładnie 583 tysiące 
Dokumentacja ta — do-

Rynki światowe w y
OPAKOWANIA EKSPORTOWE

Sprawa opakowań eksportowych 
stała się W przodujących krajach ka-
pltallstycznych przedmiotem badań
specjalnych instytucji, np. Research
and Development Ltd Anglii.
Przedsiębiorstwo to zostało utworzo­
ne blisko dwa lata temu 1 jego zada­
niem jest dostarczanie rządowi lak 
również przemysłowi • prywatnemu 
naukowo opracowanych rozwiązań z 
dziedziny opakowań.
Celem doświadczeń jest. np. okreś­

lanie trwałości opakowania oraz u- 
stalanie pewnych czynników bezpie­
czeństwa, które powinny być u- 
względnlone przy opracowywaniu pro­
totypu opakowania. Doświadczenia te 
umożliwiają określenie skutków, wy­
nikających z warunków klimatycz­
nych, jak również spowodowanych 

. przez wibrację, transport i magazy­
nowanie. Z wymienionych cżynnl-

ków najwięcej trudności przysparza 
korozja. Korozji jednak nie podlega 
odporna na wilgoć i wodę blonka z 
polietylenu, który ma bardzo niski 
stopień przepuszczalności. Artykuł 
chroniony przez osłonkę polietylenową 
może być przechowywany w klimacie 
umiarkowanym przez lat pięć, ale w 
warunkach tropikalnych czas ten ule­
ga znacznemu skróceniu.
W wielu krajach istnieją specjalne 

przedsiębiorstwa, które niczym Innym 
się nie zajmują, jak tylko opakowy- 
waniem produkcji wielkich zakładów 
przemysłowych. W Anglii jednym z 
takich ' przedsiębiorstw' jest Export 
Packlng Service, które m. in. dokonu­
je pakowania samochodów jednego z 
największych angielskich ■ zakładów 
samochodowych. Każdy wóz jest roz­
bierany na około 300 części, które są

pogłowla owiec, ulepszenie pastwisk 
w wyniku kampanii niszczenia dzikich 
króllkóW oraz pomyślne warunki 
atmosferyczne.
W Nowej Zelandii produkcja wełny 

w 1955/58 r. wyniesie 315,5 tys. ton, to 
.jest o 9,1 tys. ton więcej niż w 1954/53 
roku 1 o 58% więcej niż przed wojną. 
Przewiduje się także zwiększenie pro­
dukcji w unii ' Połudnlowo-Afrykań- 
skiej.
Natomiast w Argentynie daje się na 

przestrzeni ostatnich lat pięciu zauwa­
żyć zmniejszenie się produkcji wełny,

głównie z powodu polityki ekonomicz-
nej. do października 1935 roku obowią­
zywał w Argentynie przy eksporcie 
Wełny niekorzystny dla dostawców
wełny kurs pesa, wskutek 
byli oni zainteresowani w 
niu produkcji.
W Urugwaju, który pod

czego nie 
zwiększa-

wzglądem
produkcji wełny zajmuje piąte miej­
sce wśród krajów kapitalistycznych, 
nastąpił znaczny wzrost produkcji w 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym. Obecna produkcja Urugwaju wy­
nosi 90,7 tys. ton wobec 31,7 tys. ton
przed wojną. (nm)

Wiedeńska „Interna­
tionale Wirtschaft” 
zwróciła ostatnio uwa­
gę na zagadnienie han­
dlu z obozem socjaliz­
mu. Organ austriackiej 
Izby Handlu zagranicz­
nego w artykule wstę­
pnym zatytułowanym 
„Nadwyżki i handel ze 
Wschodem” stwierdza, 
że tamtejsze koła gos­
podarcze powinny bli­
żej zainteresować się 
tym problemem'.
Pismo zwraca • się, w 

ostrożnej zresztą for­
mie, przeciwko wpły­
wom, jakie w gospo­
darce austriackiej uzy­
skały Stany Zjednoczo­
ne, wykorzystując po­
wojenny okres dostaw, 
pomocy ltd. „Stosunki 
uległy od tego czasu kon­
solidacji i Austria mo­
że dziś opłacać import 
swoim eksportem i 
wpływami z handlu 
międzynarodowego”
Nie chodzi tu jedy­

nie o sprawę prestiżu. 
Dalsze rozważania wy­
kazują, że pomoc ame­
rykańska jest nie tyl­
ko . niewygodna dziś, 
ale niebezpieczna na 
przyszłość.
Aczkolwiek eksport 

austriacki w powojen- 
' nym układzie politycz­
nym znalazł pewne no­
we rynki, to jednak 
wielowiekowe powiąza­
nia z Europą wschod- 

■ nią i- południowo- 
wschodnią są tak' moc-

źe staje sie jasne, że 
„każda tona zboża 
chlebowego lub na pa­
szę, sprowadzana w ra­
mach amerykańskiego 
programu zbywania 
nadwyżek, stanowi lu-
kę clearingu że
wschodem. Powstaje 
więc • pytanie co jest 
ważniejsze z ogólnogo­
spodarczego punktu 
widzenia: importować 
zza Oceanu zboże po 
zniżonej eenie i zmniej­
szać w ten sposób mo­
żliwości przywozu ze 
wschodu, czy też tro­
szczyć się o utrzyma­
nie pomyślnych szans 
dla zbytu austriackich 
towarów przemysło­

wych ną wschód, co 
jednak wymaga zwięk­
szonego importu rol­
nego stamtąd”.
Wzywając odpowied­

nie placówki austriac­
kie, zajmujące się za­
kupem amerykańskich 
nadwyżek rolnych, do 
koordynowania działał-, 
ilości z innymi urzęda­
mi, stwierdza „Interna­
tional Wirtschaft” na 
zakończenie, iż „tylko 
uwzględniając niezbęd­
ne dla potrzeb ekspor­
tu rynki wschodnie 
można przeszkodzić te­
mu, by przy , ewentu­
alnym spadku' koniun­
ktury austriacka pro­
dukcja przemysłowa 
nie poniosła nie dają­
cych się ocenić strat’’.

<’W

SZOK W ANGIELSKIM PRZEMYŚLE 
MOTORYZACYJNYM

Hritish 
ratión 
redukcję 
ników z

Motor Corpo- 
zapowiedzlała 
6 tys. robot- 
końcem czer-

przed trzema laty 
gram ekspansji

pro-

odpowiednio palcowane. (nm)

PRODUKCJA WEŁNY W 1955/56 ROKU
Produkcja wełny w krajach kapita­

listycznych w 1955/50 roku szacuje się na 
1831 tys. ton, czyli o 4% więcej niż w 
sezonie poprzednim. Wzrost nastąpił 
głównie w Australii i Nowej Zelan-

SESJA MIĘDZYNARODOWEGO KOMITETU DO SPRAW BAWEŁNY
W Waszyngtonie w czasie od 8 do 

17 maja odbyła się XV plenarna Sesja 
Międzynarodowego komitetu do spraw 
bawełny, w ' której wzięli udział 
przedstawiciele 33 krajów członkow­
skich i 20 innych krajów. Przewodni- , 
czący delegacji amerykańskiej oświad­
czył, że szybki w ostatnich latach

dii. Według oceny kól fachowych pro- wzrost nadwyżek bawełny na rynku 
dukcja wełny w Australii w bieżącym światowym stwarza, jego zdaniem, ko- 
sezonle wyniesie 641 tys. ton wobec nieczność, rozwoju współpracy mlę- 
584 tys. ton w sezonie poprzednim. Na dzynarudowej. ,
zwiększenie produkcji wpłynął wzrost .Wobec nadprodukcji bawełny w.

krajach kapitalistycznych Komitet 
Wezwał kraje produkujące bawełnę do 
niezwlększania obszaru zasiewów, do­
póki istniejące nadwyżki bawełny nie 
zostaną wchłonięte, a ppnadto zwró­
cił się z apelem dp UsA, aby kraj ten 
zwolnił tempo eksportu swojej baweł­
ny. ■ .
Ogłoszony .■jwiem , niedawno przez 

USA program sprzedaży bawełny ha 
aukcjach wytworzył stan niepewności 
na rynku, co według Komitetu może 
doprowadzić do detiTganizacjl rynku.

'■ ,(M)

wca, spośród reszty zaś 
znaczna część będzie 
zatrudniona nadal je­
dynie przez cztery, a 
nawet trzy dni w ty­
godniu. „.Zwolnienie co 
ósmego pracownika 
przemysłu samochodo-

—tego 
przemysłu. To dopro­
wadziło do redukcji S 
tys. ludzi przez Brltlsh 
Motor Corporation 1 2,5 
tys. ludzi przez Stan­
dard Motor.

wego uderzyło, jak 
szok” — pisze „Finan­
cial Times”, jest 'to

Liczba pracujących 
niepełny tydzień w 
przemyśle angielskim — 

—. rośnie. W lutym br. 
było Ich 63 tys., obec- 

lan nie liczy się ich na 99 
tys., z czego 25 tys.cesu, któremu początek mośvzacylny ^"tyF 

porątion wprowadzenia KŁyZ13 Przemy&ł me- 
—• ~r 7 /• r—czterodniowego tygod- stInowUChznlcznvnarve y r?.cy- Ekspo^ brY- Sytuacja na angiel-

V. 5Jiac??y tyjBkwh samochodów skim rynku oracv ule-austriacki^ oótoPoU d*tknllty *°stal wzmo- gła więc szybkiemu
Eńw I zoną konkurencją za- zaostrzeniu. DeflaCyjna
tówveh ‘ W r°W g0’ graniczną, do czego pohtyka rządu ma bvć

■Tygodnik wiedeński S^ódzS %
dModnoSe^wvolvwala' Zelan- zmniejszenia rosnącego
aogoanosci, wypływają- dii. Trudności wewnę- napięcia społecznego

trzne 'Y Anglii stały wywołanego reperkui
' Zi 2” dalszym czynni- sjami, bijącymi w kla-

1 Icićm’ który wraz z po- sę robotniczą.
graniczenie obrotow je- przednimi ugodził w o- 
dynle do układów dwu- głoszony 1 rozpoczęty 
stronnych oraz wyka- h
zuje konieczność prze­
zwyciężenia trudności, 
jakie przynoszą zmiany 
w strukturze hańdlu. 
zagranicznego. Jednak-

ne, że w nowych

(W)

MYCIE TlL&OMPOPARĆ» || f I



AKTYWIZACJA HEM GOSPODARCZO ZANIEDBANYCH - INACZEJ

J
ednym z celów planu 6-let­
niego było dążenie do zmniej­
szenia pozostałych po okresie 
kapitalizmu i zaborów nie-
równomierności rozwoju

życia gospodarczego i kulturalnego 
poszczególnych obszarów kraju. 
Zadanie to miało być zrealizo­
wane drogą lokalizowania w wo­
jewództwach tzw. „Polski B" no- 
wych, wielkich zakładów przemy­
słu kluczowego. Lokalizacja ta 
miała pociągnąć za sobą szereg 
wtórnych i uzupełniających inwe­
stycji przyczyniających się *w re­
zultacie do ożywienia gospodar­
czego terenów zaniedbanych.
Jak wykazała realizacja planu 

6-letnicgo, założenia te nie zostały 
w pełni wykonane. Ustalenia zaś

. tyczne założenia, oparte na. do­
świadczeniach radzieckich'). Teo­
rie te opracowano i przystosowa­
no do specyficznych warunków 
Związku Radzieckiego, gdzie 
olbrzymie przestrzenie, słaba sieć 
komunikacyjna, potrzeby obron­
ności itp. nakazywały osiągnięcie 
możliwie pełnej samowystarczal­
ności poszczególnych - regionów 
ekonomicznych, przekraczających 
niejednokrotnie rozmiarami obszar 
Polski. Nie we wszystkich przypad­
kach mogły być one stosowane w- 
tej samej rozciągłości w naszym 
kraju.

I tak chęć stworzenia miejsco-
wej bazy materiałów

S T A N I S ŁA W MARKOWSKI
dów produkcyjnych' i piińktów gdzie warunki, komunikacyjne, 
usługowych; jednocześnie dążono , mieszkaniowe, bytowe i socjalne
do ich koncentracji, przeradzają-, ' " ‘

planu 
ważne 
wych

5-letniego przewidują po- 
ograniczenie budowy no- 
zakladów przemysłowych

nych 
nych

i zlikwidowania
budowla- 
nadmier-

przewozów, spowodowała

przy maksymalnym wykorzystaniu 
zakładów istniejących i znajdują­
cych się w budowie.
Dlatego też należy zastanowić 

się. czy w tej sytuacji aktywizacja 
ziem gospodarczo zaniedbanych 
jest możliwa do zrealizowania, 
czy też raczej należy się z nią
wstrzymać do następnj-ch pięcio­
latek. Zagadnienie to wymaga 

rozważe- 
opraco-

szczególnie wnikliwego 
nia, gdyż dotychczasowe
wania omawiające nowe rozmiesz­
czenie sil wytwórczych na terenie 
kraju, w przytłaczającej mierze 
ujmowane były pod kątem afir- 
macji dokonywanych pociągnięć 
przy jednoczesnym przemilczaniu 
niewątpliwych błędów i braków.
Jakkolwiek brak ciągle jasnej 

i wyczerpującej definicji „terenów 
zaniedbanych", to w warunkach 
polskich * można je podklasyfiko- 
wać na trzj’ podstawowe grupy.
Do pierwszej — trzeba zaliczyć 

tereny całkowicie zdewastowane 
przez wojnę, pozbawione ludności, 
mieszkań i zakładów produkcyj­
nych, jak np. powiat hrubieszow­
ski, południowo-wschodnie Części 
woj. rzeszowskiego oraz niektóre

kosztowne inwestycje w postaci 
cegielń-gigantów w Zesławicach 
i Zielonce. Jednocześnie pozosta­
wiono w stanie nieczynnym kilka­
set cegielń na terenach charakte­
ryzujących się mniejszym ruchem ■• 
budowlanym. Wydaje się jednak, 
że przy tak ostrym deficycie cegły 
jaki jest w Polsce odczuwany, 
problemy związane z przewozem 
cegieł z nieco dalszej odległości 
nie powinny być w tym przypad­
ku decydujące.
Również może podlegać dyskusji 

celowość rozwoju we wszystkich 
częściach kraju bazy energetycz­
nej, przy istnieniu niejednokrotnie 
bardziej ekonomicznych rozwiązań 
w postaci linii przesyłowych. I tak 
przewidywana w planie 6-letnim, 
a następnie lekkomyślnie powtórzo­
na w programie Frontu Narodo­
wego, budowa elektrowni opalanej 
torfami Wizny, przy bliższym zba­
daniu okazała się niecelowa, 
zwłaszcza wobec faktu budowy 
elektrowni w niezbyt odległej 
Ostrołęce.

cej się, nieraz w gigantomanię. 
(Był np. taki pomysł, by cały 
drobny przemysł Warszawy umieś­
cić pod dachem jednej, wielkiej 
hali...).
Z wielkich miast nadmiernie 

uraczonych przemysłem w imię' 
założeń teoretycznych — „zapew­
nić mocny trzon proletariacki"3) 
•— należy wymienić Warszawę. 
Lokalizacja szeregu zakładów 
przemysłowych w Warszawie, a 
zwłaszcza umieszczenie tu huty 
stali, może być przedmiotem dy­
skusji. Zlokalizowanie owej huty 
w Warszawie, poza zwiększeniem 
trudności mieszkaniowych i ko­
munikacyjnych stolicy, nie da jej 
poważniejszych korzyści, podczas 
gdj’ umieszczenie jej np w Górze 
Kalwarii miałoby istotny wpływ 
na aktywizację tego terenu. Ocży-

zatrudnionych są bardzo ciężkie, 
mały ma wpływ na podniesienie 
poziomu materialnego i kultural­
nego otaczającego terenu. Oczy­
wiście, jeśli nie uwzględnić nieza­
mierzonego efektu w postaci roz­
woju budownictwa wiejskiego w 
oparciu o kradzione z powstają­
cej fabryki materiały...
W obecnej- chwili znacznie 

większy wpływ na gospodarkę 
województwa białostockiego mia­
łoby np. stworzenie szerokiej sie­
ci zakładów usługowych dla rol­
nictwa oraz rozwój przetwórstwa 
rolnego, mięsnego i mleczarskiego. 
Brak takich zakładów jest jednym

wiście, opieranie rozwoju miast

Nie negując słuszności
konkretnych 
szczególnych 
szych teorii,

warunkach 
elementów

— W 
— PO- 
powyż-

wydaje się jednak,

powiaty w woj. olsztyńskim i 
Odrą.
Do drugiej — województwa 

siadające dostateczną ilość

nad

nadmiar siły 
jednoczesnym

roboczej,

l po­
lub 

przy
braku zakładów

przemysłowych, o • niskiej wydaj­
ności rolnictwa, słabej sieci komu-
nikacyjnej i 
wyposażeniu w 
Halne, socjalne 
renami takimi 
twa lubelskie,

niewystarczającym 
urządzenia komu- 
i kulturalne. Te- 
są np. wojewódz-
białostockie

północno-wschodnia część 
w a rs z a w sk i ego.

lub 
woj.

Do trzeciej grupy — tereny do­
brze zagospodarowane, o rozwinię­
tym systemie komunikacyjnym i 
wyposażone w urządzenia komu- 
nalno-socjalne, lecz nie posiadają­
ce szerszej bazy surowcowej 
i większych skupisk przemysło­
wych; tereny te są niedostatecznie 
zaludnione i wykazują niewyko­
rzystane zasoby mieszkaniowe — 
jak np. woj. szczecińskie lub 
olsztyńskie.

Jest sprawą oczywistą, że każda 
z tych grup, w zależności od swej 
specyfiki wymagała odmiennych 
metod i sposobów aktywizacji. Nie 
zawsze jednak znajdowało to 
swój wyraz w okresie realizacji 
planu 6-letniego, w czasie którego 
usiłowano stosować w sposób dość 
mechaniczny i Jednostronny teore-

że najwłaściwszą metodą aktywi­
zacji byłoby dążenie do komplek­
sowego rozwoju poszczególnych 
regionów. Tymczasem w okresie 
planu 6-letniego, a zwłaszcza . w 
pierwszych jego latach, główna u- 
waga została skoncentrowana na 
problemie równomiernego roz­
mieszczenia przemysłu. Polegało 
to na lokalizowaniu wielkich 
obiektów przemysłowych na tere­
nach wymagających kompletnego 
uzbrojenia, budownictwa mieszka­
niowego itd. Z jednej strony pod­
nosiło to koszt budowy i utrudnia­
ło eksploatację, a z drugiej stwa­
rzało niezwykle uciążliwe warun­
ki prac}’ dla robotników, zwłasz­
cza, że za budową fabryki nie po­
stępowały odpowiednio szybko 
inwestycje socjalne, komunikacyj­
ne i mieszkaniowe.
Równolegle do lokalizowania 

zakładów „na wyrost" w pustko­
wiu, zazwyczaj w niekorzystnych 
warunkach ekonomicznych, dość 
częste było umieszczanie zakładów 
w ośrodkach już mocno rozwinię­
tych. Pozwoliło to nawet na wy­
krycie działającego ii" nas" prawa 
„koncentracji przemysłu na obsza­
rze większych miast"?)
Nie spiesząc się z tworzeniem 

nowych .praw ekonomicznych so­
cjalizmu, należy jednak stwier­
dzić, że w okresie ubiegłym istnia­
ła nieuzasadniona tendencja do 
likwidowania mniejszych zakła-

HEJ
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Międzynarodowa korporacja finansowa
Według komunikatu Mię­

dzynarodowego Banku Od­
budowy i Rozwoju Indie 
podpisały porozumienie o 
arzystąpieniu do Międzyna­
rodowej Korporacji Finan­
sowej (MKF). Do chwili 
obecnej do MKF przystą­
piło już 2(1 krajów: USA, 
Anglia, Kanada, Australia, 
Indie. Cejlon. Islandia, E- 
tiopia. Boliwia, Haiti, Hon­
duras, Gwatemala, Repub-
lika 
syk.

Dominikańska, Mek- 
Nikaragua. Panama,

Peru, Ekwador 1 Coslarica. 
Ogólna suma zadeklarowa­
nego kapitału Korporacji 
wynosi obecnie 61,75 min 
doi. Międzynarodowa Kor­
poracja Finansowa rozpo- 
cznie swoją działalność z 
chwilą, kiedy kapitał zade­
klarowany osiągnie sumę 
75 min doi. (kapitał zakła­
dowy został ustalony na 
100 min doi.) i kiedy co 
najmniej 30 krajów zgłosi 
przystąpienie do Korpora­
cji. (nm)

Na 
roku

Tonaż floty handlowej NRF
dzień 31 marca 1056 
na flotę handlową

Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej składało się 3 493 
statków o ogólnym tonażu 
3 216,7 tys ton, w czym 
było 2123 statków lowaro-

wych. 93 tankowców 1 860 
statków rybackich.
W ciągu I kwartału 1956 

roku tonaż niemieckiej 
floty handlowej zwiększy! 
się o 115 tys. ton. (nm)

XIV sesja komisji dunajskiej
K W czerwcu odbyła się w 
® Budapeszcie XIV sesja Ko­
st misji Dunajskiej,* w której 
» wzięły udział: Bułgaria, 
g Czechosłowacja, Jugosla- 
H wia. Węgry i Związek Ra- M dziecki. Na sesji tej roz- 
0 patrzono i zatwierdzono o- 
:'4 pracowano przez kierow-

nictwo komisji propozycje 
w sprawie uregulowania 
żeglugi na Dunaju, koor­
dynacji służby hydrome-
teorologlcznej oraz usttilo- 
no porządek dzienny XV ---  . . _-- sięsesji, która ma 
w grudniu roku bieżącego. 

(nm)

t; W okresie lat 1956—1960 
K;| na Inwestycje w różnych 
I-I gałęziach gospodarki naro- 

dowej Rumunii przewidu-
U] Je się w państwowym pla- 
ra nie gospodarczym sumę od 

105 do lid mirt lejów wo-

Inwestycje Rumunii 
w drugiej pięciolatce

(a bec 63 mkl lejów fnwesto» 
3 wanych w okresie 1951— 
'■ 1955. co oznacza wzrost in» 
y westycji o 75*/i blisko 
H Z ogólnej sumy łnwesty- 
[j cji, wynoszących około 
bl 25*/i wszystkich wydatków 
b; państwowego budżetu, do 
M czego dochodzą jeszcze po- 

ważne kwoty z własnych 
p środków zainteresowanych 

przedsiębiorstw, 521/» prze»

znacza się na rozwój prze­
mysłu ciężkiego.
Szczególny nacisk kładzie 

się na inwestycje w tych 
gałęziach przemysłu, któ­
rych rozwój opiera się na 
surowcach krajowych. Jak 
przemysł naftowy, che­
miczny, hutniczy, węglo­
wy, metali nieżelaznych i 
produkcji energii elektry­
cznej.
Inwestycje w dziedzinie 

transportu wyniosą, ponad 
13'/« ogólnej sumy, co w 
drugiej 5-latce umożliwi 
zwiększenie rozmiarów 
przewozów o 50—55%. (nm)

Skrócenie dnia pracy w Rumunii
Ki Rada Ministrów lluinuń- 
Fil sklej Republiki Ludowej 

zalwterdzila ustawę o
RS skróceniu dnia pracy w pj nlckiórych gałęziach prze- 
Ci myslu Wprowadza się 6- 
K godzinny dzień pracy dla 
S robotników zatrudnionych 
Pj w niektórych gałęziach

przemysłu chemicznego, 
dla wytaplaczy metali nie-
żelaznych. niektórych ka-

wyłącznie na urzędnikach i pra­
cownikach usługowych nie byłoby 
słuszne, lecz z drugiej strony na­
sycanie ośrodków miejskich prze­
mysłem w stopniu utrudniającym 
ich prawidłowe funkcjonowanie, 
nie wydaje się być godnym sze­
rokiego zalecania.
Tego rodzaju posunięcia lokali­

zacyjne przy jednoczesnej likwi­
dacji licznych browarów, gorzel­
ni, tartaków, garbarni, młynów 
gospodarczych", warsztatów włó­
kienniczych i punktów rzemieślni­
czych w małych miasteczkach 
spowodowały niejednokrotnie lo­
kalne nadwyżki siły roboczej.
Nie negując olbrzymiego wpły­

wu przemysłu wielkiego i śred­
niego na podnoszenie poziomu
gos pod arczego poszczególnych

z czynników hamujących rozwój 
produkcji rolnej i przynosi często 
poważne straty. (Np. kosztowne 
przerzuty żywca rzeźnego z biało­
stockiego do innych województw).
Ze względu na to, że podstawo­

wa część terenów wymagających 
aktywizacji ma (i przez długi jesz­
cze czas nadal będzie miała) przy­
tłaczający charakter rolniczy, na­
der istotną sprawą będzie dążenie 
do podniesienia tam produkcji 
rolnej przy jednoczesnym zmniej­
szeniu wciąż ostrych różnic mię­
dzy wsią a miastem.

Różnice te mogą być zatarte 
przez zastąpienie dotychczasowych 
prymitywnych, „ręcznych" metod 
produkcji jak najdalej idącą me­
chanizacją, przy jednoczesnym 
stworzeniu mieszkańcom wsi zbli­
żonych warunków w możliwości 
korzystania ze źródeł zaopatrzenia, 
usług. socjalnych i dóbr kultu­
ralnych, ćo mieszkańcom miast.

Trudno u nas .na razie mówić o 
tego rodzaju sposobach realiza-

łączenia celów i możliwości 
stwowych z potrzebami i możli­
wościami poszczególnych terenów 
tak, by żądania -tych ostatnich —- 
zwłaszcza w zakresie średniej i 
drobnej wytwórczości —, mogły 
być w możliwie pełny sposób rea­
lizowane. Dlatego też pozostawia­
jąc decyzji ’ centralnej sprawy 
związane z aktywizacją regionów 
całkowicie zdewastowanych, poz­
bawionych ludności lub wykazują­
cych problemy nie do rozwiązania 
silami miejscowymi (jak np. re­
jon Bieszczad), należy w pozosta­
łych sprawach w jak najszerszej 

produkcji i opóźnień w aktywiza- mierze wykorzystać inicjatywę 
cji terenu. Niezależnie od tego, w .władz terenowych. W przypadku 
celu zwiększenia przypływu. lud- ' np. Siedlec dało to bardzo P^^' 
ności na pewne tereny kraju, na- tywne rezultaty. Niestety, niejed- 
leżałoby rozważyć celowość stwo- " ......... * *—
rzenia bezpośrednich bodźców ma­
terialnych w postaci np. niższego 
wymiaru podatku, większego fun­
duszu zakładowego itd. dla warsz­
tatów i zakładów położonych w 
regionach wymagających ożywie­
nia gospodarczego.

Natomiast tereny ^pozostałe, a> 
zwłaszcza te, które posiadają nad­
miar rąk do pracy, wymagać bę­
dą przede wszystkim inwestycji 
produkcyjnych. Nie muszą to być 

' koniecznie obiekty przemysłu klu­
czowego; jeszcze pełniej, wszech-’ 
stronniej i równomierniej zakty­
wizują teren nowe zakłady prze­
mysłu średniego i drobnego — 
rzemieślnicze i usługowe.
Nowe zakłady nie muszą pow­

stawać w jednakowym natężeniu 
w każdym miasteczku i osiedlu; 
wystarczy, gdy będą zlokalizowane 
w miejscu, do którego łatwo i 
szybko można dotrzeć z otaczają­
cego je terenu. W takim przypad-

winny być przede wszystkim lep­
sze warunki, mieszkaniowe, socjal­
ne i komunalne; dlatego niezbędne 
będzie tam zwiększenie wysiłków 
w zakresie nowego budownictwa, 
a zwłaszcza w zakresie remontów 
istniejących zasobów mieszkanio­
wych oraz usprawnienie funkcjo­
nowania obrotu towarowego, urzą­
dzeń socjalnych, kulturalnych itd. 
Niestety, sprawa ta wciąż jest 
niedoceniana. Tak np. niezwykle 
prymitywne warunki bytowe w 
PGR uniemożliwiają im zdobycie 
odpowiedniej ilości rąk do pracy; 
za tym kryją się przyczyny niskiej

nckrotnie inicjatywa władz tere­
nowych napotykała na szczeblach 
centralnych na ’ najrozmaitsze

obszarów kraju, nie można jednak 
ograniczać się do tego elementu 
i nie dostrzegać pozostałych czyn­
ników, bez których nie można 
mówić o pełnej aktywizacji terenu. 
Aktywizacja terenu tylko wtedy 
może być uznana za pełną i wy­
starczającą jeśli:

. 1) cała ludność wymagająca w 
danych warunkach zatrudnienia 
ma wystarczającą ilość pracy poz­
walającej jej na osiągnięcie wy­
dajności nie niższej, niż osiągana 
średnio w kraju;

2) podstawowe zasoby i specy­
ficzne właściwości terenu są w
granicach ekonomicznej 
ności możliwie w pełni 
stanę;

3) istnieje odpowiednia

opłacał-^ 
wykorzy-

sieć oraz
wystarczające środki komunikacji 
i łączności, umożliwiające szybki 
i łatwy kontakt wewnątrzregio- 
nalny oraz z pozostałymi obszara­
mi kraju;

4) warunki mieszkaniowe, kul­
turalne oraz usługi handlowe, so­
cjalne 1 komunalne nie. są gorszę 
niż przeciętnie w kraju.

Można tu również uczynić uwa­
gę, że nie we " wszystkich przypad­
kach powstanie nowego, wielkiego 
zakładu jest równoznaczne z na­
tychmiastową aktywizacją terenu. 
Wydaje się, że taki np. zakład 
włókienniczy w Zambrowie, gdzie 
wydajność i jakość produkcji są 
bardzo niskie, gdzie znaczna część 
załogi zarabiała poniżej 500 zł, i

cji tych założeń, których
przykład dają niektóre północno- 
wschodnie stany USA, gdzie pro­
dukcja rolna osiągnęła wysoki sto­
pień zmechanizowania (np. jeden 
człowiek zadaje paszę dla 200— 
300 krów), przy czym znaczna 
ilość samochodów i gęsta sieć 
drogowa ułatwiają szybkie kon­
takty z punktami nawet bardzo 
odległymi od miejsca zamieszka­
nia, a rozpowszechniona telewizja 
daje prawie te same możliwości 
kulturalno-rozrywkowe wsi co i 
miastu.
Z tych • wszystkich. czynników 

przyczyniających się do podniesie­
nia ogólnego poziomu ziem rolni­
czych wybrano u nas jedynie me­
chanizację, przy poważnym za­
niedbaniu problemów komunika­
cyjnych (przy czym dogmatycznie 
wyznawana zasada walki z prze­
wozami niewątpliwie odegrała tu 
rolę niemałą). Również znany jest 
stan rozpowszechnienia — a właś­
ciwie nierozpowszechnienia — te-

ku pozostałym osiedlom można 
przeznaczyć funkcje usługowe i 
mieszkaniowe. Nie wydaje się w 
pełni słuszna negatywna, cpinia 
wypowiedziana przez M. Kiełczew- 
ską („Życie Gospodarcze" 8/56) na 
temat konieczności dojazdów 
mieszkańców małych miasteczek 
do pracy. - Gdy. się zważy czas zu­
żywany przez mieszkańców .wiel­
kich miast (np. Warszawy) na do­
jazdy do pracy, to konieczność do-

przeszkody.Realizacja postulatów terenu w 
szeregu przypadków wymagać bę­
dzie środków deficytowych w skali 
ogólnokrajowej, zwłaszcza jeśli 
idzie o materiały budowlane; Dla­
tego też na poszczególnych tere­
nach koniecznie będzie rozwinię­
cie własnej produkcji materia-, 
łów budowlanych, jednakże nie w 
imię abstrakcyjnie pojętych pro­
blemów przewozowych, a w imię 
jedynej możliwości zaspokojenia 
konkretnych potrzeb miejscowych 
nawet za cenę stosunkowo wyso­
kich kosztów własnych. Czyniąc 
■wyjątek dla materiałów bądowla- 
nych trzeba podkreślić, że aktywi­
zując tereny zaniedbane należy w 
szczególny sposób badać, sprawę 
wydajności i opłacalności produk­
cji, by ped pretekstem równomier­
nego rozmieszczenia przemysłu, 
nie Idealizować zakładów ha tych
terenach, na których byłoby to 
deficytowe z punktu widzenia gos­
podarki ogólnokrajowej. Dlatego 
też należy jeszcze raz podkreślić 

- olbrzymie znaczenie odpowiedniego ~ 
systemu komunikacyjnego; system 
taki pozwoli na rozwinięcie pro- 

- dukcji w miejscach zapewniają- 
- cych maksymalną opłacalność, a

lewizji, traktowanej u 
j);iec(aiy^,oj^p,. .X^dzaj 
i niedościgłego luksusu.
Ńie rozwodząc się 

oczywistego- znaczenia

nas do 
zbędnego

ńa temat 
odppwięd-

Przewiduje się, iż wydo­
bycie węgla w tym roku 
dojdzie -mniej więcej do 
59 min ton,., niedobór za­
tem w Ilości około 8 min 
ton będzie pokryty impor­
tem, głównie z USA. Jed­
nakowoż import węgla a- 
mery kański ego napotyka 
na poważne trudności, ze

następnie na dostarczenie tej 
produkcji do pozostałych regionów 
kraju. Znaczenie tego problemu w 
rolnictwie jest jeszcze większe niż 
w przemyśle; właściwa rejoniza­
cja bowiem jest jednym z podsta­
wowych czynników decydujących 
o wydajności i opłacalności pro­
dukcji.

jakie nasuwają się wnioski? Na­
leży jeszcze raz rozpatrzyć mecha­
nicznie powtarzaną i stosowaną 
zasadę równomiernego, rozmiesz­
czenia produkcji na terenie kraju; 
zasadą ta stoi nieraz w sprzecz­
ności z koniecznością osiągnięcia 
maksymalnej wydajności i.opłacal­
ności produkcji. Zrealizowanie za­
sady osiągania maksymalnej wy­
dajności i opłacalności produkcji 
wymagać będzie dalszego’ rozsze­
rzenia wymiany międzyregional­
nej, a co za tym. idzie, rozwinięcia 
transportu i połączeń komunika­
cyjnych na szeroką skalę. Wyda­
je-się,'że w Polsce, przy stosun­
kowo niedużych odległościach i 
gęstej w wielu województwach 
sieci kólejowo-drogowej oraz przy

jazdów między miasteczkami w 
granicach. 30—40 minut, nie może . 
jeszcze dyskwalifikować takiego 
rozmieszczenia sił wytwórczych.
Aktywizowanie terenu drogą 

nowych inwestycji musi być doko­
nywane w ścisłym dostosowaniu 
do istniejących tam rzeczywistych 
potrzeb i możliwości; w przeciw­
nym przypadku przedsięwzięcie 
takie może przysporzyć więcej 
strat niż korzyści. Dowodem .tego 
mogą być wielkie melioracje użyt­
ków zielonych w Szczecińskiem i 
na Kuwasach; efekty tych melio­
racji mogą być wykorzystywane 
tylko w minimalnym stopniu ze 
względu na brak ludzi, inwentarza 
i budynków gospodarskich.
. Błędy w lokalizacji wynikały 
niejednokrptpię . z tego, że„,więk­
szość dotychczasowych posunięć 
zmierzających do aktywizacji re­
gionów zaniedbanych-składała się 
z odgórnych prób uszczęśliwiania 
terenu, nie zawsze zgodnych z po­
stulatami i istotnymi potrzebami.

niej sieci komunikacyjnej, jak i 
drogowej oraz parku samochodo­
wego dla aktywizacji terenu, na­
leży stwierdzić istnienie szeregu 
poważnych braków w tym zakre­
sie. Likwidacja tych braków po­
winna być jednym z podstawo­
wych zadań następnych pięciola­
tek.

Dotkliwie odczuwane jest u nas 
niewykonanie zadań planu 6-let- 
niego w zakresie budowy szeregu 
nowych linii kolejowych; linie te 
miały na celu poprawienie nie­
właściwego powiązania poszczegól­
nych regionów kraju. Można tu 

. wymienić np. niezrealizowaną li­
nię Łomża — Dłutowo, bez której 
rejon wielkich jezior mazurskich 

' oraz północne części woj. biało­
stockiego są pozbawione sprawnej

I tak np. w KieleckiCm, w jed- 
njon z miasteczek, posiadającym 
nadmiar wykwalifikowanych szew­
ców — trudniących się z braku 
odpowiedniego warsztatu pracy 
nielegalnym garbunkiem — za­
mierzano rozwiązać trudną sytua­
cję przez zlokalizowanie fabryki... 
ozdób choinkowych. Również 
wbrew usilnym żądaniom ' woj. 
rzeszowskiego, nie przewidziano w 
okresie 6-latki budowy bardzo 
tam potrzebnych zapór wodnych 
na Sanie; forsowano natomiast

systematycznym, jakkolwiek ciąg­
le powolnym likwidowaniu zaco­
fania w zakresie komunikacji sa­
mochodowej, znacznie większy na- , 

• cisk można położyć na specjaliza­
cję regionów.
W okresie najbliższych pięciola­

tek podstawą nowych decyzji lo­
kalizacyjnych powinno być nie jak 
dotychczas .równomierne", lecz 
„racjonalne" rozmieszczenie pro­
dukcji na terenie kraju.względów tinansowych 1 

powodu niemożności u: 
Skania węgla w USA 
dostawy w krótkich t< 
minach, do czego docli 
dzą jeszcze trudności tra 
sportowe 1 wyładunkowe 
portach francuskich, zwi 
zane z dużym ruchem 
tych portach, (nm) łączności z Warszawą resztą

USA a złoża uranu w Chile
W kwietniu USA zawar­

ły umowę z Chile o współ- “ 
nych poszukiwaniach rud 
uranowych na terenie Chi­
le. Geolodzy bowiem 
stwierdzili istnienie złóż 
uranu w północnej części 
kraju, gdzie również znaj­
dują się duże złoża miedzi 
i innych minerałów. We-
dług warunków
zawartej na dwa 
USA skierują do

umowy,
lata, 
Chile

dwóch geologów z amery­
kańskiej komisji atomowej 
oraz dostarczą niezbędne­
go do pracy sprzętu. U- 
mowa dotyczy poszukiwań 
uranu Eksploatacja zaś 
złóż uranowych, Jak rów­
nież przyznanie rządowi 
USA prawa do wyłączne­
go zakupu uranu, ma być 
przedmiotem dalszych per. 
traktacji. (nm)

kraju. Budowaną linię Kielce — 
Żabno urwano w Busku; w tej 
sytuacji zamiast łączyć Podkarpa­
cie z b. Kongresówką i skracać 
drogę z Warszawy do Tarnowa 
stanowi ona mało wykorzystaną
bocznicę linii 

' ków.
Podnoszone 

argumenty .o 
gospodarczym 
nie mogą być

Warszawa — Kra-

niejednokrotnie 
małym znaczeniu 
tego rodzaju linii, 
uważane za wystar-

czające, bowiem pierwotnym, pod-

Wielka konferencja naukowa w Pekinie
W Pekinie odbyła się 

wielka konferencja nauko- 
wa poświęcona sprawom 
rozwoju nauk społecznych. 
W konferencji . tej wzięło 
udział ponad 750 ekonomi­
stów. prawników, -filozo­
fów, historyków I innych 
pracowników naukowych.
Konferencja omówiła

projekt 12-letnicgo planu 
badań naukowych w dzie­
dzinie nauk społecznych 
Projekt ten, uchwalony 
przez konferencję, ma slaó 
się przedmiotem dyskusji 
na wyższych uczelniach
Pekinu oraz w innych 
stytucjach naukowych 
lego kraju (nm)

Przemysł tekstylny w Chinach

stawowym trwalym krokiem

in- 
ca'

W ciągu ostatnich trzech cze. Osiągnięto także . 
lat przemysł włókienniczy ważne sukcesy na polu o- 
zwiększył asortyment pro- ---- ”----  -----J------- ■-
dukowańych towarów o

po-

budząca poważne sprzeciwy terenu Nr 2/56. 
i kwestionowaną z wielu stron za-
porę w Czorsztynie.
Należy znaleźć nowe sposoby

0 Patrz: K Secomski „Ekonomisfe"

*) M. Kielczewska - Zalewska ..Kry­
zys małych miasteczek", „Zycie Go­
spodarcze" Nr 8/55.

t) Ustawa o planie 6-letnim.

lupehie jak aa ciachach..

230 nowych gatunków 1 
dostarcza obecnie 2 748 róż­
nych rodzajów tekstyliów 
Jednocześnie z rekonstruk­
cją starych zakładów prze­
mysłu lekkiego prowadzi 
się budowę nowych obiek­
tów W ciągu 3 lat pierw­
szej pięciolatki (1953—1937) 
rozpoczęły produkcję . 22 
nowe fabryki włókiennl-

szczędnego gospodarowania 
środkami finansowymi 1 
materiałowymi, np.. środki 
potrzebne w 1933 roku do 
wybudowania fabryki o 
50 tys. wrzecion wystarcza­
ją obecnie do wybudowa­
nia fabryki o 100 tys. wrze­
cion. Ponadto czas zbudo­
wania takiej fabryki został 
skrócoby z 2 lat do 14 
miesięcy. (nm)

władz finansowych, które wyznają 
zasadę „wydusić ile się da". Nie 
biorąc zupełnie pod uwagę ani 
faktycznej sytuacji majątkowej po­
datnika, ani roli jaką on spełnia 
w życiu gospodarczym miasta i po­
wiatu. Rezultaty tego rodzaju po­
stępowania są, bo inaczej być nie • 
może, opłakane. Giną potrzebne, 
zasłużone warsztaty rzemieślni­
cze, pozostają na placu wszelkiego 
rodzaju i gatunku kombinatorzy, 
którzy jakoś tam sobie dają radę.
Targowanie było ongiś ulubio­

nym przez wielu sposobem handlu. 
Obecnie we wszystkich naszych 
sklepach • obowiązują stałe ceny. 
Poza jednymi ciuchami, gdzie moż­
na przegadać „kupcową z Budki" i 
wywojoWać tańszą cenę za ten 
czy inny. łach. Zapewne dlatego 
cieszą się one tak wielkim powo­
dzeniem wśród części hołdujących 
dawnym, zamierzchłym tradycjom 
“niewiast.

Leży przede mną pismo Powia­
towego Cechu Rzemiosł Różnych w 
Grodzisku, pismo, z którego wyni­
ka, że likwidacja warsztatów rze­
mieślniczych w tym ■ podstołecz- 
nym, poczciwym mieście odbywa 
się w szybkim tempie. Sytuacja 
jest prosta, zupełnie nie skompli­
kowana. Wydział Finansowy 
PPRN musi wykonać ustalony przez 
jego władze zwierzchnie plan wpły­
wów podatkowych. Aby wypełnić 
to zadanie podwyższa wymiary, 
ryczałty i domiary. W rezultacie 
80% warsztatów rzemieślniczych: 
krawieckich, szewskich, bieliźniar- 
skich, kapeluszniczych, ślusarskich, 
czapniczych, rymarskich’ itp. uleg­
nie przypuszczalnej likwidacji. 
Warsztatów, które dotąd, jako że 
w Grodzisku nie robi się kokosów, 
dotąd wiązały choć z trudem, ko­
niec z końcem. A dalej już n.e 
mogą. W tych warunkach Wydział 
Finansowy prawdopodobnie . nie 

, wykona planu, zaś ludność pozba-

zmierzającym do aktywizacji tere­
nu powinno być stworzenie odpo­
wiedniej sieci komunikacyjnej. Za 
tym dopiero może nastąpić rozbu­
dowa przemysłu, odpowiednie 
przemieszczanie sił roboczych itd. 
Stosowana niejednokrotnie kolej­
ność odwrotna, jako w ostatecz­
nym rezultacie mało ekonomicz­
na i nie dająca pełnych efektów, 
powinna być ograniczona tylko do 
przypadków - wyjątkowych.

*
Analizując zagadnienie aktywi­

zacji. poszczególnych terenów moż­
na stwierdzić, że w najbliższej 
przyszłości wymagają rozwiązania 
dwa podstawowe problemy. Jeden ■ 
z nich polega na zwiększeniu za­
ludnienia .okolic posiadających 
czynne lub łatwe do uruchomienia 
warsztaty pracy, męwykorzysty-- 
wane w pełni z powodu braku do­
statecznej ilości siły roboczej; dru­
gim zaś 'problemem jest koniecz­
ność urtichomienia nowych' lub 
rozszerzenia zdolności produkcyj­
nych zakładów ; istniejących w 
okolicach posiadających nadmiar 
ludności.' ' , .
Problem pierwszy istnieje prze­

de wszystkim, chdć nie wyłącznie, 
na Ziemiach Odzyskanych i wy-

Okazuje się, że podobne obycza­
je, pielęgnują również poniektóre

wioną zostanie możności korzysta­
nia z wielu niezbędnych usług. .......— - ------
Z bogatej galerii fiskalnych ^nansowe wyznaczające

awantur, jakie się zdarzyły w Gro- " " 'podatki ną oko, „pod plan", a po­
tem targujące się z klientami;dzisku warto podumać chwilę nad 

przygodą ob‘. Ostrowskiego, leci­
wego, bo liczącego lat 70, prowa­
dzącego jedyny w powiecie war­
sztat , malarski, rzemieślnika.
— Wyznaczono mu ni stąd ; ni 

zowąd 90Ó zł, miesięcznego ryczał­
tu, kwotę o wiele . przekraczającą

Nie wydaje się nam, aby te me­
tody były’ słuszne, aby krzewiły 
„moralność podatkową", uczyły 
obywatela poszanowania dla decy­
zji urzędnika, reprezentującego bądź 
co bądź państwo. Raczej odwrot­
nie. Sprzyjają, one nadużyciom, są 
biczem'dla uczciwych podatników, 
ułatwiają wykręcenie się stahęm' 
wszelkjegb rodzaju kombinatorom.
Przykład grodziski mówi, że Wy­

działy Finansowe rad narodowych 
pracują źle, bez żadnego gospodar­
czego pomyślunku. Najwyższy czas, 
aby wreszcie zaczęły one pracować 
dobrze. Aby ich przypadkowa Po­
lityka przestała wyprzedzać poważ­
ne moralne i materialne szkody.

5-krotny wzrost produkcji, przemysłowej 
w Kprel Północnej

Według komunikatów obróbki metali — 17 ra-
Centralnego Urzędu Sta- zy, chemiczny — o .56 
tystycznego KRL-D global- proc. włókienniczy — 15 
na produkcja przemysłu w razy. .
Korei Północnej w ciągu Obszar zasiewów w 1935 
10 lat (1946—1953) wzrosła rokti był o 20 proc, więk-

tegorli górników pracują- 4,9 razy, przy . czym pro- szy niż w 1946 roku, a 
cych w temperaturze po- dukcja ■ przedsiębiorstw zbiory zbóż — o 23 proe. 
wyżej 30 st C. pracowni- państwowych 1 spóldziel- większe. W końcu lutego 
ków laboratoriów rentge- ' czych podniosła się 6,6 ra-' 1956. roku było w Reput>H- 
nologlcznych itp. (nm) . ży. Produkcja globalna w ' ce 14 600 spółdzielni pro- 

poszczególnych gałęziach dukcyjnych obejmujących 
' ' przemysłu w 1955 roku' w 66 proc wszystkich gospo-

Sytuacja węglowa we Francji & Z ^«.1 “o^
Według urzędowych o- _w bieżącym roku 77 miń puje: przemysł .górniczy — • kraju. : ;

szacowań konsumcla wę- ton wobec 70 min ton w. o 330 proc., hutniczy . — Dochód narodowy wzrósł 
gla we Francji wyniesie' 1955 roku i 67 w 1954 roku, o 320 proc,, maszynowy t w ciągli.10 lat_o 130 proc.

pracują-
możliwości sędziwego mistrza. Ale 
gdy _ zdesperowany = rzemieślnik
zwrócił kartę rejestracyjną, dopiero 

.- . wówczas Wydział Finansowy wziął
zas,osowania odpowiednich poj uwagę wiek i warunki, obniża-

bodźców, przy pomocy .których jąc. ryczałt do: zł 300. Dopiero wów-
będzie można skłonić ludzi do czas stwierdzono, choć wiedziano
korzystnych - z punktu widzenia . 0 tym oddawna, że Ostrowski jest
gospodarki.narodowej — migracji, tęgim . fachowcem i człowiekiem
Bodźcami tymi ze względu na o nieposzlakowanej uczciwości,
jednakowe wynagrodzenie obo- Wypadek ten jest dobitną ilu- 
wiązujące w całym kraju ^ po- stracją postępowania niektórych Alfa.



W SPRAWIE MODERNIZACJI PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO władysław

P
LAN 6-lctni zakładał 
poważny rozwój pro­
dukcji maszyn włó­
kienniczych, aż do 
uruchomienia produk­
cji kompletnego wypo­
sażenia przędzalni oraz nowoczes­

nych krosien automatycznych. 
Wartość produkcji przemysłu ma­
szyn włókienniczych miała wzro­
snąć sześciokrotnie. Wydawać by 
się mogło, że wykonanie więk­
szości tych zadań zmodernizuje w 
sposób zasadniczy nasz przemysł 
włókienniczy i w dużym stopniu 
wyrówna nasze zacofanie w sto­
sunku do innych państw.
Okazuje się jednak, że wynik 

dotychczasowych prac w tym kie­
runku jest zupełnie niewystarcza­
jący i w ciągu najbliższych lat 
czeka nas poważny wysiłek, jeśli 
mamy istotn ie zmodernizować 
przemysł włókienniczy, a zwłasz­
cza wymienić przestarzały park 
maszynowy.
A sytuacja w tej dziedzinie by­

najmniej nie jest korzystna. Park 
maszynowy naszego przemysłu 
włókienniczego zajmuje — jeśli 
idzie o jego stan techniczny i wiek 
— jedno z ostatnich miejsc w Eu­
ropie. O wielkim zacofaniu tech­
nicznym naszego przemysłu włó­
kienniczego świadczy również 
porównanie struktury krosien 
tkackich i ich podział na kros­
na zwykłe i automatyczne 
w Polsce i innych krajach 
świata. Najwymowniejszy bę­
dzie tu procentowy udział krosien 
automatycznych, który jest wskaź­
nikiem automatyzacji i nowoczes­
ności parku maszynowego danego 
kraju. Przytoczone dane odnoszą 
się do 1952 r., dla Polski zaś dla 
1955 r.

% krosien automatycznych

Stany Zjednoczone 100
Włochy 48
Francja 40
Belgia 30
Brazylia 30
Holandia 19,2
Japonia ’ 17,9
Anglia , 11,4Hiszpania ’ 10
Portugalia 10
Polska 6,2
Indie 4,s
Meksyk 2,2

Dla uzupełnienia tych danych 
należy podać, że w polskim prze­
myśle weimarskim nie było (wed­
ług stanu na 31. XII. 1955 r.) 
zainstalowanego ani jednego w 
pełni zautomatyzowanego krosna. 
W okresie planu 6-letniego prze­
mysł weimarski nie wprowadził 
do ruchu ani jednego prawdziwie 
nowoczesnego krosna, podczas gdy 
w całym świecie, zwłaszcza w 
ostatnich latach następuje szybki 
proces modernizacji i automatyza­
cji przemysłu włókienniczego. W 
ostatnich latach w przemyśle weł- 
niarskim za granicą wprowadza się 
nowe zautomatyzowane maszyny 
pracujące ze znacznie większą 
wydajnością.
Tak np. wprowadzone zautoma­

tyzowane snowarki pracują z 
szybkością 250 m/min. tzn. 3-krot- 
nie szybciej aniżeli stare maszyny.
Od roku 1954 również w ZSRR 

wprowadza się szeroko automaty­
zację przemysłu weimarskiego. 
Zainstalowanie w tkalniach zakła­
dów czesankowych krosien auto­
matycznych spowodowało 2—3- 
krotny wzrost wydajności pracy 
tkaczy oraz doprowadziło do uzy­
skania lepszych współczynników 
efektywnego wykorzystania ma­
szyn.
W tych warunkach trudno mó­

wić o współzawodnictwie naszego 
przemysłu włókienniczego z włó­
kiennictwem wysoko rozwiniętych 
krajów europejskich. Jeśli takie 
współzawodnictwo chcemy podjąć 
musimy bez najmniejszej zwłoki 
przystąpić do opracowania szeroko 
rozwiniętego programu moderni­
zacji technicznej przemysłu włó­
kienniczego. Nie może dalej trwać 
sytuacja taka, że postęp technicz­
ny, który objął wiele gałęzi na­
szej gospodarki, omija całkowicie 
przemysł włókienniczy, zwłaszcza 
przemysł weimarski i większość 
przemysłu bawelniarskiego. W nie­
których naszych zakładach spoty­
ka się maszyny pochodzące z lat 
70—80 ubiegłego stulecia; 70 % 
maszyn wykończalniczych, 31 % 
krosien i 26% maszyn przędzalni­
czych przemysłu bawełnianego 
nosi datę produkcji sprzed 1900 r. 
O tym jak bardzo jest przestarzały 
nasz park maszynowy mówi po­
niższe zestawienie:
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70% 
2ii%

54.6%
21,4%
0,5%
23,5% *

58,5% 
30,0%
2,5% 
9,0%

88% 
5%

7%

Zestawienie to jest bardzo wy­
mowne i nasuwa wniosek, że nie­
wiele dotychczas uczyniliśmy dla 
modernizacji przemysłu włókien­
niczego. Stan ten wymaga jak 
najszybszego, konkretnego opraco­
wania szczegółowego, perspekty­
wicznego planu modernizacji prze­
mysłu włókienniczego.
Program takiej modernizacji po­

winien przede wszystkim obejmo­
wać wymianę przestarzałych ma­
szyn na nowe, technicznie dosko­
nalsze i bardziej wydajne. Tylko 
bowiem w takim przypadku,^będzie 
można zapewnić postęp technicz­
ny i ekonomiczny w tej ważnej 
gałęzi naszego przemysłu, tylko 
w takim przypadku- będzie można 
szybko odrobić ponad półwiekowe 
zacofanie naszego włókiennictwa w 
stosunku dó rozwiniętych krajów 

świata. .
Mógłby ktoś powiedzieć, że spra­

wa nie jjeśt tak alarmująca jak ją 
tu przedstawiamy, bo przecież w 

minionych latach wprowadziliśmy 
do naszego włókiennictwa wiele 
krosien automatycznych. Nie jest 
to jednak wielkie pocieszenie, gdyż 
przy przeprowadzanej moderniza­
cji nie brano pod uwagę efek­
tów ekonomicznych. Tak np. 
w Zakładach im. Marchlewskiego 
w Łodzi zastąpiono przestarzały 
park maszynowy nowymi automa­
tycznymi krosnami krajowej pro­
dukcji. Czy jednak można w tym 
przypadku mówić o odpowiednich 
efektach ekonomicznych, skoro 
podstawowe wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne nowych urządzeń są 
znacznie niższe, niż wskaźniki 
starego parku maszynowego? Wy­
dajność starego krosna mechanicz­
nego wynosiła do 7 500 wątków 
na krosno na godzinę, natomiast 
krosno automatyczne produkcji 
krajowej pozwala na osiągnięcie 
6 300 wątków na krosno na go­
dzinę. Stare krosno ma 190 obro­
tów na minutę, nowe 170. Nie 
zmieniła się norma obsługi kro­
sien przez 1 robotnika i w dalszym 
ciągu wynosi 6 sztuk. Dla porów­
nania warto wspomnieć, że norma 
ta wynosi za granicą 30—40 kro­
sien. W Polsce w Zakładach im. 
Dubois norma na krosnach auto­
matycznych zagranicznych wyno­
siła i wynosi około 32 krosna na 
robotnika.
Nie ulega chyba wątpliwości, że 

tak pojęta modernizacja nie ma 
nic wspólnego z postępem tech­
nicznym i w wielu przypadkach 
nawet pogłębia trudności produk­
cyjne.
Nic też dziwnego, że pracownicy 

przemysłu włókienniczego niechęt­
nie odnoszą się do maszyn produ­
kowanych w kraju, słusznie uwa­
żając, że hamują one rozwój^ na­
szego przemysłu. Natomiast 'chęt­
nie modernizowaliby zakłady w 
oparciu o maszyny importowane. 
Jednakże nonsensem ekonomicz­
nym byłoby importowanie maszyn, 
skoro istnieje w kraju duże biuro 
konstrukcyjne maszyn włókienni­
czych oraz szereg zakładów tego 
przemysłu, które nie są w pełni 
wykorzystane.
W okresie planu 6-letniego prze­

mysł budowy maszyn włókienni­
czych został poważnie rozbudo­
wany. Dysponuje on stosunkowo 
dużym potencjałem produkcyj­
nym. Fakt jednak, iż przemysł 
ten na skutek nieodpowiedniej 
jakości produkowanych maszyn 
nie jest w stanie zabezpieczyć 
potrzeb modernizacyjnych prze­
mysłu włókienniczego, powoduje, 
iż zdolność produkcyjna szeregu 
zakładów budowy maszyn włó­
kienniczych nie jest w pełni wy­
korzystana. Dochodzi nawet do 
tego, że w celu pełniejszego wyko­
rzystania zdolności produkcyjnej 
lokalizuje się w tych zakładach 
produkcję innych urządzeń, np. 
maszyn górniczych.

Znaleźliśmy się więc w para­
doksalnej sytuacji. Z jednej strony 
przemysł włókienniczy — pracu­
jący na przestarzałych maszynach, 
zgłasza potrzeby .w zakresie mo­
dernizacji parku maszynowego, z 
drugiej zaś strony — przemysł 
budowy maszyn włókienniczych 
odczuwa brak zamówień.
Wspomnieliśmy, że głównym 

źródłem niechęci pracowników 
przemysłu włókienniczego do wy­
robów zakładów budowy maszyn 
włókienniczych jest zła produkcja 
tych zakładów. Istotnie — wiele 
typów produkowanych .przez nas 
maszyn włókienniczych, reprezen­
tuje w najlepszym razie poziom 
techniczny sprzed kilkunastu lat. 
Przykładem — jak przestarzałe u- 
rządzenia potrafi produkować prze­
mysł maszyn włókienniczych — 
jest chociażby omówiona sprawa 
niskich wskaźników uzyskiwanych 
na nowych polskich krosnach 
automatycznych.

Niezależnie od podstawowych 
wad konstrukcyjnych, nasze ma­
szyny włókiennicze odznaczają się 
złym wykonaniem, ogólną niską 
jakością. Przysparza to załogom 
wiele poważnych trudności w- toku 
eksploatacji, powoduje szybkie 
zużywanie się maszyn, stałe prze­
stoje, konieczność ciągłych remon­
tów. Nie mówiąc już o dokuczli­
wych drobnych usterkach, które 
obsłudze nie pozwalają na osiąg­
nięcie wyższej wydajności.
Sytuacja jest tym bardziej nie­

pokojąca, że jeszcze w okresie 
międzywojennym Polska miała 
wyrobioną pozycję jako eksporter 
dobrych maszyn włókienniczych. 
Mamy więc odpowiednie doświad­
czenie produkcyjne, mamy wy­
kwalifikowane kadry pracownicze. 
Nie wolno nam nic z tego zaprze­
paścić, musimy uratować co tylko 
się jeszcze da uratować. Od tego 
bowiem zależy istotna, konkretna 
modernizacja naszego przemysłu 
włókienniczego.

Jak już stwierdziliśmy, jedną z 
gałęzi przemysłu włókienniczego, 
gdzie problem modernizacji jest 
najbardziej palący jest przemysł 
weimarski. A jak wyglądała i 
wygląda u nas produkcja krosien 
dla przemysłu weimarskiego? Na­
leży stwierdzić, że w. ciągu ostat­
nich lat ani jedna nasza fabryka 
nie produkowała krosna dla prze­
mysłu weimarskiego. Trzeba przj' 
tym zaznaczyć, że przed wojną o- 
raz w pierwszych latach po wyz­
woleniu krosna takie były u nas 
produkowane. Od tego czasu 
(1949 r.) na skutek braku- zamó­
wień ze strony naszego przemysłu 
lekkiego, produkcję krosien wei­
marskich wstrzymano.. Przemyśl 
maszyn włókienniczych zamierza 
obeęńie, w planie 5-letnim urucho­
mić w kraju na nowo produkcję 
krosien weimarskich. Oparte mają 
one być -na dokumentacji z lat 
trzydziestych. Krosna te, nowo­
czesne w latach ■trzydziestych, są 
już chyba obecnie dobrze przesta­
rzałe? .
Nie można jednak omawiać 

' sprawy modernizacji przemysłu 

maszynowego bez poruszenia za­
gadnienia środków, jakie są w tym 
celu niezbędne, Odrębnego szero­
kiego omówienia wymagałaby ca­
la nasza dotychczasowa polityka 
inwestycyjna w przemyśle lekkim, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
przemysłu włókienniczego. Nale­
żałoby na przykład szczegółowo 
rozważyć, czy celowa jest budowa 
wielu nowych obiektów, zamiast 
modernizowania starych. W wyni­
ku takiej dyskusji można by 
ewentualnie zdecydować się ną 
przeznaczenie większej części fun­
duszu inwestycyjnego w planie 
5-letnim właśnie na modernizację 
i wydaje się, że tą drogą uzyska­
libyśmy najszybsze i najekono- 
miczriiejsze wyniki.

•' Zajmijmy się jednak innym, rów­
nie ważnym zagadnieniem, jakim 
jest polityka kapitalnych remon­
tów.
Dotychczasowe przepisy w spra­

wie finansowania remontów wy­
dane przez Ministerstwo Finan­
sów prowadzą zamiast do obniże­
nia kosztów remontów — do ich 
podwyższania. Instrukcja w spra­
wie finansowania remontów poz­
wala na przeprowadzanie remon­
tów kapitalnych o ile koszt ich 
wynosi od 30% do 70% wartości 
nowego obiektu. Należy przy tym 
zaznaczyć, że remonty bieżące i 
średnie do 30% wartości, finanso­
wane są ze środków obrotowych 
i wpływają na koszty własne 
przedsiębiorstwa, podczas gdy re­
monty kapitalne finansowane są 
z funduszu na kapitalne remonty 
przydzielonego centralnie i nie 
mają związku z kosztami własny­
mi przedsiębiorstwa. Stąd też moż­
na się dość często spotkać w za­
kładach przemysłowych z tenden­
cją przenoszenia remontów śred­
nich do kapitalnych poprzez nie­
potrzebne zwiększanie zakresu 
prac w celu odciążenia kosztów 
własnych przedsiębiorstw.

Przepisy o finansowaniu — poz­
walające na wykonywanie prac,

DREWNO JEST ZA TANIE
Drewna przy obecnym zużyci^ 

starczy nam zaledwie na niespełna^ 
dziesięć lat. Ta ponura przepowied­
nia nie znaczy wcale, że lasy do 
tego czasu znikną. Dzięki intensyw­
nej pracy udało się w latach po­
wojennych zalesić wiele terenów, 
uzupełnić lasy i usunąć prawie w 
całości szkody wojenne. Ale kiedy 
w 1939 r. na łącznym obszarze la­
sów polskich mieliśmy drzew w 
wieku od 80 do 120 lat prawie 
24%, to dziś — w wyniku nadmier­
nych wyrębów — drzewostanów 
takich mamy zaledwie 13%. Resztę 
stanowi natomiast las młody, któ­
ry będzie można użytkować dopie­
ro za lat kilkadziesiąt. W okresie 
tym wystąpią oczy wiście . poważne 
braki w zaopatrzeń iii ’ w drewno'.
Ten obraz nie jest w najmniej-, 

szym stopniu przejaskrawiony. • 
Mając na widoku szybki rozwój 
budownictwa i przemysłu nie zaw­
sze liczono się u nas z możliwościa­
mi produkcyjnymi lasów, z okresem 
jaki jest nieodzowny dla reproduk­
cji drewna. Przede wszystkim zaś 
przeceniano wielkość naszych za­
pasów leśnych.
Na dodatek w' każdej dziedzinie 

zużycia drewna można ■ łatwo 
stwierdzić u nas marnotrawstwo 
niespotykane w stosunku do żad­
nego innego materiału. ■'"Przyczyn 
tego marnotrawstwa nie trudno się 
doszukać. Pierwsza z nich — to 
pozostałe z okresu przedwojennego 
lekceważenie drewna jako mate­
riału i surowca. Nasze społeczeń­
stwo należące do najuboższych w 
Europie ceniło więcej materiały 
produkowane przez wielki prze­
mysł. Żelazo, gwoździe, cement 
itp. zawsze były w Polsce droższe 
od drewna. Drewna nam nie bra­
kowało, gdyż przy produkcji na 
eksport (z tym nastawieniem 
głównie użytkowano lasy) pozosta­
wały sortymenty gorsze, które 
trzeba było zbyć w kraju. To drew­
no nie eksportowane było tanie, 
jakkolwiek jeszcze wciąż za dro­
gie dla zubożałej wsi. Było jed­
nak tak tanie, że przyczyniło się 
do utrwalenia pojęcia o jego dru- 
gorzędności.
Druga przyczyna — to okres od­

budowy, w którym w czasie reali­
zacji planu trzyletniego sięgano po 
najłatwiej dostępny materiał do 
usunięcia zniszczeń i szkód. Nie 
trzeba było inwestycji, by móc z 
tego materiału korzystać. Drew­
nem szafowano więc z konieczno­
ści hojnie.
W okresie planu sześcioletniego 

nauczono się sięgać po drewno 
wówczas, kiedy inne materiały 
przemysłów budowlanych nie 
umiały nadążyć za‘ tempem rozwo­
ju budownictwa i przemysłu. Wte­
dy drewno wyręczało inne prze­
mysły. Nie było rur na rusztowa­
nia — przydzielano z olbrzymią 
szkodą dla lasów stemple drewnia- 
hne. Nie było cienkiej stali na becz­
ki — zastępowano je drewnianymi. 
Nie było siatki — ogrodzenia ro­
biono z drewna. Przykładów moż­
na mnożyć w setki.

Trzecia przyczyna — to spraw- 
. ność dostaw drewna w porówna­
ni z innymi materiałami. Nie by­
ło dosłownie na przestrzeni ostat­
nich 11. lat wypadku, by jakakol- 
.wiek, budowa została zahamowana 
lub wstrzymana z powodu braku 
drewna. Chociaż wymagania ilo­
ściowe były zawsze wielkie. Dosta­
wy innych materiałów bbdowla- 
hych często zawodziły i były przy­
czyną przerw w pracach. Przydzia­
ły ,byly hojniejsze niż cegły, sta? 
•czy cementu. Zdolności produkcyj­
ne j przemysłów tych materiałów 
PKPG miało okróślone. Ze zdolno­
ściami ł pródu kcyj nymi lasów mniej; 
się lieżono. Zresztą skoro.nie moż-- 
na było się zmieścić w planach, to 

o ile przekraczają one' 30% war­
tości nowego .obiektu — prowadzą 
do zjawisk ' śrubowania , w górę 
kosztów remontów kapitalnych. W 
szeregu zakładów przemysłu lek-, 
kiego można spotkać się ze słusz-' 
nymi zdaniami, że przepisy w tej 
sprawie są hamulcem obniżki 
kosztów własnych. w dziedzinie 
remontów kapitalnych;
Zdarzają się fakty wymieniania 

podczas remontu kapitalnego częś­
ci zamiennych, które są w dobrym 
stanie jedynie po to, aby uzyskać 
wzrost kosztów do owej granicy 
30% -pozwalającej na potraktowa­
nie remontu jako kapitalnego. Tak 
więc np. przy remontach kapital­
nych krosien angielskich w Zakła­
dach im. Marchlewskiego wymie­
nia się co. 3 lata bidia, które mog­
łyby pracować 15 lat. Robi się to 
po to, ąjjyy koszt remontu kapital­
nego znalazł sie w dozwolonych 
instrukcją granicach.
Drugim charakterystycznym zja­

wiskiem, związanym z kolei z gór­
ną granicą możliwości finansowa­
nia (70% wartości nowego obiek­
tu) remontów kapitalnych, jest 
fakt remontowania maszyn kom­
pletnie przestarzałych, które zbu­
dowane zostały przed kilkudzie­
sięciu laty.
Remont taki w zasadzie odtwa­

rza własności techniczne'maszyny 
sprzed kilkudziesięciu lat, co 
punktu widzenia ekonomicznego 
jest nonsensem. Niestety w naszej 
polityce remontowej dotychczas
można było spotkać wiele tego 
rodzaju nonsensów ekonomicz­
nych.
Z tego co powiedziano nasuwają 

się następujące ■wnioski': odpo­
wiednie czynniki (Ministerstwo 
Finansów) powinny zrewidować 
dotychczasowe zasady finansowa­
nia remontów. Zniesienie sztucz- ’ 
nej granicy przj7 finansowaniu ka­
pitalnych remontów (owe 30%) po­
winno spowodować znaczną obniż­
kę kosztów ich przeprowadzania.
W przypadku dokonywania re­

zawsze był łatwy na to sposób: 
„zmniejszenie zapasów u produ­
centa".
Tę ostatnią sztukę doprowadzono 

do takiej precyzji, że plan zaopa­
trzenia różnił się w wielu przypad­
kach od planu realizacji i że re- 
sort-prcducent często zaskakiwa­
ny był poczynionymi bez jego wie­
dzy zmianami.
Zdajemy sobie wszyscy dobrze 

sprawę z tego, że przyczyną takie­
go gospodarowania zasobami leś­
nymi nie była ani nieświadomość, 
ani popełniane pomyłki, ani lekko­
myślność w układaniu bilansów. 
Potrzeby rozwijającej się gospodar­
ki, luki w dostawach innych ma­
teriałów, zaskakujące czasem żą­
dania i wymagariia z najmniejszym 
Stosunkowo wysiłkiem można było 
pokryć drewnem.
Twierdzimy, że istniała pewna 

niefrasobliwość oparta na tej głę­
boko zakorzenionej niewierze w 
ograniczone zdolności produkcyjne 
lasów. Nie zdawano sobie sprawy 
z faktu, że las rośnie powoli i że 
znacznie łatwiej cały przemysł 
stworzyć i rozbudować niż pozy­
skać drewno po wyrąbaniu dojrza­
łych drzew.
Lekceważenie drewna jako su­

rowca i tworzywaftOraz niesłycha­
ne marnotrawstwo zostało zalega­
lizowane niezrozumiałą polityką 
cen. Ceny drewna są tak ustalone, 
że z jednej strony są czynnikiem 
potęgującym marnotrawstwo, a z 
drugiej — hamującym powstawa­
nie i rozwój produkcji mateiialów 
zastępczych. Doprowadzono do te­
go, że istnieje w kraju cena speku­
lacyjna, kilkakrotnie wyższa cd 
cennikowej. VZ ustalaniu cen drew­
na oparto się na fikcji samowy­
starczalności kraju, a faktycznie 
od lat powinniśmy drewno impor­
tować. Drewno od 1950 r. zwyżku­
je systematycznie na rynkach 
światowych w porównaniu z cena­
mi innych materiałów. Korzysta­
liśmy więc i my z dobrej „koniun­
ktury" na drewno, eksportując 
tarcicę.

Potrafimy nawet zrozumieć ko­
nieczność tego eksportu mimo bra­
ków w kraju, ale gdzie znaleźć 
podstawę do polityki cen w kraju, 
która świadomie spycha drewno do 
roli drugorzędnego surowca, two­
rzy fikcję samowystarczalności i 
doprowadza do takich absurdów, 
że mimo braku drewna — nieopła­
calne jest oszczędne gospodarowa­
nie nim lub używanie materiałów 
zastępczych.

Jeżeli poddamy analizie kształto­
wanie się cen podstawowych ma­
teriałów w latach 1950, 1955 i 1956 
w-porównaniu z cenami niezmien­
nymi (tj. z r. 1937) przyjętymi za 
100, to dojdziemy do ciekawych 
wyników.

Materiały

Ceny zbytu w porów­
naniu z cenami 
w roku 1937

1050 i 055 1956

Drewno tarta­
czne 338 338 613 .

Tarcica 380 380 653
Cement. 336 380 566
Stal budowla­

na 300 387 854
Cegła

•
764 1338 1256

Przypomnieć trzeba, że ceny 
drewna były w Polsce bezkonku­
rencyjnie niskie, a innych materia­
łów stosunkowo wysokie, mimo to 
wzrosły one w mniejszym stopniu 
niż cegła. Jak wytłumaczyć wzrost 
ceny cegły w porównaniu z cena­
mi, dręwną? ,
Jak kształtują się ceny drewna 

W Europie nakoniec, 1954 r. w po­
równaniu z cenami innych mate­
riałów podstawowych, wynika z 

montów kapitalnych przestarza­
łych maszyn, należy .przede 
wszystkim rozpatrywać celowość 
ekonomiczną takiego remontu. We 
wszystkich przypadkach nieuza­
sadnionych środki na remonty ka­
pitalne powinny być przeznaczone 
na zakup nowych maszyn. .
W związku z sytuacją w dzie­

dzinie modernizacji i kapitalnych 
remontów, należy poruszyć rów­
nież sprawę wyceny środków 
trwałych przedsiębiorstw i polity­
ki ich amortyzacji. W większości 
naszego przemysłu brak jest właś­
ciwej wyceny środków trwałych, 
dotyczy to zwłaszcza wszystkich 
tzw. zakładów starych. Wycena 
posiadanych przez zakłady środ­
ków trwałych dokonywana była 
w większości według szacunków 
„na cko% 'bez uwzględnienia real­
nej wartości i stopnia zużycia. 
Dlatego też generalnie rzecz t-io- 
rąc „wartość"' środków trwałych 
tych przedsiębiorstw nie odpowia­
da ich rzeczywistej wartości i z 
reguły jest ona szacowana zbyt ni­
sko.

Taki stan rzeczy prowadzi do 
niewłaściwej polityki amortyzacyj­
nej, do zbyt • niskiego ustalania 
norm amortyzacji, które nie od­
powiadają faktycznym procesom 
zużycia środków -trwałych w pro­
cesie pracy. Gospodarowanie fun­
duszem amortyzacyjnym jest dal­
szą sprawą, której przedyskutowa­
nie na łamach, czasopism gospo­
darczych byleby. bardzo celowe.

Obecnie, dysponowanie fundu­
szem amortyzacyjnym odbywa .się 
centralnie, część tego funduszu 
przeznaczana jest na nowe inwe­
stycje, część „wraca" do przedsię­
biorstwa w formie funduszów na 
kapitalne remonty. Przy planowa­
niu jednak środków na kapitalne 
remonty nie są na ogół brane pod 
uwagę także obiektywne kryteria 
ekonomiczne — jak rzeczywista 
wartość majątku trwałego i wiel­
kość funduszu amortyzacyjnego 

następnej tablicy, (dane według 
FAÓ, ceny 1950 r. przyjęto ja­
ko 100).
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Austria 301 152 1 145
Finlandia 168 — 135 152
Włochy 181 114 ! 135
Szwecja 151 — | 13=
Anglia 145 — 126
Polska 100 140 114

i 174

Jak wynika z powyższego zesta­
wienia, ceny drewna wzrosły w 
stosunku do wskaźnika cen hurto­
wych i kośztów utrzymania, w 
wyższym stopniu niż innych ma­
teriałów podstawowych, z wyjąt­
kiem Polski, mimo że w wymie­
nionych krajach ceny drewna by­
ły wyższe w porównaniu z renami 
innych materiałów niż w Polsce.
Przy powszechnym -wzroście cen 

drewna na rynkach światowych 
warto zanotować jeszcze jedno ku- 
riosum. Metr drewna okrągłego 
■waży przeciętnie 700 kg i kosztu­
je niespełna 200 zł, a 700 kg słomy 
kesztuje 420 do 490 zł.
Od 1 stycznia 1955 r. miały w 

Polsce' obowiązywać wyższe ceny 
drewna. W ostatniej chwili przed 
wprowadzeniem ich w żyoie zade­
cydowano w PKPG, że obowiązy­
wać będą dopiero cd 1 stycznia 
1956 r. Równocześnie ustalono no­
we ceny za inne materiały podsta­
wowe. Celem wniosku było pod­
wyższenie cen drewna W stosunku 
do innych cen, jednakże podwyżka 
cen innych materiałów zamiast 
stworzyć pewną równowagę — 
przyniosła tylko większą... akumu­
lację.

Po wprowadzeniu nowych cen, 
tj. cd 1. Ir 1956 r., wskaźniki po­
równawcze kształtują się w po­
równaniu do cen obowiązujących 
w 1950 r. przyjętych za 103, nastę­
pująco:

Tarcica Stal Ce­
ment Cegła

180 280 168 164

Ustalenie cen drewna na tym 
poziomie stało się w skutkach bar­
dzo niebezpiecznym czynnikiem 
zwiększenia jego zużycia. Podamy 
tylko kilka charakterystycznych 
przykładów. Koszty starannej roz­
biórki materiałów usługowych w 
budownictwie, tj. rusztowań, sza­
lunków itp. są wyższe niż nowego 
drewna. Koszt pomijając w jed­
nym i drugim przypadku zwięk­
szony wysiłek organizacyjny (sto­
sowanie środków przeciwprzylep- 
ności betonu, tj". substancji umoż­
liwiającej ponowne użycie desko- 
v ania ’po betonie bez czyszczenia) 
jest zbyt wysoki, by zachęcał do 
oszczędnej gospodarki drewnem. 
Przewożenie materiałów usługo­
wych jest „nieopłacalne". Cenniki 
za czynności te są na dodatek tak 
zaniżone, że nawet gdyby kierow­
nik budowy zdradzał jakąś wyjąt­
kową troskę o drewno, też nie 
łatwo mu jest zapewnić wykona­
nie.
Nie można w tym miejscu pomi­

nąć ' milczeniem cudownego 
kwiatka z bujnej wiązanki regula­
minu premiowania. Wysokość pre­
mii zależy w wykonawstwie bu­
dowlanym od „przerobionej kwo­
ty" i oczywiście od . zmniejszenia 
kosztów. Zużycie taizicy — to 
zwiększone wykonawstwo, nato­
miast odzysk i staranna gospodar­
ka — to zwiększone koszty, któ­
rych oszczędność drewna ze wzglę­

przedsiębiorstwa. Stąd zjawisko» 
że w szeregu przypadków środki 
przydzielane przedsiębiorstwom 
nie pozwalają nawet na utrzyma­
nie na właściwym poziomie tech- 
'nicznym maszyn będących w 
eksploatacji. Uważam, że kompe-' 
teneje gospodarowania funduszem; 
amortyzacyjnym powinny być 
przekazane przedsiębiorstwom i 
poszczególnym gałęziom przemy­

sł-Należy pozostawić znaczną część 
sum amortyzacyjnych do dyspozy­
cji zakładów, które przeprowadzać 
z nich powinny remonty kapitalne 
oraz modernizację i zakup nowych 
maszyn. Pozostała część sum 
amortyzacyjnych, tak jak obecnie, 
przekazywana byłaby do funduszu 
inwestycyjnego państwa. Niezbęd­
nym warunkiem uregulowania 
sprawy gospodarowania środkami 
trwałymi w przemyśle jest doko­
nanie inwentaryzacji i prawidło­
wej wyceny środków trwałych, 
aby wiedzieć co się pesiada^na- 
stęnnie ckreslanie wlasciwycn za- 
.sad polityki amortyzacyjnej oraz 
-przekazywanie poważnej części 
funduszu amortyzacyjnego do dy­
spozycji przedsiębiorstw i poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu.
Powyższe uwagi nie wyczerpują 

oczywiście zagadnienia moderniza­
cji parku maszynowego przemysłu 
włókienniczego. Wydaje się jed­
nak, iż obrazują one w sposób do­
statecznie jaskrawy, jak wiele ma­
my do zrobienia w tej dziedzinie, 
by postęp techniczny nie był wy­
łącznie postępem „papierkowym" 
wynikającym z liczb i zestawień 
nowych maszyn; Chodzi nam prze­
cież o prawdziwy postęp, który 
znajdzie swój wyraz w osiąganiu 
wyższych niż dotychczas wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych, 
który pozwoli na zwiększenie wy­
dajności pracy, obniżenie kosztów 
produkcji i w efekcie polepszenie 
rentowności naszych przedsię­
biorstw.

Władysław Jaroszyński

du na jego taniość nie kzenpensu-"' 
je. Dość trudno o chętnych do 
•walki o obniżenie własnej premii
Skrzynki drewniane, na które 

■wydzielano niedawno jeszcze około 
400 tys. ms tarcicy dobrej jakości 
rocznie i pobito tym rekord świa­
towy, to odrębna dziedzina, w któ­
rej właściwą polityką cen uczy- 
mono wszystko, aby zwiększyć 
zużycie drewna i sparaliżować wy­
siłki zmierzające do uporządkowa­
nia niesłychanego marnotrawstwa. 
Opakowania drewniane są tak ta­
nie, że wszelkie próby wprowadze­
nia opakowań zastępczych, np. z 
wikliny lub skrzyń do wielokrot­
nego . użytku (składanych lub roz­
bieranych) lub też tylko renowa­
cji* opakowań używanych, spalają 

na- panewce. . —.
Jedną z najpoważniejszych spraw 

jest dostawa drewna kopalniom 
węgla. Rozumiemy dobrze rolę 
węgla w naszym życiu gospodar­
czym i w eksporcie. Ale kopalnia­
ki, to drewno cienkie, czyli mło­
de i przyszłościowe. Potrzeby prze­
mysłu węglowego resną w miarę 
wzrostu wydobycia. Żeby pozyskać 
kcpalniaki w tych masach, jakie 
konieczne są przemysłowi węglo­
wemu, trzeba rąbać drzewestany 
młcde, tj. te, na których dojrzewa­
nie będziemy czekali wtedy, kiedy 
zlikwidujemy starodrzew. To się 
równa już wylesieniu kraju wraz 
z jego zgubnymi skutkami, bo wy­
kańczanie odbywa się z obydwu 
frontów. Wprawdzie zużycie drew­
na w Polsce na 1000 ton wydobyte­
go węgla nie należy do najwyż­
szych na świecie. Ale na całym 
świecie brak jest drewna kopal­
niakowego i przechodzi się syste­
matycznie w kopalniach na.-obu­
dowę niedrewnianą. Obudowa nie- 
drewniana jest droga, ’ twierdzą 
nie bez słuszności nasi specjaliści.. 
Mimo to w NRF, w Zagłębiu Saary, 
Belgii i Anglii z reku na rek roś­
nie udział obudowy niedrewnianej 
w kopalinach. U nas przeszkodą 
jest niska cena kopalniaków, któ­
ra powoduje, że każda obudowa 
niedrewniana musi być droższa.
Obowiązujący cennik na drew­

no zawiera jeszcze inne kuriesa 
przypadkowe lub mające do zaw­
dzięczenia swoje powstanie bezkry­
tycznemu opieraniu się na nie od­
powiadających naszym warunkom 
wzorach. Chodzi o nieprawidłowe 
ustalenie cen dla różnych gatun­
ków i sortymentów drewna. Dla 
-przykładu: niczym nieuzasadniona, 
drobna różnica w cenie tarcicy dę­
bowe! i bukowej, jakkolwiek dę­
bina jest bardzo drogim na ryn­
kach światowych drewnem, a w 
kraju mamy jej mało; żbyt wyso­
ka cena za tarcicę brzozową i ol­
chową niższych klas 'jakości, 
utrudniająca jej należyte zużytko­
wanie., .
W jesieni ubiegłego roku Prezy­

dium Rządu powzięło uchwałę o 
wzmożeniu oszczędności drewna. 
Postanowienia tej uchwały mają 
być-, wykonywane w okresie... 
5-lecia. Należy wyrazić nadzieję, 
że dla realizacji jej przewidziane 
będą konieczne środki w planach 
inwestycyjnych. Najbardziej istot­
ne jest jednak ustalenie takich 
cen drewna, w których znajdzie 
wyraz zarówno układ ich na ryn­
kach światowych, jak i tendencja 
możliwie największego ogranicze­
nia zużycia drewna. Wobec zary­
sowującej się wyraźnie perspek­
tywy importu i wielkiego deficytu 
drewna w kraju postulat ten wy­
daje się w pełni uzasadniony.

I. KREISBERG
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Jan Marzec

ŁADOWNOŚĆ - 4 TONY 
ŁADUNEK-160 KG
Przed Wytwórnią Gazów Tech- 

nicznych uformował się długi sznur 
samochodów. Niektóre z nich przy-/ 
były tu na kilka godzin przed
otwarciem magazynów, by zająć 
najlepsze miejsca w kolejce. Na 
samochodach konwojenci, robpim- 
cy ładunkowi, pracownicy służby 
zaopatrzenia. Wszyscy niecierpli­
wie czekają na odbiór tlenu. Go­
dziny oczekiwania uwieńczone zo­
stały wreszcie sukcesem. Cztero- 
t.mowy samochód odjeżdża z za­
tłoczonego placu wioząc 2 butle 
z tlenem o łącznej wadze... 160 kg. 
Za nim po dłuższym czasie — 
drugi, trzeci z podobnie 
rzystarją” ładownością.

Codziennie setki takich 
chodów oczekują w całej 

samo-
Polsce

na załadunek nie tylko gazów tech­
nicznych, ale również cegły i 'ce- 
meniu, cukru i mąki, ubrań i o­

i sum, którymi 
narodowa za 

samochodowego, 
wykorzystanie

buwia. Olbrzymich 
płaci gospodarka 
przestój taboru s 
oraz niewłaściwe 
pojazdów, kierowców, robotników 
ładunkowych, konwojentów, a czę­
sto i pracowników służby zaopa-
trzenia, nikt dotychczas nie otli-

Olbrzymie korzyści w 
takim marnotrawstwem 

walce z 
w pracy

transportu samochodowego przy­
nieść może centralizacja przewo­
zów. Polega ona na tym, że wszyst­
kie ładunki wysyłane z określonego 
miejsca (magazyny, zakłady produk­
cyjne, stacje kolejowe) przewożo­
ne sa przez jedno przedsiębiorstwo 
transportowe na zlecenie nadawcy. 
Odbiorcy są przy tym zwolnieni od 
czynności związanych z załatwie­
niem formalności, nadawaniem i 
przewozem ładunków. Załadunek 
w zasadzie powinien odbywać się 
środkami dostawcy, a rozładunek 
— silami odbiorcy przesyłek. Odpo­
wiedzialność za przewóz i termino­
wa dostawę ponosi przedsiębior­
stwo transportowe.
Ten system przewozów zastoso­

wany został ostatnio szeroko w 
ZSRR i przyniósł bardzo poważne 
efekty gospodarcze. Szczególnie 
duże efekty uzyskano przy przewo­
zie cegły na terenie Moskwy. Mó­
wi o tym poniższa tablica w której 
umieszczono wskaźniki charaktery­
zujące pracę transportu samocho­
dowego przed wprowadzeniem cen­
tralizacji (1950 r.) i po jej wpro­
wadzeniu (1954 r.):

Wyszcze? <51n lenie 1950 r. 1954 r.

Średni dobowy prze­
wóz cegły (w tys. szt.) 
Ilose używanych’ ‘ 
samochodów
Średnia ładowność 
l a boru w t.
Wskaźnik wykorzy­
stania przebiegu 
Średni dobowy prze­
bieg samochodu 
(w km)
Wydajność pracy w 
tys. t. na i samochód 
inwentarzowy rocznie 
Wydajność pracy w 
tys. km. na t samo- 
ehód inwentarzowy 
mcznie

2.100

1.200

3,27

0.476

103,7

1,3

32,7

2.633

500

5,9’

0,534

181 '

6.4

150.1,

Z powyższej tablicy wynika jas­
no, że centralizacja przewozów

W SPRAWIE DORAŹNEGO PROGRAMU
(Dokończenie ze str. 1)

Pr z y w r ó c e n i e za-
interesowania 
pracowników w 
wynikach p r a- 

c y. Zagadnienie to łączy się czę­
ściowo ze sprawą systemu wyna­
grodzeń i premii, ze sprawą udzia­
łu pracowników w zyskach przed­
siębiorstwa itp. Sprawy te są znane 
i szeroko dyskutowane, odpowied­
nie kroki zmierzające do zwięk­
szenia materialnego zaintereso­
wania pracowników są nieodłącz­
ną częścią uporządkowania gospo­
darki narodowej. Zagadnienia sto­
sunku do pracy nie wolno jednak 
zawężać do spraw bezpośrednich 
bodźców materialnych. Łączą się 
one także z szeregiem spraw na­
tury ogólniejszej, jak stopa życio­
wa. warunki awansu, kwestia 
udziału w zarządzaniu przedsię­
biorstwem oraz zaufanie do racjo­
nalności polityki gospodarczej pań­
stwa.

Nihilistyczna postawa wielkiej 
części pracowników jest wynikiem 
zarówno niskiej stopy życiowej, 
jak też braku zaufania, że polity­
ka gospodarcza wymagająca od 
mas pracujących takich ofiar jest 
słuszna i uzasadniona. Stąd właśnie 
paląca potrzeba wystąpienia z pro­
gramem uporządkowania gospo­
darki narodowej. Trzeba żeby masy 
pracujące wiedziały, że Partia i 
Rząd przystępują do mobilizacji 
wszystkich rezerw umożliwiają­
cych podniesienie stopy życiowej, 
że podejmują środki zmierzające 
do wstrzymania i odwrócenia roz­
przężenia gospodarki narodowej; że 
mają jasny, realny program prze­
zwyciężenia istniejących trudności 
gospodarczych.
W związku z tym potrzebna jest 

także likwidacja nadmiernego apa­
ratu biurokratycznego, - który się

przyniosła w efekcie ' znaczne 
zmniejszenie liczby samochodów 
używanych do transportu cegły, 
mimo .wzrostu zadań przewozo­
wych o 25%. W rezultacie wydaj­
ność pracy taboru samochodowego 
wzrosła z górą 4-krotnle w porów­
naniu z okresem, w którym nie sto­
sowano systemu scentralizowanych 
przewozów.
Podobne osiągnięcia zanotować 

można w ZSRR przy centralizacji 
przewozów artykułów spożyw­
czych, produktów naftowych, obu­
wia, ładunków portowych itp.
Również w warunkach polskich 

centralizacja dostaw przynieść 
może olbrzymie oszczędności w 
transporcie, co w rezultacie nie 
pozostanie bez Wpływu na obniż­
kę kosztów własnyph przewożo­
nych ładunków. Świadczą o tym 
pierwsze próby* centralizacji do­
staw niektórych artykułów prze­
prowadzone już na terenie Polski.
Tak np. z inicjatywy PKS w Ło­

dzi przeprowadzono centralizację 
dostaw gazów technicznych dla 
większości odbiorców na terenie 
miasta. W rezultacie, zamiast prze­
szło 300 odbiorców, którzy średnio 
dwa razy w miesiącu wysyłali 
pracowników i pojazdy po odbiór 
gazów, 2 specjalne samochody PKS 
codziennie rozwożą według harmo­
nogramu gazy techniczne dla 
wszystkich użytkowników. Samo­
chody te zostały wyposażone w 
specjalne urządzenia pozwalające 
na sprawny załadunek i wyładu­
nek butli. Obsadę wozu przeszkolo­
no w zakresie obowiązujących 
przepisów bezpieczeństwa przy 
przewozie tego rodzaju niebezpiecz­
nych ładunków. Oszczędności ja­
kie dala centralizacja przewozów 
gazów technicznych w Łodzi oce­
nione są na ponad 3 min zł w ska­
li rocznej.
Nie wszyscy jednak odbiorcy tle­

nu i acetylenu na terenie Łodzi 
zaopatrują się tym systemem. Tak 
np. DOKP, Zjednoczenia Instalacji 
Sanitarnych i Elektrycznych, Za­
kłady Wytwórcze Transformato­
rów oraz około 15 szpitali w dal­
szym ciągu odbiera gazy technicz­
ne we własnym zakresie wprost 
z wytwórni. Włączenie tych od­
biorców do systemu scentralizo­
wanych dostaw przyniosłoby nie­
wątpliwie dalsze korzyści gospo­
darcze.
Mimo poważnych osiągnięć uzys­

kanych w wyniku centralizacji do­
staw- tlenu i acetylenu na terenie 
Łodzi, istnieją tam jeszcze pewne 
braki, które należy jak najprędzej 
usunąć, by uzyskać wzorowy przy­
kład dla tego typu przewozów,. 
Przede wszystkim, .„pąlężą|pby u^ 
sprawnie wyładunek butli pełnych 
i załadunek pustych u odbior­
ców. W wyniku nięprzęstr^ęganią 
przez nich umowy, samochód roz­
wożący gazy oczekuje nieraz zbyt 
długo na przygotowanie opakowa­
nia zwrotnego. (Taka sytuacja 
miała m. in. miejsce przy dosta­
wie gazów technicznych do Spół­
dzielni Pracy ,,Naprawa Kotłów" 
w Łodzi).
Również za niewłaściwy należy 

uznać stan, że sprzedaż gazów 
technicznych dla bezpośrednich 
użytkowników odbywa się równo­
cześnie z tiwu szczebli: zbytu 
(Łódzka Wytwórnia Gazów Tech- 

rozrósł we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej. Aparat ten 
hamuje sprawność gospodarki oraz 
pochłania w sposób nieprodukcyjny 
nadmierną część dochodu narodo­
wego. Wiedzą o tym masy pracu­
jące, które uważają nadmierny 
aparat biurokratyczny za przejaw 
marnotrawstwa i złego gospodaro­
wania. Zagadnienie naprawy sy­
tuacji w tej dziedzinie jest zwią­
zane ze zmianą metod zarządzania 
gospodarką narodową i dlatego wy­
kracza poza ramy doraźnego pro­
gramu uporządkowania gospodarki 
narodowej. Niemniej jednak pew^ 
ne kroki w tym kierunku muszą 
być podjęte szybko, gdyż są one 
nieodzowne dla przywrócenia zau­
fania do racjonalności naszej po­
lityki gospodarczej.
Od_ szeregu lat w naszym życiu 

gospodarczym istnieje brak powią­
zania między osiągnięciami pra­
cownika w jego pracy zawodowej, 
a warunkami awansu. Polityka 
personalna była całkiem niezależ­
na od wyników pracy danego pra­
cownika. Decydowały o niej kry­
teria pseudo-polltyczne. „Pseudo" 
— dlatego, że w praktyce decy­
dowała nie prawdziwa ocena po­
stawy politycznej w stosunku do 
państwa ludowego, ale formalisty- 
czna, biurokratyczna ocena ópie- 
fająca się na ankietach, powiąza­
niach kumotersko-klikowych. Oce­
na taka faworyzowała osobników 
dążących do kariery nie na pod­
stawie osiągnięć w pracy zawodo­
wej, lecz na podstawie dobrych 
stosunków z wydziałem pęrsonal- 
nym. Co więcej, w imię .owych 

„ ____ --- nty także szybkie naprawianie
niećzne dici wytworzenia w pełni . dysproporcji i przezwyciężanie 

_____  __ ... -. ... pozytywnego, socjalistycznego sto-? trudności jest możliwe tylko w wa- 
pseudo-politycznych racji rozbija- sunku dó’pracy. . " ' 1 ' runkach Swobodnej dyskusji i kry- ,

IIZYCREI 
_______ || GOłPOUAWCII ,-

no zespoły fachowego personelu ’ 
posiadające długoletnie doświad­
czenie zawodowe i znajomość .wa-
runków miejsca pracy. „Przetaso- 
wywanó" ludzi, doświadczonych 
fachowców zastępowano ludźmi 
bez kwalifikacji fachowych, któ-. 
rych lojalność polityczna często

; była tylko pozorna, często nawet „ .
ludźmi o wątpliwej wartości ymo- jące. Brak fen' umożliwił' zbiuro- 
ralnej. Nowa kadra, która' two- kratyzowanie zarządzania gospo-

UDOSKONALENIA W LOTNICTW!.

postępu technicznego w tej dzie-
ścianki dyszy, działa w granicach

Samochód przystosowany do scentralizowanych przewozów tlenu używany 
przez PKS w Łodzi. (Foto CAF) •

nicznych) i hurtu (Wojewódzka 
Hurtownia Produktów Przemyślu 
Chemicznego). Przejęcie całości 
sprzedaż}^ przez Wytwórnię umoż­
liwiłoby zlikwidowanie specjalnej 
komórki w Hurtowni zatrudnia- leży tu podkreślić, że — nie licząc 
jącej około 10 osób. Należałoby pracowników spedycji'— na 10
również rozważyć możliwość- do­
konywania załadunku siłami do­
stawcy, a rozładunku siłami od­
biorcy, co poważnie zmniejszyłoby 
koszty transportu. Dalsze korzyści 
przyniosłoby wprowadzenie jedno­
litej ceny franco odbiorca, co 
zwolniłoby sprzedawcę od każdo­
razowego obliczania kosztów tran­
sportu na fakturze 
dla odbiorcy.
Poza centralizacją 

gazów technicznych, 

wystawionej

przewozów 
posiadamy •

.również poważne osiągnięcia w 
zorganizowaniu scentralizowanych’ 
dostaw przesyłek drobnicowych ze 
stacji kolejowych do odbiorców. 
Na terenie powiatu grójeckiego 
rozpoczęto próby scentralizowania 
wszystkich podstawowych przewo­
zów. Próby te prowadzone są ,przy 
aktywnej współpracy Instytutu 
Transportu Samochodowego. Rów­
nież niektóre przedsiębiorstwa 
transportowe handlu wewnętrzne­
go- wprowadziły system scentrali­
zowanych przewozów, który wy­
magać będzie jednak dalszego po­
ważnego usprawnienia. Jednak 
znaczna większość przewozów do­
konywanych obecnie transportem 
samochodowym odbywa się wed- 
,ług dawnych tradycyjnych metod.

Centralizacja dostaw wiąże się 
nieodzownie z likwidacją małych, 
karłowatych gospodarstw samo­
chodowych i zastąpieniem ich przez 
duże przedsiębiorstwa transporto­
we, posiadające kolumny samo­
chodowe wyspecjalizowane w róż­
nego typu przewozach. Problem 
"^alenia gospodarstw samochodo­
wych w Polsce nabiera tym więk­
szego znaczenia, że z ogólnej ich 
liczby ponad 3/4 przypada na jed- 
nostki organizacyjne posiadające 
od 1 d.o 10 pojazdów. Również 
wśród większych gospodarstw
samochodowych przedsiębiorstwa o 
ilości 200 pojazdów silnikowych 
należą do rzadkości. A jak wyka­
zały badania przeprowadzone 
ostatnio przez Instytut Transportu 
Samochodowego (ITS) takie gospo­
darstwa samochodowe zaliczyć na­
leży do optymalnych. Osiągają one 
najniższy stan zatrudnienia w 
przeliczeniu na ilość posiadanych 
pojazdów, najwyższą wydajność 
pracy na 1 pracownika i naj­

- mniejsze koszty własne. Tak np. 
na podstawie .reprezentacyjnych 
badań przeprowadzonych przez 
ITS ustalono, że duże ekspozytury 
PKS (ponad 50 jednostek silniko­
wych) osiągnęły w 1954 r. wydaj­
ność pracy mierzoną w tonokilo- 
metrach na 1 zatrudnionego o 10% 
wyższą, niż małe gospodarstwa na-

rzyła się w związku z rozbudową 
gospodarki narodowej nie miała u 
kogo nabywać fachowej wiedzy i 
doświadczeń. W rezultacie nastą­
piło ogólne obniżenie poziomu kadr 

• we wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej. '
W celu przełamania nihilistycz- 

nego ustosunkowania się do pracy 
potrzebne jest wprowadzenie i ści­
słe przestrzeganie zasady polega­
jącej na oddaniu doboru i awansu 
pracowników w ręce kierownictwa 
odpowiedzialnego za wyniki pracy 
w przedsiębiorstwach lub instytu­
cjach. Otworzy to drogę do ukształ­
towania się zespołów pracowni­
czych, w których rezultaty pracy 
są podstawowym kryterium dobo­
ru i awansu. Doprowadzi to rów­
nież do likwidacji kumoterstwa, 
gdyż odpowiedzialne za pracę kie­
rownictwo nie może sobie pozwolić 
na „zaśmiecanie" kadry pracow­
niczej osobami obniżającymi efek­
tywność zawodową zespołu. Miej­
sce kumoterstwa zajmie oparte na 
współpracy i na wzajemnym sza­
cunku zawodowe koleżeństwo.
Dalszym środkiem umocnienia 

zainteresowania pracowników w 
rezultatach pracy powinno być wy­
datne zwiększenie udziału, pracow­
ników w zarządzaniu przedsiębior­
stwem. Udział ten powinien doty­
czyć nie tylko warunków pracy, 
ale całokształtu działalności przed­
siębiorstwa, w tym także jego po­
lityki personalnej. Tylko w -ten
sposób pracownicy będą się czuli 
gospodarzami; zakładu,' co‘ jest ko-.'

9
D a 1 s z a d ę m o k r a- 
t y z a c j a ż y c i a p 0- 
m li t y c z n e go i s p o-.
ł e c z n e g o./'Rozprzę­

żenie gospodarki narodowej,? któ-< 
re nastąpiło w ciągu ostatnich lat,’ 
było, możliwe tylko w warunkach' 
braku kontroli przez rńasy pracu-

leżące do tego przewoźnika. Koszty 
pośrednie liczone na- 1 pojazd były* 
w dużych gospodarstwach o 42% - 
niższe, a bezpośrednie w przelicze­
niu na 1 tkm: o 11% niższe. Na- 3

pojazdów przypadało w dużych g 
gospodarstwach 30 zatrudnionych, k 
a w małych — 36. • E
Dlatego - niczym nieuzasadniony || 

wydaje się fakt, że np. na terenie- g 
Poznania działa aż 5 przedsię- 
biorstw transportowych dla obsługi g 
handlu -wewnętrznego. Największe g 

' z nich posiada 85 jednostek silni- S 

kowych, a najmniejsze 21. Jeżeli g 
dodamy do tego, że każda z nich B 
posiada odrębne zaplecze technicz- R 
ne, księgowość, personel obsługi i E przeważnie po 3 dyrektorów (łącz- B 
nie z zastępcami), to celowość' ichi H 
połączenia w jedno duże przed-' t 
siębiorstwo transportowe wydaje; K 
się być w pełni uzasadniona. I g 

1 Koncentracja taboru w dużych 
’ ' gospodarstwach samochodowych i

. centralizacja dostaw sprzyja zasto­
sowaniu taboru specjalizowanego 
oraz umożliwia zastosowanie po­
jemników do przewozów niektó­
rych rodzajów ładunków. Przyno-; 
si to dodatkowe oszczędności ■ na- 
kosztach transportu. Należy tu. 
jednak podkreślić, że wprowadzę-' 
nie tych nowych form przewozu 
nie zawsze spotyka się z należy­
tym zrozumieniem wśród nadaw­
ców i odbiorców ładunków, a na-i 
wet wśród pracowników transpor­
tu. Jak niedoceniane są sprawy 
konteneryzacji niech świadczy 
przykład cegielni w Bysewie na­
leżącej do Gdańskich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej. Przed ce­
gielnią stoi prawie 3 000 pojemni­
ków do przewozu cegły. Wiele z 
nich na skutek braku odpowied-
niej opieki, uległo zniszczeniu. 
Porozrzucane części kontenerów 
spotkać można w promieniu wielu Kź 
metrów od miejsca ich magazyno- ®
wania. A cegłę ładuje się na sa­
mochody ręcznie, mimo że po dru­
giej stronie drogi bezczynnie od 
szeregu miesięcy stoi dźwig przy­
stosowany specjalnie do ładowania 
pojemników.
- Tymczasem Przedsiębiorstwo 
Transportowe Budownictwa Miej- - 
skiego w Gdyni od dłuższego cza­
su bezskutecznie zabiega o przy­
dział takiego właśnie dźwigu, któ­
ry niezbędny jest przy licznych 
pracach przeładunkowych.

Powyższe., przykłady świadczą 
wyraźnie,o tym, że w transporcie 
samochodowym istnieją jeszcze 
bardzo poważne rezerwy. Do ich 
likwidacji przyczyni się niewątpli­
wie szeroka centralizacja dostaw 
i koncentracja taboru w dużych 
gospodarstwach samochodowych. 
W oparciu o takie zmiany tran­
sport samochodowy powinien pra­
cować lepiej.

darką narodową, zbytnią centrali­
zację oraz kumulatywne narasta­
nie dysproporcji w gospodarce na­
rodowej. Gdyby te dysproporcje 
zostały - wcześniej ujawnione na­
stąpiłoby niewątpliwie powstrzy­
manie ich dalszego wzrostu oraz 
przywrócenie właściwych propor­
cji. Brak demokratycznej kontroli 
w Partii, • w związkach zawodo­
wych, na zebraniach robotniczych, 
w aparacie administracyjnym unie­
możliwił ujawnienie w porę nara­
stającego rozprzężenia gospodarki 
narodowej. Faworyzowany przez 
opisaną wyżej politykę personalną 
aparat biurokratyczny systematycz­
nie wprowadzał w błąd kierowni­
ctwo Partii i Państwa przez opty­
mistyczne raporty o sytuacji w po­
szczególnych dziedzinach gospo­
darki narodowej. Osoby posiadają­
ce rzeczową znajomość i bardziej 
realistyczną ocenę sytuacji nie mia­
ły albo odwagi, albo możliwości 
przekazywania do wiadomości kie­
rownictwa rzeczywistego stanu 
rzeczy. W dodatku narastające roz­
przężenie gospodarki narodowej 
było skrzętnie osłaniane przed 
ewentualną krytyką przez przesad­
ne stosowanie zasady tajemnicy 
państwowej. W tych warunkach 
skorygowanie w porę rozbijają­
cych Się dysproporcji i innych 
trudności stało się wręcz niemoż­
liwe.
Szybkie sygnalizowanie obiek­

tywnych trudności i ujawnianie 
subiektywnych; błędów, a tym sa- 

I

tyki, i w warunkach, ’ w których
kierownictwo zarządzające gospo­
darką narodową liczy, się z głosem : 
opinii mas pracujących. Bez demo­
kratycznej kontroli opierającej się - 
na aktywnym udziale mas pracu­
jących niemożliwe jest przezwy­
ciężenie narosłych trudności i sku­
teczne, uporządkowanie gospodar­
ki narodowej '

Oskar Lanae j

i
i

; W dążeniu do zmniejszania cię- (Wielka Brytania) tunel aerodyna* 
żaru samolotów wprowadza się miczny, stanowiący ostatni wyra* 
coraz więcej elementów z lamina- postępu technicznego w tej dzie- 
tów. żywicy poliestrowej i tkanin dżinie. Tunel teii posiada giętkie
szklanych. Materiały te mają lep­
szą wytrzymałość aniżeli stopy 
lekkich metali,, łatwo ulegające 
odkształceniom. Przy budowie sil­
ników turboodrzutowych wpro­
wadzono powłokę ceramiczną na 
metale. Powłoki ceramiczne zno-

de wytwarzany jest przez dwu­
stopniowy wentylator o średnicy 
6,5 m, poruszany silnikiem o mo­
cy 25699 KM. Przy innego rodza­
ju badaniach kontroli stanu sa­
molotu podczas jego użytkowania 

____ . _____ ___ ___ __ . wprowadzono metody fotografówa- 
wnętrze komory spalinowej i dy- nia przy użyciu promieni X lub
szę wylotową pokryte taką powło- promieni gamma. Aparaturę’ do
,ką. Samoloty „Sabre" są wypo- przeprowadzania takich badań
sażone w silnik .1-47.. Do badań produkuje się w Danii i Angii.

. sźą temperaturę do 1809" i są od- 
porne na korozję. Silnik J-47 Ge- 
neral Electric Company ma .

lotu z szybkościami ponadsźwię-' 
kowymi zbudowano w Bedford

(jc)

SŁONECZNY P!EC DO BADAŃ CERAMICZNYCH

Jest to urządzenie, w którym 329(FC. Prócz tego ogrzewanie w 
J zastosowano paraboliczne, alumi- piecu słonecznym nie jest skom-

miniowe zwierciadło ' zbierające ' plikowane 
promienie ' słoneczne w ognisku,
odległym o 85 cm od środka zwier­
ciadła. Badane próbki ufrzymy-
wane są metalowym uchwytem silnikiem, zgrywą położenie zwler- 
szezękpwym. Przy dobrej pogodzie ciadła z ruchem słońca. Urządzs- 
piec osiąga około 4799’ C, czyli nie to używa się do badania punk- 
85% temperatury powierzchni tów topnienia materiałów cera- 
słońca, podczas gdy palnik acety- micznych. (jc) 
lenowy daje temperaturę tylko

SILNIK □ SWOBODNYCH TŁ3KACH

Wynaleziony w 1995 r. przez Bu- 
chicgo, zmodernizowany w 1925 r.

0
 przez Pescarę, silnik ten łączy za­
lety silnika turboodrzutowego i 
silnika' Diesla. Składa się on z cy­
lindra wewnętrznego p dwóch fio- 
kach, które odpycha od siebie wy- 
buch paliwa, wtryskiwanego ’ do Ha cylindra. Na tłokach wewnętrz- 
ES nych osadzone są większe tłoki 
sprężające, pracujące w zamknię- 
tym cylindrze zewnętrznym. Fo- - 
wietrze sprężone w cylindrze zew- 
nętrznym odbijają tłoki sprężające,

PRZEMYSŁ TWORZYW SZ'

Obecnie Stany Zjednoczone ząj- || mują pierwsze miejsce w świacie 
g jeśli chodzi o ilościową produkcję S tworzyw sztucznych. Od 5 do 6 
a tysięcy przedsiębiorstw tej’ bran- 
3 ży zatrudnia około 175 900 pracow- 
a ników. Poszczególne rodzaje two- 
M rzyw wykazują różny wzrost pro- 
S dukcji. Produkcja polietylenu 
H wzrosła o 50%, tworzyw cełulozo- 
3 wych o 21%, winylowych o 25%, 
a polistyrenowych o 39%, fenolo- 
a wych o 16%. Ukazały się nowe ty- 
a py tworzyw, jak propionian celu- 
3 łozy, wzrosła też produkcja wyro-

NOTATNIK

I
 Po rewelacjach akademika Kur- 
czatowa (wykład w Earwelł i ar­
tykuł w Prawdzie) zachodnia pra­
sa żywo zajmuje się zagadnieniem 
uzyskania energii z reakcji ją­
drowej tworzenia się helu. Obec­
nie badania w tym kierunku idą 
następującymi drogami: przez za­
stosowanie prądów wysokiej czę­
stotliwości przy wyładowaniach 
w gazach, przez stosowanie ude­
rzeniowych fal z małych eksplozji 
lub zastosowanie potężnych akce­
leratorów. Pierwszą drogą podą- 
Hg ża się w ZSRR i Anglii, Amery- g/S kanie idą drugą.

7^1 Lokalizacja ośrodków badań ter- 
ni o jądrowych i elektrowni atomo-

pa wych natrafia w Wielkiej Brytanii H na duże opory czynników lokal- 
nych. Mieszkańcy Bradwell w 
Essex protestują przeciwko po-IHI stawieniu tam elektrowni, moty- 

Ka wując to tym, że radioaktywne .
ścieki mogą szkodzić połowom 
ostryg, podniesienie się zaś tem- 
peratury wody pozwoli na rozwój

•ierzęcych szkodników, niszczą- 
ch konstrukcje drewniane.
Wprowadzono nowe moderatory 

w reaktorach atomowych. Orga- 
niczny związek dwufenyl zestal 

H użyty w próbnym reaktorze w 
Idaho (Stany Zjednoczone). Zwią- 
ki organiczne nadają się najlepiej 
do reaktorów niewielkiej mocy H| (rzędu kilkunastu megawattów).
Użycie organicznego czynnika 
chłodzącego daje następujące ko- 
rzyści: duża zawartość wodoru 
czyni go dobrym moderatorem, 
wrze on w wyższych temperatu- 

igu rach niż woda, a więc ńie trzeba 
stosować wysokich ciśnień, ko- 
rozja jest minimalna, nie reaguje 
z uranem i staje się tylko w ma- . 
łym stopniu radioaktywny, pod 
działaniem promieniowania jądro- ■ Owego.

Odkryto nowe pokaźne 'złoża 
uranu na Labradorze. We Wło-uiuuu lim ŁJCl&Jl auiH £,c. lic TYIU"

■ż® szech wydobywa się uran w Rio 
Freddo i w Fiolcra- (Alpy ■ polud- .
W Calder Bill (Anglia) zastoso- £VśwS^

wano specjalną komorę telewizyj- noścŁ produkcvjnei 35 Ks ton^u- 
do' fcontroli wnętrza reaktora, rówki miesięcznie. W innej hucie 

P°S? "n w deP- M^se,le ^dano dn ekspłea-swiatla cztery małe, lecz: silne facji automatyczny wielki piec 
żarówki, zgrupowane dookoła so- wytwarzający 609 ton surówki na czewck oraz rpchome zwierciadło. aohę, (f) usuwm
i. dala kierowane, umożliwiające 
zmianę pola. widzenia. Aparat ma 
osłonę ze stali nierdzewnej? Może . 
on pracować w temperaturach do 
200 st. Pył promieniotwórczy usu­
wa się z aparatu po wyjęciu go 
z reaktora. . ' 

; W instytucie doświadczalnym 
węgierskiego przemysłu materia­
łów budowlanych trwają prace 
nad udoskonaleniem nowego typu 

ń , , ■ . , aparatów do usuwania wilgoci zProblem napędu statków, to bloków ceramicznych. Aparat ta- 
przede wszystkim zagadnienie ta- ki za pomocą promieni oodczer- 
nicgo i zajmującego niewiele prze- wonych suszy bloki. Które daw- 
slrzeni paliwa, na drugim żaś niej mndaly schnąć przez kijka 
miejscu staję kwestia przestrzeni dni. (ag)

ciśnień 0,8—1,2 atmosfer. Prze­
pływ powietrza 1.75 ton na sekun-

ani wpływami pól
elektrycznych łub magnetycznych, 
ani działaniem gazów. Dokładny 
mechanizm zegarowy, napędzany 

powodując nowy wybuch. Gazy 
przechodzą do rury doprowadzają­
cej i na łopatki zwykłej turbiny 
napędzanej tym silnikiem. Silni­
ki o swobodnych tłokach- zastoso­
wano w kolejnictwie (lokomotywa 
o mocy 1090 KM Renault), ha stat­
kach ' francuskich, a ostatnio Ge­
neral Motors zainstalowały taki 
silnik w samochodzie osobowym. 
Zaletą tego silnika jest praca w 
umiarkowanej temperaturze i ciś­
nieniu. (jc) 

bów piankowych. Tempo rozwoju 
przemysłu tworzyw sztucznych w 
Stanach Zjednoczonych «■harakte- 
ryzują poniższe liczby;

2672 ton
138 497 ton
499 -310 tón

1922 —
1939 —
1945 —
1950 — 1075 259 ten
1955 — 1800900 ten
1356 — 2 000 000 ton

W ubiegłym roku dał się za­
obserwować szczególnie mocny 
wzrost zastosowania tworzyw 
sztucznych w budownictwie ame­rykańskim. (jc)

ATOMOWY

potrzebnej dla maszyn. Im dalsze 
rejsy ma odbywać statek, tym 
ostrzej występuje zagadnienie 
przestrzeni zajmowanej przez pa­
liwo. W obecnej sytuacji wprowa­
dzenie napędu atomowego nie da- 
je oszczędności, jeśli chodzi o ku­
baturę maszynownL Turbiny pa­
rowe prawdopodobnie pozostaną 

. nadal elementem bezpośredniego 
napędu, jedynie kotły zastąpione 
zostaną przez atomowe, reaktory 
i wymienniki ciepła. Natomiast 
eksploatacja statku zostanie uła­
twiona przez skrócenie czasu po­
bytu w portach — wskutek tego^ 
że odpadnie konieczność częstego 
zaopatrywania się w paliwo, tak 
że w przyszłości statek z napę­
dem atomowym przy zautomaty­
zowaniu urządzeń załadowczych 
będzie pracować systemem niemal 
ciągłym. Obecnie instalacje ato­
mowe kosztują znacznie drożej od 
zespołu kotłów, lecz należy liczyć 
się, że w przyszłości kalkulacja 
zmieni się na ich korzyść. Obecnie 
istnieją dwie atomowe łodzie pod­
wodne w Stanach Zjednoczonych, 
a dopiero za kilka/ lat, jak podaje. 
„Mcchanical World" flota brytyj­
ska będzie rozporządzać okrętami 
o napędzie atomowym. Jak wia­
domo w ZSRR buduje się potężny 
łamacz lodu o napędzie atomo- wym. (jc)

WIEZ.QWCI W ANGLII

Ostatnie projekty budowlane w 
Londynie nastawione są na wzno­
szenie wieżowców, jakkolwiek niż­
szych niż w ZSRR i Stanach Zjed­
noczonych. Royal Dutch Shell bu- 
duje 26-piętrowy . wieżowiec' a 
przylegającymi 11-piętrowymi blo­
kami, gdzie mieścić się będą biu­
ra, w których zatrudnia się 5 590 
pracowników, dotychczas rozrzu­
conych po , różnych lokalach w 
Londynie, (jc)

GIGANTYCZNY WIELKI PIEC 
.ZBUDOWANO WE FRANC3I
W maju br, uruchomiono w 

francuskiej hucie Pont-a-Mousson

SUSZENIE PROMIENIAMI 
PODCZERWONYMI



WOJSŁAW BIELICKI JESZCZE O WARSZAWSKIM METRO
W numerze 263 „Życia Gospo­

darczego" z 20 czerwca br. Szcze­
pan Jaworski zamieścił artykuł 
pt. „Czy koniecznie podziemne 
metro?" na temat budowy metra 
warszawskiego.
Autor krytycznie naświetla pa­

roletnią historię budowy metra 
■warszawskiego, stwierdzając nie 
bez goryczy ciągle przerzucanie 
się projektantów tej niezwykle 
ważnej dla naszej stolicy inwe­
stycji komunikacyjnej z jednej 
koncepcji budowy do drugiej, 
często skrajnie przeciwnej. Przy­
pomina pierwsze projekt}’ — 
mniej więcej sprzed dziesięciu lat 
— Szybkiej Kolei Miejskiej 
(SKM), której pierwsza zasadni­
cza linia miała biec z Młocin do 
Służewca w płytkim wykopie, z 
obniżoną niweletą,na krótkim od­
cinku śródmiejskim. Ten krótki 
tunel uwarunkowany był koniecz­
nością opuszczenia się z trasą 
SKM niżej linii kolei średnico­
wej. Przy takiej koncepcji pro­
jektu arterie uliczne przerzucane 
byłyby ponad wykopem SKM w 
postaci lekkich wiaduktów. Stwo­
rzony w ten sposób węzeł urbani­
styczny przypominałby corbusie- 
rowskie idee nowoczesnego mia­
sta. realizowane obecnie z fan­
tastycznym rozmachem choćby np. 
w brazylijskim Sao Paulo. Trzeba 
przy tym wyraźnie stwierdzić, że 
ówczesna Warszawa, tj. z okresu 
lat 19-15—1947, wobec zniszczenia 
śródmieścia przypominała dziewi­

Ekonomia
(Dokończenie ze str. 3)

Wolność i demokracja w socja­
lizmie nie mogą być kopią „wol­
ności" i „demokracji" w kapita­
lizmie. Nie jest bez wartości po­
gląd, że rozwój historyczny kapi­
talizmu rozpoczęty w feudalnym 
średniowieczu stanowi tylko epokę 
przejściową do socjalistycznej ery 
historii ludzkiej. Epoką kapitaliz­
mu była, jak pisał Saint-Simon, 
epoką krytyczną, gdy socjalizm 
będzie organicznym etapem w roz­
woju ludzkości.

Ale to są już zagadnienia odno­
szące się do całkowicie innego 
tematu.

Trzeci szereg problematów, które 
wysunął Zjazd Ekonomistów, do­
tyczy niezmiernie ważnej sprawy 
wpływu nauki i czynnika społecz­
nego na zasadniczą linię naszej 
polityki gospodarczej. Jak dotych­
czas, te linie polityki były tylko 
jednostronnie komunikowane spo­
łeczeństwu, bez udziału jego przed­
stawicieli. )W procesie demokraty­
zacji naszego państwa wzmocnie­
nie wpływu czynnika społecznego 
oraz wpływu tzw. ekonomistów 
(nie zaangażowanych jako urzęd­
nicy PKPG) jest postulatem jak 
najbardziej uzasadnionym. Powo­
łanie „Rady Ekonomicznej", zło­
żonej z czołowych ekonomistów i 
wybitnych praktyków „Rady", któ­
ra by nie tylko poddawała dysku­
sji główne zagadnienia polityki 
ekonomicznej, ale z którą byłby 
związany jakiś organ badawczo- 

czy w sensie komunikacyjnym te­
ren właściwie budowanego ód no­
wa miasta. Stąd też koncepcja 
budowy SKM, będąc rozwiąza­
niem niezwykle ekonomicznym, 
mogła być w tych warunkach jed­
nocześnie wspaniałym elementem 
nowej urbanistycznej kompozycji 
miasta.

Projekt SKM opracowany cał­
kowicie w fazie pełnego projektu 
wstępnego wielkim ■ nakładem 
energii projektantów, kosztów i 
zapału inicjatorów został osta­
tecznie odrzucony po wyłonieniu 
się nowych koncepcji budowy me­
tra głębokiego, którego tunele 
szlakowe miały być prowadzone 
na głębokości kilkudziesięciu me­
trów niżej naziomu.
Różne były względy, które skło­

niły czynniki miarodajne do no­
wej decyzji — między innymi nę­
cący przykład starej, ale wzoro­
wo funkcjonującej sieci głębokie­
go metra londyńskiego i wspa­
niały przykład metra moskiew­
skiego. Okazało się jednak w 
praktyce budowy, że trudności 
techniczne wiążące się z niezwy­
kle powikłanym układem geolo­
gicznym podłoża Warszawy spo­
wodowały zaskakujące budowni­
czych metra podniesienie kosztów 
realizacji tuneli. Grunty londyń­
skie (iły zwarte), czy też warun­
ki budowy metra moskiewskiego 

t okazały się nierównie korzyst­
niejsze od podłoża warszawskie­
go. Była to — mówiąc obrazowo 

i zadania ekonomistów
ankietowy dla dokonywania 
wszechstronnej analizy poszczegól­
nych kluczowych gałęzi produkcji 
oraz podstawowych zagadnień go­
spodarki (jak np. sprawy organi­
zacji przemysłu, polityki rolnej 
itp.) — postulat taki, wysunięty 
przez Zjazd, ze wszech miar zą- 
sluguje na realizację. „Rada Eko­
nomiczna" stałaby się ważnym 
elementem demokratyzacji naszej 
gospodarki i życia politycznego.
W pewnym stopniu wiąże się to 

również z właściwym ustawieniem 
roli ekonomisty w samym przed­
siębiorstwie. Nie jest powiedziane, 
że ekonomista nadaje się najbar­
dziej do kierowania przedsiębior­
stwem, albowiem do wypełniania 
tej funkcji są niezbędne wielo­
stronne kwalifikacje, znacznie 

x przekraczające warunek znajomo­
ści zasad ekonomii politycznej. Ale 
również wykształcenie inżynier­
skie, albo jeszcze gorzej — uzdol­
nienia polityczne, nie mogą być 
uważane za wystarczające do tego, 
aby stać się dobrym kierownikiem 
przedsiębiorstwa. Przewaga ele­
mentu technicznego w zarządzaniu 
gospodarką może dać efekty 
wprost fatalne.
Brak zasad ekonomicznych np. 

w wyborze nowej techniki prowa­
dzi niekiedy do sytuacji paradok­
salnej, mianowicie fabryka pracu­
jąca na starych maszynach produ­
kuje taniej, niż fabryka wyposażo­
na w najnowszy sprzęt. W War­
szawie płaci się za ogrzewanie 
centralne dostarczone przez cen­

— prawdziwa zasadzka, ' pełna 
niespodzianka dla budowniczych 
metra warszawskiego. Dodajmy, 
że układ i charakter gruntów 
warszawskich nie ma precedensu 
(mowa oczywiście o precedensach 
w dużej skali) w dotychczasowych 
realizacjach kolei podziemnych. 
Podłoże warszawskie jest w od­
niesieniu do techniki budowy tu­
neli kolei podziemnych czymś zu­
pełnie nowym, czymś dotąd pra­
wie nieznanym. Niezwykłe trud­
ności budowy i rosnące w sposób 
nie dający się uprzednio przewi­
dzieć koszty budowy spowodowa­
ły znaną decyzję zasadniczego 
wstrzymania budowy m‘etra z wy­
jątkiem odcinka doświadczalnego 
MTM-Targówek.
Równocześnie zaczęto rozważać 

nowe koncepcje, wracając w wa­
runkach prawie odbudowanego 
miasta do koncepcji metra w wy­
kopie, czy też prowadzonego w 
płytkim tunelu — wykonywane­
go częściowo w wykopie otwar­
tym — wymagającym wielu <vy- 
burzeń i zagrażającym istnieją­
cym nowym budowlom.
Dla pełnego -obrazu zamiesza­

nia dorzućmy jeszcze, że zdecy­
dowano- się wobec nieoczekiwa­
nych trudności z realizacją me­
tra warszawskiego, na rozwiąza­
nie trudności komunikacyjnych 
przez bardziej intensywną rozbu­
dowę linii autobusowych. A w 
związku z kosztami zakupu no­
wego taboru autobusowego i 

tralę cieplną znacznie drożej, niż 
wynoszą koszty ogrzewania .przy 
pomocy starych metod. Domy pre­
fabrykowane fabrycznie są droższe 
niż demy budowane ręcznie z ceg­
ły. Są to sprzeczności naszej gos­
podarki będące zaprzeczenienr isto­
ty postępu technicznego.
**Nie można mieć nic przeciwko 
temu, aby uzdolniony do funkcji 
kierowniczej, inteligentny robotnik 
stawał się dyrektorem fabryki. Ale 
masowa produkcja dyrektorów z 
awansu społecznego była karyka­
turalnym, kosztownym. nieporozu­
mieniem. Nie może być dyrygen­
tem orkiestry nawet najzdolniej­
szy monter, pracujący przy mani­
pulowaniu światłem w operze.
Z zagadnieniem powyższym wią­

że się sprawa „profilu" naszych 
szkół ekonomicznych. Dotychczas 
kształciliśmy wąskich specjalistów 
o żadnym wykształceniu ekono­
micznym w znaczeniu opanowa7 
nia teorii gospodarowania. Taki 
„specjalista", 'np. specjalista cd 
przemysłu mięsnego, rzadko kiedy 
trafiał do tego właśnie • przemysłu, 
a nie posiadając właściwego wy­
kształcenia ekonomicznego oraz 
intelektualnego treningu, niezbęd­
nego dla rozwiązywania ogólnych 
zagadnień gospodarki, spadał do 
skromnej roli pomocniczego pra­
cownika rachuby, do czego całko­
wicie wystarczały roczne kursy 
rachunkowości, a nie czteroletnia 
szkoła wyższa.

Edward Lipiński 

stwierdzonym szybkim wykrusza­
niem się autobusów na warszaw­
skich jezdniach, przypomniano 
sobie o „najpewniejszym" środ­
ku komunikacyjnym — poczci­
wym warszawskim tramwaju, 
wprowadzając go gorączkowo na 
nowe trasy.

Powtórzmy za Szczepanem Ja­
worskim „...zachodzić może pyta­
nie, które z dotychczasowych po­
glądów na budowę metra były 
błędne, a które słuszne. Każdy 
chyba z poglądów, był słuszny dla 
swojego okresu. Błąd tkwi w czym 
innym, a mianowicie w tym, że 
z żadnego z tych okresów nie po­
zostało nic użytkowego dla mia­
sta. Zamiast odwracać się ongiś 
zupełnie cd płytkiego do głębo­
kiego metra, należało forsować 
■budowę chociażby jednej najpil­
niejszej linii jako płytkiej, pro­
wadząc budowę nawet wtedy, gdy 
w uznaniu celowości metra głę­
bokiego przystąpiło się do nowe­
go projektowania".

Mieliśmy tu więc do czynienia 
z jak najbardziej typowym bra­
kiem konsekwencji. Ale co dalej? 
Szczepan Jaworski (czyżby dlate­
go, że należy do zespołuc projek­
tantów metra warszawskiego) ra­
dzi rozważyć... jeszcze jedną, zu­
pełnie nową koncepcję. Mianowi­
cie SKM — Szybkiej Kolei Miej­
skiej na pomostach, zawieszonej 
na . rzędach slupów nad siecią ar­
terii ulicznych. Propozycje są 
ujęte sugestywnie, przy czym 
autor powołuje się» na przykład 
metra berlińskiego, prowadzone­
go w pierwszym okresie na wia­
duktach nadulicznych. Szkoda, 
że autor nie sięgnął dę- jeszcze 
starszych przykładów, mianowicie 
projektów paryskich kolei nad- ■ 
ziemnych, szybko zarzuconych po 
pierwszych realizacjach i nowo­
jorskich kolei nadziemnych, 
przeklinanych ze 'względu na 
piekielny hałas przez „uszczę­
śliwionych" nimi mieszkańców 
miasta. Szczepan Jaworski wpraw­
dzie obiecuje, że nowa tech­
nika kół szynowych ogumio­
nych („michelines") wprowadzo­
na już we Francji w sieci ko­
lejowej SNCF i w Metro Pary­
skim pozwoli na znaczne ścisze­
nie ruchu kolei nadziemnej,' a 
prowizoryczna linia kolei nad­
ziemnej w Warszawie o kierunku 
północ-południe szpecąca śród­
mieście mogłaby być po jakimś 
czasie rozebrana, gdy już powsta­
nie metro podziemne, ale... pamię­
tajmy przecież o ironicznym przy­
słowiu francuskim: „ce ne sońt 
que les provisories, qui durent" 
i. ...warszawskich samowarkach, 
które niedługo obchodzić będą 
stjalecie istnienia.
Szanowny Autorze, czy — chcąc 

być konsekwentnym — nie nale­
żałoby przerwać tej warszawskiej 
serii konwulsyjnego przerzucania 
się w koncepcji szybkiej komuni­
kacji miejskiej w Warszawie z 
jednej ostateczności w drugą? Czy 
naprawdę poszukując właściwego 
rozwiązania, koniecznie trzeba 
proponować coś „nowego"? Czy 
w takim stawianiu sprawy nie 
tkwi zasadniczy, mszczący się fa­
talnie błąd?
Wróćmy do sprawy metra głę­

bokiego, a w każdym razie na 
tyle głębokiego, aby przy zacho­

waniu nlenaruszoności układu 
gruntu nad tunelem można go 
było prowadzić swobodnie pod za­
budowanym już miastem. Jest to 
oczywiście najsłuszniejsze pod 
każdym względem . rozwiązanie. 
Naturalnie pod warunkiem, aby 
nie było zbyt kosztowne. Otóż z 
tego założenia wychodząc; z za­
łożenia rozsądnej miary kosztów, 
wydaje się, że warto zagadnienie 
budowy głębokich tuneli szlako­
wych metra rozpatrzeć na nowo. 
I to mimo tego, że projektanci 
są już do tej koncepcji dostatecz­
nie zniechęceni.
Otóż — po pierwsze — wydaje 

się, że. projektanci metra war­
szawskiego/ przynajmniej w od­
niesieniu do koncepcji głębokich 
tuneli, zapatrzyli się zbytnio na 
ebee wzory. A przecież, jak to 
już ‘podkreśliliśmy, podłoże war­
szawskie różni się zasadniczo cd 
innych opanowanych już w tech­
nice tunelarskiej podłoży grunto­
wych. A skoro różni się, wobec 
tego trzeba byłoby opracować zu­
pełnie nowe, dostosowane do pa­
rametrów warszawskich, metody 
głębienia tuneli, a przede wszyst­
kim wykonywania obudowy tu­
nelowej. Nie iść ślepo, bezkry­
tycznie, w łatwy sposób, za obcy­
mi wzorami, a usiłować stworzyć 
własne koncepcje obudowy tuneli, 
które to koncepcje moglibyśmy 
nazwać później, w’ podręcznikach 
tunelarstwa — metodami war­
szawskimi. W zagadnieniu tym, 
aby już nie zapuszczać się zbyt 
głęboko w las formuł .technicz­
nych, chodzi przede wszystkim 
o to, aby budowa tuneli w wa­
runkach warszawskich mogła być 
prowadzona możliwie tanio i — 
najważniejsze — v.T taki sposób, 
aby nie powodować (pod gwa­
rancją) praktycznie biorąe żadne­
go naruszenia struktury gruntu 
podłoża. Chodzi bowiem przecież 
o bezpieczeństwo budowli miasta.
Po drugie — dziv.ua była —• 

odważę się to stwierdzić, niechęć 
projektantów warszawskich do 
rozwiązań nowszych lub najnow­
szych z dziedziny techniki tune­
larskiej. Czyżby przesadna chęć 
asekuracji przez stosowanie jedy­
nie 'tzw. dostatecznie wypróbowa­
nych metod?

Opierając się na paru faktach 
historii projektowania metra war­
szawskiego, chciałbym podane 
stwierdzenia poprzeć •wystarczają­
co wiarygodnymi dowodami. Są 
to z dziedziny ekonomicznych roz­
wiązań 'obudowy, wyróżnione na 
konkursie na nieżeliwną obudowę 
tuneli metra w Warszawie, roz­
wiązania w technice betonów 
sprężonych oraz z dziedziny 'wy­
konywania obudowy betonowej 
monolitycznej w sposób nie na­
ruszający absolutnie struktury 
gruntu, propozycje ujęte w pa­
tentach pracowniczych Metrcbu- 
dowy-Mettcprojektu nr '36174 i 
36175. Propozycje niestety nie 
zrealizowane — nawet -w skrom­
nej, doświadczalnej skali.

Jeszcze jedno wyjaśnienie. Przy­
toczone propozycje opierały zasa­
dę głębienia tuneli i jednocze­
snego wykonywania w sposób 
ciągły obudowy betonowej (a więc 
sposób niepomiernie oszczędniej­
szy cd rozrzutnego wykonywania 
budowy z tubingów żeliwnych, 
tak jak to się obecnie robi na 

MTM-Targówek) na zrttasowanym 
zastosowaniu wielkiej ilcśei 
energii, głównie pod postacią po­
wietrza sprężonego służącego do 
transportu i układania pod ci­
śnieniem betonu w szalpwniach 
teleskopowych szczelnych. Zmaso- 
wane zastosowanie energii me­
chanicznej jest sprawą niesłycha­
nie istotną w robotach tunelo- 
■wych w odniesieniu do kosztów 
budowy. Stwierdza to wyraźnie 
między innymi Szczepan Jawor­
ski.

Posłużmy się pewnym przykła­
dem. Wiadomo, że nie opłacało 
się do niedawna eksploatować ni­
skoprocentowych rud niektórych’ 
metali kolorowych, a zwłaszcza 
miedzi. Dopiero zastosowanie 
procesów flotacji 'przy pełnej 
automatyzacji całego procesu 
wzbogacania rudy, począwszy cd’ 
rozkruszenia surowca a skoń­
czywszy na koncentracie, pozwoli­
ło na podjęcie eksploatacji tak 
ubogich rud, Jak np. nasze kra­
jowe złoża na Dolnym Śląsku. 
Obfitość i umiejętne zastosowa­
nie taniej, a przecież chcenie 
wszędzie dostępnej energii me­
chanicznej pod wszelką postacią 
otwiera przed techniką coraz to 
nowe, nieoczekiwane horyzonty.

Podobnie przedstawia się spra­
wa i w tunelarstwie. Warto by na 
zagadnienie budowy tuneli szla­
kowych metra warszawskiego 
spojrzeć również cd tej strony." 
Wówczas być może ckaże się, że 
istotnie nie tylko możliwe, ale 
i konieczne jest w naszych wa­
runkach -warszawskich najlepsze 
pod każdym względem metro pod­
ziemne. Nawet głębekie i mimo 
tego być może stosunkowo naj­
tańsze w porównaniu z tzw. „eko­
nomicznymi" metodami budowy 
szybkich, kolei miejskich, choćby, 
nawet nadziemnych.

Wojsław' Bielicki

| LISTY iMT REDAKCJI

Ze zdziwieniem przeczytałem w 
moim artykule pt. „Jak długo bę­
dzie trwał ten przednówek" nastę­
pujące zdanie: „Nie wysuwamy ta 
oczywiście pochopnego postulatu’ 
rychłego zniesienia obowiązko­
wych dostaw mleka. Uważamy, że 
sprawa ta wymaga zasadniczego’ 
przedyskutowania".
Zdanie to w maszynopisie prze-, 

słanym do Was brzmialo: „Podczas” 
gdy dostawy obowiązkowe zbóż,-- 
ziemniaków i żywca są w pełni 
"uzasadnione sytuacją naszej gt^po- 
darki, tó trudno uznać za celowa 
obowiązkowe dostawy mleka".
Przyznacie chyba, że między jed­

nym a drugim istnieje duża róż­
nica. Ponieważ dalej uważam, że 
sprawa dostaw mleka jest oczywi­
stą i nie wymaga dyskusji — nie 
mogę się podpisać pad zmianą, ja­
kiej dokonano bez mojej wiedzy,

Władysław Kosiarek ■

W BŁĘDNYM KRĘGU 
ZAOPATRZENIA 
MATERIAŁOWEGO

(Dokończenie ze str. 2) 

nień, jakie występują na tym tle 
w technice obrotu materiałowego 
— przyczynia się jednocześnie do 
powstawania nieekonomicznych, 
drobnych przewozów.

Jeżeli chodzi o działalność cen­
tral zbytu — to podkreślić nale­
ży, że nie wykorzystują one pra­
wie zupełnie możliwości stosowa­
nia bezpośrednich powiązań do­
stawców z odbiorcami w tych 
przypadkach, w których jednolity 
asortyment i koncentracja pro­
dukcji w jednym lub kilku zakła­
dach, jak również niewielka licz­
ba poważnych odbiorców umożli­
wia zastosowanie takich uprosz­
czonych form współpracy. Rów­
nież i w odniesieniu do własnego 
aparatu hurtu centrale zbytu nie 
wykorzystują możliwości stworze­
nia bezpośrednich powiązań hur­
towni z zakładami wytwórczymi. 
Wypaczenia w systemie płac po­
wodują zupełny brak zaintereso­
wania, a nawet odwrotnie zainte­
resowanie w tym, ażeby jak naj­
więcej było dostaw składowych, a 
jak najmniej organizowanych 
przez hurtownie bezpośrednich 
dostaw tranzytowych z zakładów 
wytwórczych ’ do odbiorców. Do­
stawy tranzytowe są organizowa­
ne na ogół pod presją odbiorców 
domagających się wydania upo­
ważnienia do bezpośredniego od­
bioru materiału w zakładach 
wytwórczych. Kryterium ilościo­
we jest tu sprawą drugorzędną.
W tej sytuacji obserwuje się 

przeciążenie aparatu zbytu funk­
cją biurokratycznego przekazywa­
nia zamówień do produkcji i 
wystawiania zleceń na dostawy, 
jak również/nadmierne przecią­
żenie magazynów hurtowych ma­
są materiałów, których dużą część 
można by dostarczać’ tranzytem, 
gdyby istniały odpowiednie bodź­
ce materialnego zainteresowania 
dla tej formy obrotu.

W miarę jak zaczęto zwracać 
większą uwagę na opanowanie 
przez aparat zbytu zagadnień 
związanych z zabezpieczeniem do­
staw dla kluczowych odcinków 
gospodarki narodowej i ogólną 
kontrolą realizacji dostaw, cen­
trale zbytu zaczęły tworzyć w 
tym celu specjalne komórki (zwy­
czaj tworzenia specjalnych komó­
rek i specjalnych przedsiębiorstw 
dla każdego nowego rodzaju 
spraw jakie wyłaniają się na po­
szczególnych etapach naszego roz­
woju, jest jak widać powszechny). 
Komórki zbytu przeciążone wy­
pisywaniem zleceń i lokowaniem 
zamówień w produkcji odciążo­
no od kontroli realizacji dostaw 
i stworzono specjalne działy czu­
wające nad tym odcinkiem za­
gadnień. Spotykamy je pod róż­
nymi nazwami, np. działów inter­
wencyjnych, dyspozytorskich, 
działów nadzoru dostaw itp. Te 
komórki, wyposażone ,w personel 
interwentów, poświęcają się ana­
logicznym funkcjom, dla których 
powołane są delegatury zaopa­
trzenia. Jednak w oderwaniu od 
całokształtu spraw .. branżowych, 
działalność tych komórek — dub­
lujących w dużym stopniu pracę 
delegatur zaopatrzenia — daje 
niewielkie efekty. W samym zaś 
istnieniu tych komórek leży przy­
czyna rozproszenia odpowiedzial­
ności za dostawy i jakby specjal- 
neg' podkreślenia, ż? działalność 
podstawowych komórek branżo­
wych w centralach zbytu spro­
wadza się do funkcji ■ opisanych 

- już wyżej „skrzynek pocztowych"’. 
Wydaje się, że rozważając spra­
wę likwidacji delegatur zaopa­
trzenia należy również pomyśleć 
o likwidacji tego typu komórek 
w aparacie zbytu i: wyraźnie 
sprecyzować- odpowiedzialność za 
realizację dostaw. Naszym” zda­
niem odpowiedzialne za dostawy 
powinny być te jednostki gospo­

darcze, które przyjmują zamó­
wienia i kierują je do wykonania.

Jakie widzimy możliwości 
uzdrowienia sytuacji w zaopatrze­
niu materiałowym. Oto kilka za­
sadniczych postulatów, które na­
szym zdaniem wymagają bardziej 
szczegółowego opracowania i prze­
dyskutowania:

1. Podbudowanie odpowiednimi 
przepisami sprawy odpowiedzial­
ności za zaopatrzenie i doprowa­
dzenie do możliwie ścisłego usta­
lania terminów dostaw w stosun­
kach pomiędzy wszystkimi do­
stawcami i odbiorcami. Stworze­
nie tym samym warunków, w 
których zaistniałaby praktyczna 
możliwość stosowania kar z tytu­
łu niedotrzymania terminów do­
staw, określonych w potwierdze­
niu przyjęcia zamówienia do rea­
lizacji przez zakład wytwórczy 
lub placówkę obrotu.

2. 'Wyraźnie umiejscowienie od­
powiedzialności za terminową re­
alizację zaopatrzenia w zakładach 
wytwórczych (realizujących za­
mówienia bezpośrednio, jak rów­
nież realizujących dostawy w 
tranzycie organizowanym na zle­
cenie placówek hurtowych) lub w 
hurtowniach (w przypadku do­
staw realizowanych z ich maga­
zynów). Stworzenie zainteresowa­
nia placówek hurtowych w prze­
kazywaniu dużych i ważnych za­
mówień do bezpośredniego zaopa­
trywania w drodze tranzytu1orga­
nizowanego, gdyż w ten sposób 
odpowiedzialność za dostawę by­
łaby przenoszona z hurtowni na 
zakład wytwórczy.

3. Przyjęcie zasady, że zwierz­
chni nadzór nad realizacją dostaw 
sprawują centrale zbytu (biura 
zbytu), zobowiązane szczegółowy­
mi trybami zaopatrzenia do orga­
nizowania zaopatrzenia w skali 
ogólnokrajowej. Przeobrażenie 
branżowych działów zbytu (dzia­
łów handlowych) tych central z 
komórek lokujących tylko zamó­
wienia w produkcji, w branżowe 
działy nadzoru dostaw, odpowie­
dzialne za dostawy wobec władz 
zwierzchnich i wykonujące w 
miarę potrzeby funkcje komórek 
interwencyjnych z inicjatywy wła­
snej lub z inicjatywy zaintereso­
wanych odbiorców lub na polece­
nie władz centralnych.

4. Zmiany w ocenie normatywu 
zapasu wyrobów gotowych u do­
stawców w (zakładach' wytwór­
czych) pod katem .widzenia po­

trzeb kompletowania dostaw, w 
rozmiarach wynikających z fak­
tycznego charakteru branży i 
form obrotu danym materiałem. 
Przyjęcie zasady uczestnictwa 
central zbytu w ustalaniu norma­
tywu zapasu wyrobów gotowych 
w zakładach wytwórczych w po­
wiązaniu z całokształtem obro­
tu. Przeanalizowanie możliwości 
stworzenia dla służby zbytu i kie­
rownictwa administracyjnego w 
zakładach wytwórczych bodźców 
zabezpieczających ekonomiczne 
kompletowanie i organizowanie 
dostaw, według oceńy kosztów 
ekspedycji i transportu. ’

5. Zwrócenie szczególnej uwagi 
na organizację sieci terenowych 
placówek hurtowego i detaliczne­
go zaopatrzenia, a szczególnie na 
magazynową i techniczą bazę tych 
placówek, jak również na opra­
cowanie bardziej elastycznych 
form finansowania zapasów celo­
wych, tworzonych przez te pla­
cówki w celu zmniejszenia zapa­
sów u odbiorców i uproszczenia 
zaopatrzenia, przez skrócenie obo­
wiązującego terminu wyprzedze­
nia w składaniu zamówień. Przea­
nalizowanie możliwości stworze­
nia bodźców materialnego .zainte­
resowania w organizowaniu bez­
pośrednich powiązań zakładów 
wytwórczych z odbiorcami w ra­
mach tranzytu organizowanego i 
bodźców zabezpieczających ekono­
miczne kompletowanie przez hur­
townie dostaw dla swych odbior­
ców według oceny kosztów ekspe­
dycji i transportu.
Wymagałoby to zastosowania w 

hurcie cen, „franco stacja odbior­
cza", w miejsce dotychczasowego 
systemu cen obowiązujących „lo­
co magazyn hurtowni" i to nawet 
bez opakowania wysyłkowego, 
-którego koszt hurtownie w nie­
których branżach .doliczają od­
biorcy odrębnie. Należałoby przy 
tym Stworzyć warunki do włącze­
nia przez hurtownie własnych 
środków łcłtomocji — w celu do­
starczania materiałów do odbior­
ców znajdujących się w bliskości 
siedziby hurtowni, co w dużym 
stopniu odciążyłoby tabor kolejo­
wy od bliskich i nieekonomicz­
nych przewozów. Duże doświad­
czenia w tym zakresie mają orga­
nizacje zbytu w Czechosłowacji.
W tym widzimy możliwość po­

ważnego usprawnienia zaopatrze­
nia. Hurtówanie dowożąc mate­
riały własnymi samochodami by­

łyby zainteresowane-w kompleto­
waniu dużych partii materiało­
wych w szerokim asortymencie i 
byłyby zainteresowane w racjo­
nalnym wykorzystaniu swego ta­
boru przez szybki załadunek. 
Obecnie przy stosowanym doraź­
nym odbiorze materiałów przez 
odbiorców własnymi środkami lo­
komocji, takiego zainteresowa­
nia nie ma i samochody odbior­
ów wyczekują godzinami przed 
magazynami hurtowni.

6. Przyjęcie zasady stałego, sy­
stematycznego decentralizowania 
operatywnych funkcji zaopatrze­
nia przez usamodzielnienie tere­
nowych placówek hurtowych cen­
tral zbytu oraz działów zbytu za­
kładów wytwórczych, w miarę 
jak stwarzane będą odpowiednie 
przesłanki ekonomiczne umożliwia­
jące takie postawienie sprawy. A 
więc specjalizacja produkcji za­
kładów wytwórczych, likwidacja 
centralnych form rozdziału ma­
teriałów deficytowych, decentrali­
zacja rezerw interwencyjnych w 
wyrobach o drugorzędnym zna­
czeniu gospodarczym, wzmocnie­
nie placówek hurtowych i upraw­
nienie kierownictwa hurtowni do 
decydowania o całokształcie 
spraw zaopatrzenia swego rejo­
nu we własnym zakresie. Zwróce­
nie uwagi na ocenę działalności 
hurtowni pod kątem widzenia 
właściwego zaopatrzenia rejonu, a 
nie jak dotychczas tylko w opar­
ciu o wskaźnik realizacji obrotu 
magazynowego. Wymaga to jed­
nak zniesienia dotychczasowej 
formy planów obrotu w placów­
kach- hurtu zaopatrzeniowego, 
opartej na systemie planowania 
obrotu w hurtowaniach Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego. Plan 
obrotu hurtowni zaopatrzeniowej 
winien precyzować — naszym 
zdaniem — zdania w zakresie za­
opatrzenia kluczowych odcinków 
gospodarki danego rejonu.

W dyskusji nad usprawnieniem 
naszej gospodarki nurtują obecnie 
dwa zasadniczą prądy. Jeden, to 
ogólna decentralizacja form za­
rządzania gospodarką, drugi to 
zmniejszenie ilości urzędów cen­
tralnych przez ich komasację i 
likwidację. Łączenie ministerstw- 
gospodarczych stwarza jednak no­
we warunki organizacji central­
nych zarządów zbytu. Przyjmując, 
.że każdy resort powinien orga­
nizować zbyt swych wytworów 
przez jeden centralny zarząd zby­

tu, staniemy — w miarę łączenia 
resortów — wobec problemu dal­
szego centralizowania aparatu 
zbytu. Scentralizowanie aparatu 
zbytu o bardzo szerokim i różno­
rodnym zakresie branżowym nie 
rokuje wielkich nadziei na uzy­
skanie elastyczności i 'operatyw­
ności działania takich tworów go­
spodarczych. Konieczne będzie 
zapewne poszukiwanie bardziej 
praktycznych form pracy i orga­
nizacji zbytu od tych które obser­
wujemy dotychczas. Konieczne 
będzie również ostre przeciwsta­
wianie się próbom zwykłego me­
chanicznego centralizowania i 
sumowania placówek zbytu w 
miarę jak łączone będą resorty 
gospodarcze.

Wydaje się, że wszystkie bilan­
se materiałowe (również w zakre­
sie materiałów rozdzielanych przez 
rząd) winny być opracowane przez 
centralne organizacje zbytu, w 
myśl wytycznych i pod kontyolą 
jednostki rozdzielającej (tj. PKPG 
występującej w imieniu rządu 
lub resortów, w przypadku ma­
teriałów rozdzielanych przez nie). 
Tym bardziej po zatwierdzeniu 
bilansów i planów rozdziału ich 
realizacja powinna leżeć całkowi­
cie w zakresie działania central 
zbytu. Nie wyklucza to zatrzyma­
nia na szczeblu PKPG funkcji 
kontrolnych.

Uważamy również, że należało­
by przekazać centralom zbytu ca­
łość rezerw w materiałach bilan­
sowanych, z obowiązkiem - rozpa­
trywania i załatwiania wniosków 
o dodatkowe przydziały z rezerw. 
Centrale zbytu informowałyby 
PKPG i resorty o podejmowanyeh 
decyzjach i przekazywały do de­
cyzji władzy rozdzielającej sprawy 
poważniejsze, wykraczające poza 
normalne zagadnienia.

W tych warunkach istnienie tak 
poważnie rozbudowanego aparatu 
branżowych departamentów bi­
lansujących w Zespole. Zaopatrze­
nia PKPG stałoby pod znakiem 
zapytania. Wydaje się jednak, że 
in rej drogi nie znajdziemy, jeżeli 
nasze dążenia do decentralizacji 
funkcji zarządzania gespódarką 
narodową nie mają stać się fik­
cją.
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zczodrze obdarzyła na* 
tura białym skar­
bem ziemię kielecką. 
Na dużych obszarach 
dorzecza Nidy, w oko­
licach Buska, szcze- 
miejscowościach Gacki

i Krzyżanowice wysokowartościo- 
we złoza gipsowe od wielu lat cze­
kały na eksploatację.
Tam właśnie, w bezpośrednim 

sąsiedztwie złóż, kosztem wielo­
milionowych nakładów zbudowa­
no kombinat, który na bazie no­
woczesnej techniki eksploatować 
i przetwarzać ma białe skały na 
potrzebne krajowi materiały bu­
dowlane.
Przemyśl materiałów budowla­

nych — dzięki budowie kombina-

EDWARD ' 
MĄCZYŃSKI W® ,

Dziecięca choroba „Doliny Nidy

tu podniesie produkcję gipsu
i wprowadzi na rynek nie produ­
kowane dotąd w kraju prefabry­
katy gipsowe: płyty tynkowe, eli­
minujące potrzebę wewnętrznego 
tynkowania ścian oraz bloki gip­
sowe, służące do budowy ścian 
wewnętrznych. Poszerzając bazę 
materiałów zastępczych w zakre­
sie tak deficytowych materiałów 
budowlanych jak cement i cegła 
— produkcja kombinatu widzia­
na od strony potrzeb budownictwa 
nabiera ważnego znaczenia.

Już w najbliższym czasie powo­
łana komisja rządowa ma przeka­
zać załodze kombinat gipsowy do 
normalnej eksploatacji. Tak więc 
zamknięty zostanie pierwszy okres 
budowy kombinatu. Komisyjny 
protokół przekazania udzieli nie­
jako absolutorium z prac projek­
tantów i wykonawców.

Może się wydawać, że powodów 
do dumy nie zbraknie. Już teraz 
szereg zagranicznych wycieczek 
miało możność obejrzenia okaza­
łych budowli kombinatu. Duże 
v-rażenie na zwiedzających musi 
wywołać imponująca kilkunasto­
metrowej wysokości bateria pra­
żaków do wypalania gipsu, ogrom­
na karuzelówka — ptaszyna służą­
ca do wytwarzania bloków gipso­
wych, ponad 100-metrowej dłu­
gości taśma, na której formują 
się płyty tynkowe; nie mniejsze 
wrażenie wywołują potężne zespo­
ły nowoczesnych suszarń.

Kombinat gipsowy „Dolina Ni­
dy" bije pod względem rozmachu 
techniki i zamierzonej produkcji 
inne zakłady przemysłu gipsowe­
go w kraju. Zakładana moc pro­
dukcyjna ma wynieść rocznie 90 
tys. ton gipsu prażonego, 4 min 
m kw. suchych tynków gipsowych 
i ponad pół min bloków gipso­
wych, jeśli kombinat osiągnie za­
łożoną produkcję, będzie jednym z 
największych zakładów tego typu 
w Europie.

Są to niewątpliwie śmiałe plany 
resortu przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Gorzej, że wcielanie 
ich w życie przebiega nie bez po­
ważnych przeszkód. Po prób­
nym uruchomieniu zakładu okaza­
ło sie. że to najmłodsze dziecko 
przemysłu materiałów budowla­
nych jest chore. Objawy choroby 
występujące w trakcie rozruchu, 
budzą niepokój wśród załogi i su­
gerują, że budowa kombinatu we 
właściwym czasie nie była prze­
myślana do końca. Nie stawiając 
konkretnej diagnozy przyjrzyjmy 
się niektórym objawom samej cho­
roby.

Dowożony z pobliskiego kamie­
niołomu kamień gipsowy kruszo­
ny jest w łamiarni, skąd transpor­
terem przechodzi do zasobników. 
Lamiarkę jednak ustawiono wa­
dliwie, co powoduje, że część gip­
su do niej nie trafia i spada na 
podłogę. Co pewien czas trzeba 
więc łamiarkę zatrzymywać i ręcz­
nie usuwać tworzące się zsypisko. 
Nie dobrze się składa, że czerpa­
ki transportera odprowadzającego 
gips do elewatora mają za małą 
pojemność w stosunku do wydaj­
ności łamiarki. Jeśli łamiarka pra-

Badaniom ekonomicznym 
— właściwi; organizację!

(Dokończenie ze str. 4) konsultowanie się wzajemne w

■ Uwzględnianie w pierwszej ko­
lejności tematyki związanej z za­
daniami praktyki gospodarczej 
nie wyklucza oczywiście pracy za­
kładów nad własną problematyką, 
nad zbieraniem systematycznych 
danych itp. Ponadto konieczne jest 
szerokie uwzględnianie współpra­
cy z innymi zakładami i instytu­
tami ekonomicznymi w zakresie 

■ zagadnień kompleksowych, inte­
resujących np. wiele zakładów

toku przygotowania odpowiednich 
decyzji gospodarczych, o współ­
udział zakładów przy podejmowa­
niu tych decyzji. W moim przeko­
naniu, właśnie niezależność zakła­
dów ekonomicznych stworzy grunt 
do tego, aby administracja gospo­
darcza bardziej się liczyła z ich 
zdaniem aniżeli dotychczas ze zda­
niem podległych sobie komórek, 
aby ożywiła własne komórki eko­
nomiczne.

cuje dłużej, tworzy się z kolei za­
spa gipsu przy transporterze.
Na gips czekają prażaki. Na ten 

z elewatora i... na ten rozsypany. 
Czekają tym cierpliwiej, że w 
praktyce proces wypytania gipsu 
trwa krócej niż to początkowo 
przewidywano. Jaki stąd efekt? 
Wydajność prażaków ograniczona 
zostaje przez przepustowość ele­
watora, z kolei przepustowość ele­
watora uwarunkowana jest zdol­
nością transportera. Lecz to je­
szcze nie koniec. Wydajność praża­
ków ograniczona zostaje pracą 
maszyny do pakowania, gipsu. Wi­
dzimy więc, że poszczególne ele­
menty nowoczesnego agregatu nie 
pasują do siebie mocami produk­
cyjnymi. Pierwszym wąskim gard­
łem jest transporter, drugim — 
pakowarka.
Zakładano, że pakowarka będzie 

pakować w worki 28 ton gipsu na 
godzinę; Na skutek jednak mniej­
szej od zakładanej sypkości gip­
su . wydajność pakowarki przez 
długi czas wynosiła 4 tony. Wpra­
wdzie przebudowano jej urządze­
nia. poszerzono otwory spustowe, 
ale projektowanej wydajności me 
osiągnięto. Obecny jej rekord pa­
kowania wynosi około 15 ton na 
godzinę. Można by tego uniknąć, 
gdyby zawczasu przeprowadzono 
dokładne próby laboratoryjne złóż 
gipsowych, uwzględniając następ­
nie ich właściwości w projekcie tej 
maszyny.
Poszukajmy i innych chorych 

organów kombinatu. Przy produk­
cji bloków gipsowych nielada 
szkopuł dla załogi stanowa tran­
sporter niosący gips do mieszadła. 
Łopatki transportera, wykonane z 
nieodpowiedniego materiału, wyła­
mują się, przez co gips podawa­
ny jest do mieszadła w nierów­
nych ilościach. Niefortunnie rów­
nież rozwiązano sprawę dozowa­
nia gipsu surowego przez nieod­
powiednie zainstalowanie zbiorni­
ka w pobliżu karuzelówki.
Błędy te powodują, że obecna 

wytrzymałość bloków gipsowych 
na ściskanie układa się bardzo 
różnie, a wymagana wytrzymałość 
200 kg jest uzyskiwana jedynie w 
części produkcji. W, rezultacie po­
ważny odsetek produkowanych 
bloków gipsowych zamiast na bu­
dowy idzie... na złom i powtórny 
przemiał. Trzeba również wspom­
nieć, że nawet dobrze wykonane 
bloki gipsowe są dla budownictwa 
nieodpowiednie. Nieodpowiednie 
dlatego, że mają grubość 10 cm, 
podczas gdy budownictwo potrze^ 
buje bloków o grubości 7 cm. -
Jak to się stało, że zainstalowa­

no kosztowną maszynę, a pożytku 
z niej — jak na razie — niewie-
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ganizacją ważniejszych prac kom­
pleksowych mógłby się zająć, jak 
mi się wydaje, Ogólnopolski In­
stytut Ekonomiczny, którego utwo­
rzenie postulował Zjazd Ekono­
mistów. Zalążkiem takiego insty­
tutu mógłby być Zakład Ekono­
miczny PAN.

Powstaje pytanie, czy zakłady 
ekonomiczne mogą opracować 
większość tych prac we własnym 
zakresie, siłami etatowych pra­
cowników? Wydaje się, że nie. 
Większość tzw. „ekonomicznych" 
problemów nurtujących naszą go­
spodarkę to nie „czysto" ekono­
miczne problemy (takich w ogóle 
trudno się doszukać), ale złożo­
ne problemy techniczno-organiza- 
cyjno - planistyczno - ekonomicz­
no - społeczne. Do rozwiązania 
ich potrzebne są robocze zespoły 
fachowców, którzy potrafią dane 
zagadnienie ująć z wielu stron, 
nie tylko z ekonomicznej, którzy 
potrafią stworzyć podbudowę tech­
niczno-organizacyjną dla badań i 
wniosków ekonomicznych, potrafią 
umieścić badania ekonomiczne w 
określonych ramach naszych pla­
nów gospodarczych i uwzględnić 
skutki społeczne określonych po­
sunięć ekonomicznych. Dlatego 
wydaje się celowe, aby większość 
prac ekonomicznych była wyko­
nywana na warunkach zleconych 
przez wspomniane wyżej zespoły 
fachowców pod nadzorem i ogól­
nym kierownictwem zakładów 
ekonomicznych. Pracowników za­
kładów, czy zespołów, którzy udo­
wodnią możliwość uruchomienia 
dodatkowych rezerw gospodar­
czych należy dodatkowo premio­
wać. Rzecz jasna, że równoczesna 
praca setek czy nawet tysięcy ze­
społów roboczych wymagać będzie 
dość znacznych funduszów, które 
niewątpliwie można będzie wygo­
spodarować z oszczędności na 
ograniczeniu przerostów admini­
stracji.
Współpraca zakładów ekono­

micznych z administracją gospo­
darczą mimo ich niezależności po­
winna być ścisła. Chodziłoby tu o

zgłaszania sprzeciwu do władz 
wyższych i rządu w razie podję­
cia przez jednostki administracji 
gospodarczej decyzji sprzecznych 
z poglądem zakładu i zapewnić 
operatywne rozpatrzenie tych 
sprzeciwów. Z drugiej strony rów­
nie ścisła powinna być współpra­
ca zakładów i instytutów ekono­
micznych z ekonomiczną opinią 
publiczną, a przede wszystkim z 
ekonomistami zgrupowanymi w 
PTE, którzy powinni mieć moż­
ność wpływania na pracę zakła­
dów, dokonywania ich krytycznej 
oceny itp.
Należałoby wreszcie, zgodnie z 

wnioskiem Zjazdu powołać Radę 
Ekonomiczną przy Rządzie PRL 
złożoną z przedstawicieli instytu­
tów ekonomicznych i innych eko­
nomistów, która by mogiła brać 
czynny udział w przygotowaniu 
najważniejszych decyzji ekono­
micznych, wykorzystując do tego 
celu sieć instytutów i zakładów 
ekonomicznych.
W świetle powyższego wydaje 

się, że utworzenie niezależnej sie­
ci zakładów ekonomicznych, które 
by mogły odegrać ważną rolę w 
walce z subiektywizmem, wolun­
taryzmem, a co najważniejsze z 
wygodnictwem i oportunizmem go­
spodarczym jest sprawą dojrzałą, 
możliwą i konieczną do realizacji. 
W toku szerokiego rozwoju badań 
ekonomicznych rozwiną się nie­
wątpliwie przygaszone obecnie ta­
lenty naszych ekonomistów, któ­
rzy zmuszeni są jeszcze w ogrom­
nej większości zajmować się prze­
żuwaniem znanych prawd lub też 
pracami formalno-planlstycznymi, 
pozbawionymi aspektu ekonomicz­
nego, co powoduje obecnie ich 
wielkie i uzasadnione rozgorycze­
nie.
Mam nadzieję, że temat przeze 

mnie poruszony wywoła szerszą 
dyskusję, która w swoim ostatecz­
nym wyniku doprowadzi do tak 
pożądanych przez nas wszystkich 
pozytywnych rozstrzygnięć, umoż­
liwiających szeroki rozwój badań 
ekonomicznych.

Trudno dać odpowiedź na to py­
tanie. Wiadomo, że w Związku 
Radzieckim, gdzie zamówiono ma­
szynę, produkują bloki o grubości 
10 cm. Jest to podyktowane tam­
tejszymi standardami budowlany­
mi. W naszych warunkach taka 
grubość bloków nie jest koniecz-
na. Przy zamawianiu maszyny
jednak widocznie nie pomyślano o 
tej „drobnostce", nie skonfronto-

wano zawczasu zamówienia z po­
trzebami budownictwa. Resort 
przemysłu materiałów budowla­
nych doszedł wprawdzie' po niew- 
czasie do wniosku, że obecne for­
my maszyny wytwarzającej blo­
ki trzeba wymienić na żądane 
przez oudownictwo. Projektowa­
na jest więc przebudowa maszy­
ny; pociągnie to naturalnie za so- 
-bą koszty, czas i dodatkowe kło­
poty.
Niemniejsze trudności przeżywa 

dział produkcji suchych tynków. 
Tu największy kłopot stanowi kar­
ton używany do oklejania płyt. 
Nowa produkcja kryje zawsze nie­
spodzianki — to prawda. Nie są 
jednak zbyt wielką przeszkodą dla 
grupy pracowników kombinatu, 
którzy przeszli praktyczne prze- . 
szkolenie w radzieckich zakładach 
przemysłu gipsowego, gdzie za­
poznano się z produkcją i tech­
nologią suchych tynków.
Dlaczego jednak równolegle nie 

przeszkolono pracowników z prze­
mysłu papierniczego w zakresie 
wcale niełatwej technologii pro­
dukcji kartonu do płyt gipsowych? 
Uniknięto by z pewnością dzisiej­
szych „kwiatków" niewłaściwej 
przepuszczalności i ścisłości oraz 
falowania kartonu.
Pierwsze partie suchych tynków 

z kombinatu „Doliny Nidy" pot­
wierdziły, że jakość tych prefabry­
katów jest zła. Próby wykazały, 
że odklejają się one od muru,- nie 
mają więc żadnej przydatności. 
Obecnie ponad 50 tys. ■ m kw. su­
chych tynków zalega w magazy­
nach kombinatu i nie wiadomo co 
z nimi robić. Budownictwo nie 
chce słyszeć o takiej produkcji.
Poza tym wydaje się. że nawet 

po uporaniu się z dzisiejszymi wa­
dami kartonu, izby mieszkalne wy­
kładane suchymi tynkami — trze­
ba będzie wyklejać tapetami. A co 
to oznacza w praktyce?
Nie należy negować, że stosowa­

nie suchych tynków w budownic­
twie zaoszczędzi cement używany 
do zaprawy oraz przyspieszy wy­
kańczanie budynków. Czy jed­
nak wynikłe stąd oszczędności zre­
kompensują zwiększone zapotrze­
bowanie na papier? Papier — to 
drewno, a wiadomo, że z tym 
surowcem jest u nas bardzo kru­
cho. Skromnie licząc sama pro­
dukcja suchych tynków „Doliny 
Nidy" rocznie pochłonie przy peł­
nej eksploatacji kombinatu ponad 
12 tys. m sześć, drewna. Przy ko­
nieczności stosowania tapet — za- 
potrzębowanie na .. papier jeszcze 
bardziej wzrośnie. Ćzy to zagad­
nienie wzięto pod-uwagę przy pro- 
jektoyvaniu produkcji suchych tyn^. 
ków? Chyba nie.
Takie są — ogólnie biorąc — 

techniczne i technologiczne niedo­
mogi „Doliny Nidy". Jednakże każ­
da produkcja —to nie tylko tech­
nika i technologia, ale i ludzie. 
Budowano kombinat — zapomnia­
no o ludziach.
Na zdrowy rozum, w przypadku 

kombinatu „Doliny Nidy" połoźo-. 
nego w szczerym polu, zdała od 
większych skupisk ludności i po­
łączeń komunikacyjnych — zapew­

„Karuzelówka" do wytwarzania bloków gipsowych

nienie mieszkań dla załogi powin­
no być potraktowane z całą po­
wagą i zrozumieniem. Pomimo je­
dnak przewlekłych lat budowy sa­
mego kombinatu sprawy mieszkań 
i w ogóle ' „zaplecza" bytowego za­
łogi nie rozwiązano. A czasu na tó 
było sporo. Czyżby doprawdy nie 
rozumiano, że przydział mieszka­
nia w dużym stopniu zabezpieczy 
stabilizację kwalifikowanej kadry 
majstrów, techników i inżynierów 
przybyłych do pracy z innych 
miejscowości kraju?
W sąsiedztwie kombinatu wybu­

dowano — jak na razie — cztery 
domki ZOR oraz adaptowano na 
mieszkania kilka rozlatujących, się 
baraków „odziedziczonych" po 
zjednoczeniu wykonującym budo­
wę. Mieszka w nich łącznie kilku­
nastu pracowników wraz z rodzi­
nami, zdanych na bardzo nieregu­
larne zaopatrzenie dwu sklepów 
wiejskich i cienką zupkę przyza­
kładowej stołówki.
Część pracowników pędzi hote­

lowy żywot w odległym o kilka­
naście kilometrów Busku, skąd co­
dziennie do pracy dowożeni- są 
samochodami. Po mocno sfatygo­
wanej drodze nie należy to do 
przyjemności... a w każdym razie 
do rzędu rzeczy tanich, jeśli się 
zważy, że przewozy pracowników 
samochodami kosztują zakład po­
nad 80 tys. zł miesięcznie. Drob­
nostka.
W pobliżu kombinatu jest wpra­

wdzie przewidziana budowa osie­
dla mieszkaniowego. W przyszłoś­
ci stanie- tu dwadzieścia parę do­
mów- mieszkalnych,. przedszkole, 
zostaną ^ałp^ąpe sklepy wielobran-. 
żowe, a "nawet bar" mleczny. Dó 
czasu jednak, kiedy zaplanowane 
domki wyrosną w tereme, sporo 
wody upłynie.
Sprawa mieszkań dla pracowni­

ków kombinatu stanowi — obok
niedomogów produkcji jedną
z najpoważniejszych bolączek za­
łogi. A przecież można było jej 
uniknąć, gdyby o mieszkaniach za­
częto myśleć wcześniej. Skutek 
jest taki, że kombinat dzisiaj cier­
pi na brak rąk do pracy,

Kombinat „Dolina Nidy" prze­
chodzi „dziecięce", chyba przejś­
ciowe dolegliwości. W wyniku ich 
załoga, jak dotychczas, nie może 
wpaść w rytmiczne tempo pracy 
i krztusząc się ciągłymi przesto­
jami nie jest w stanie dać zamie­
rzonej produkcji.
Plany produkcyjne — ustawione 

początkowo przez resort przemy­
słu materiałów budowlanych zbyt 
optymistycznie, a następnie obni­
żone na skutek interwencji zało­
gi kombinatu — są obecnie wy­
konywane zaledwie w połowie.
Jakie z przytoczonych uwag na­

suwają się wnioski?
W reportażu nie chodziło o wy­

kazanie. że zbudowano wielki no­
woczesny zakład, a pożytku z nie­
go gospodarka nasza ma niewie­
le. Za wcześnie jest na to, aby 
przeprowadzić szczegółowy rachu­
nek ekonomicznej efektywności 
tej inwestycji. Do rachunku ta­
kiego wrócimy we właściwym cza­
sie.
Dziś stwierdzić należy, że skoro 

okres rozruchu ujawnił w kombi­
nacie szereg niedomagań, które 
sprawiają, iż nie można obecnie 
liczyć aa podjęcie pełnowartościo­
wej produkcji — powinny się zna­
leźć środki na jak najszybsze zli­
kwidowanie tych niedomagań.
Nie można bowiem się zgodzić 

na „tanie" efekty kombinatu. Cóż 
z tego że kombinat będzie w ru­
chu, że czynne będą maszyny i u- 
rządzenia, jeśli produkowane pre­
fabrykaty nie będą odpowiadały 
potrzebom budownictwa i jako be­
zużyteczne zalegać będą magazy- - 
ny., kombinatu?.
Błędy są rzeczą ludzką. W przy­

padku „Doliny Nidy" kosztują one 
drogo, ale nie mogą bez końca 
mieć deprymującego wpływu na 
samopoczucie załogi, na wyniki 
produkcji.

. Dlatego chyba słuszny nasuwa 
się postulat, by termin przekaza- 
nia załodze kombinatu przesunięty 
został do czasu, kiedy zakład bę­
dzie całkowicie uzdrowiony i kie­
dy będzie miał niezbędne warun­
ki normalnej eksploatacji,

Antybiotyki i barany
Dr Sling miał w stanie Colo­

rado małą fermę i średnią prak­
tykę lekarską. Był to człowiek 
pogodny i może dlatego godził

w roku 1938 r. badania nad moż-

znakomicie powołanie 
zawodem rolnika.

Posiadał on stadko 
dąc w chwilowych 
finansowych chętnie

lekarza z

liwościami zabezpieczania ryb 
zepsucia bez uciekania się 
chłodni. Dr Tarr stwierdził, 
szereg chemikalii nadaje się

od 
do 
że 
do

kilka baranów do

owiec. Bę- 
tarapatach 
sprzedałby 
pobliskiej

rzeźni. Niestety, nie chciano icli 
kupić ze względu na wrzody, 
które pokrywały skórę zwierząt.

Co tu robić? Dr Sling przy­
pomniał sobie, że ma trochę prze-
terminowanych antybiotyków.
Dla ludzi wprawdzie nie nadają 
się, ale można je wypróbować na 
baronach. I rzeczywiście, po kil­
ku zastrzykach teramycyny wrzo­
dy zniknęły, a trzoda powędro-
wała do rzeźni.

Tego samego dnia wysłano
transport baraniny samochodem- 
chłodnią do jednego z małych 
miasteczek położonych w górach 
Skalistych. Mr. Fitzroy, szofer 
samochodu okropnie nie lubił 
jazdy po górskich serpentynach. 
Dlatego pewnie golnął sobie dla 
animuszu przed wyjazdem ęałą 
flaszkę ginu. I dlatego też pew­
nie zbytek animuszu spowodował
katastrofę na ostrym zakrę-
cie wóz stoczył się w przepaść.

Rozbity samochód odnaleziono 
dopiero po kilku dniach. Mięso 
leżało na skałach i prażyło się 
w słońcu, wydzielając straszny 
odór zgnilizny. Ale o dziwo, trzy 
barany były zupełnie świeże.

Niecodzienne to zjawisko wzbu-

tego celu. Jednakże wszystkie one 
były w mniejszym lub większym 
stopniu szkodliwe dla zdrowia 
ludzkiego. Dopiero pojawienie się 
antybiotyków skierowało dr Tar- 
ra na właściwą drogę. Długo­
trwałe badania doprowadziły do 
wyboru trzech najlepszych do te­
go celu antybiotyków: teramy­
cyny, chloromycetyny i aureomy- 
cyny. Najlepsze rezultaty daje 
okładanie ryb lodem z dodatkiem 
0,0001% aureomycyny. Pozwala 
to na utrzymanie ryb w zupeł­
nej świeżości w ciągu 10—14 dni.

Docent uniwersytetu w Ohio 
dr Fred Deatherage i znany bak­
teriolog amerykański H. Weiser 
prowadzą badania nad możliwo­
ścią stosowania antybiotyków 
przy przewozach i przechowywa­
niu mięsa.- H. Weiser stwierdził, 
że istnieją aż 92 gatunki bakterii 
powodujące gnicie mięsa. Najbar­
dziej skutecznymi w ich zwalcza­
niu okazały się już wspomniane 
antybiotyki. Uczeni ci doszli po 
licznych próbach do przekonania, 
że przy użyciu antybiotyków są 
możliwe przewozy mięsa w sta­
nie świeżym w zwykłych cięża­
rówkach bez użycia lodu; chodzi­
ło tylko o sposób wprowadzenia 
tych antybiotyków do ciał zwie­
rząt. Uczeni amerykańscy doszli 
do przekonania, że najlepszym 
sposobem jest wprowadzenie an­
tybiotyków do żył zwierząt bez-dziło zrozumiałą sensację. Zosta- - . - . „

ło zbadane przez specjaliśtów i 1 pośrednio po ich zabiciu.
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1 po nitce do kłębka ustalono jego 
przyczynę. Po ukazaniu się o tym 
wzmianki w prasie, posypały się 
ze wszystkich stron artykuły 
świadczące, że wielu uczonych 
w rożnych krajach pracuje nad 
zagadnieniem zapobiegania proce­
som gnilnym w produktach spo- 

. żywczych bez potrzeby uciekania 
się do niskich lub wysokich tem- 

. peratur.
Palma • pierwszeństwa należy 

„się tu uczonemu kanadyjskiemu 
■ dr Hugh Tarr, kierownikowi la­

boratorium przemysłu rybnego w

Prawie jednocześnie rozpoczęły
się na tym polu prace w ZSRR 
i wielu innych państwach. Cie­
kawymi osiągnięciami może się 
poszczycić ośrodek badawczy w 
Odessie kierowany przez prof. 
A. J. Bursztejńa i .P. A. Kozło­
wą. Uczeni radzieccy doszli do 
innych wniosków niż. ich amery­
kańscy koledzy. Stwierdzili oni, 
że domięśniowe zastrzyki anty­
biotyków na krótko przed ubo­
jem zwierząt dają bardzo dobre 
rezultaty. P. A. Kozłowa wstrzy­
kiwała do mięsni kur na 30 mi-

streptomycynę. Mięso tych kur 
nie ulegało zepsuciu przez 48 dni 
przy temperaturze 25—29’ C.

Ośrodek badawczy w Odessie 
ma również ciekawe osiągnięcia 
przy opóźnianiu kwaśnienia mle­
ka. Prof. Bursztejn stwierdził, że 
kwaśnienie mleka można opóź­
nić przez dodanie antybiotyków.

Ponieważ lekarze wyrażali oba­
wę czy stałe dodawanie antybio­
tyków do pokarmu człowieka nie 
uodporni bakterii, przeprowadzo­
no szereg prób, z których wyni­
ka, że przy gotowaniu antybioty­
ki giną lub zostają w ilościach 
tak znikomych, że trudno je od­
kryć. Fakt ten rozwiał ostatnie 
wątpliwości świata medycznego.

Wynalazek opóźniania proce­
sów gnilnych w artykułach spo­
żywczych przy pomocy antybio­
tyków pociągnął za sobą bardzo 
poważne konsekwencje gospodar­
cze. Ekonomiści obliczają, że spo­
życie niektórych artykułów 
(zwłaszcza mięsa i iryb) może 
znacznie wzrosnąć beż zwiększe­
nia ich produkcji.
W prasie amerykańskiej liczni 

autorzy zastanawiają się, jakie 
wynikną stąd konsekwencje dla 
przemysłu. chłodniczego. Jedni 
uważają, 'że nadchodzi zmierzch 
chłodnictwa, inni zwalczają ten 
pogląd twierdząc, że antybiotyki 
uzupełnią chłodnictwo, zwłaszcza 
przy przewozach do chłodni. 
Przemysł chłodniczy może n'aj- 
wyżej przestawić się na długo­
trwałe przechowalnictwo towarów 
łatwo ulegających zepsuciu. Mil­
ton Silverman na łamach „Sa- 
turday Evening Post" oblicza, że 
nawet w: USA, gdzie chłodnictwo 
jest bardzo wysoko postawione 
wprowadzenie antybiotyków może 
oszczędzić od 5 do 20% mięsa.

Liczne artykuły i informacje o 
rewolucji w przemyśle chłodni­
czym, jaką stwarza -zastosowanie 
antybiotyków, .pojawiają się zre­
sztą ostatnio w całej prasie świa­
towej, zarówno w czasopismach 
specjalnych jak i w pismach co­
dziennych. Wymieńmy tu dla 
przykładu radzieckie czasopismo 
„Znanie-Siła" (maj 1956 r.), fran­
cuski „Blanc et Noir" (1955 r.) 
czy amerykański - miesięcznik 
„Readers Digesl" (czerwiec 1956 r ).

w ^których zagadnienie to lest 
omawiane.

Ogromne korzyści płynące z za­
stosowania antybiotyków r są prze­
to widoczne i dostatecznie zna­
ne opinii fachowców i szerokiej 
publiczności.

Kalkulacja finansowa jest ja­
sna i bezsporna. Ilości antybioty­
ków potrzebne do zapobieżenia 
procesom gnilnym są tak zniko­
me, że tylko w minimalnym sto­
pniu obciążają koszty własne pro­
dukcji.

Wygląda więc na to, że w dzie­
dzinie przewozów i przechowal­
nictwa arf-^ułów spożywczych 
nadchodzi nowa era — era anty­
biotyków. Jak wynika ze wzmia­
nek i artykułów prasowych za- 

i mieszczanych na łamach prasy 
światowej, w wielu krajach roz­
budowuje się już przemysł anty­
biotyków dla ochrony żywności 
przed procesami gnilnymi.

A jak jest u nas w Polsce? 
Obszedłem dużą ilość ludzi kie­
rujących naszym przemysłem 
spożywczym i chłodnictwem. Ża­
den z nich nawet nie słyszał o 
możliwości stosowania antybioty­
ków przy transporcie i magazy­
nowaniu artykułów spożywczych. 
Wreszcie w Departamencie Tech­
niki PKPG podano mi telefony 
Instytutów Mięsnego i Mleczar­
skiego z zapewnieniem, że „tam 
.muszą coś o tym wiedzieć".

Niestety, nie wiedzieli. Zadzwo­
niłem do Instytutu Mięsnego, 
gdzie poinformowano mnie, że o 
tych sprawach będzie wiedziała 
najlepiej mgr Odzińska z SGGW. 
Nie zastałem mgr Odzińskiej, ale 
jej koledzy wyjaśnili mi, że o ile 
im wiadomo, żadnych badań w 
tym kierunku nie prowadzi sie. 
Natomiast słyszeli, że adiunkt 
dr Prost z Lublina bardzo inte­
resuje się tym zagadnieniem i 
zdaje się robi jakieś próby.
W Instytucie Mleczarskim dyr. 

Sołtys nie słyszał o możliwości 
stosowania antybiotyków przy 
transporcie i przechowaniu mle­
ka i uważa to za niecelowe. W 
każdym razie, jak informował 
mnie — Instytut Mleczarski nie ma 
tego rodzaju prac w swym pla­
nie.

A szkoda. Szkoda, że barany 
dr. Stinga, które wywarły tak 
znamienny wpływ na przemysły 
spożywczy i chłodniczy oraz 
transport nie znalazły uznania 
ani popularności wśród uczonych 
— specjalistów w Polsce.
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